
CENA

A Ś

L b i

Oplata pocztowa niszcz, ryczałtem

Nr. 342 RoX ix— POZ

ROJZY Warszawa, Częstocnowa, Kalisz, PWrltów TrybanalsW. Włotławeb, czwartek 6 grudnia 1934 r. trUOłZ

CENA

t ya

I N F O R  M U J E
P I S  M t .  ć O ^ Z I i ł N U E

W S Z Y S T K I C H  O W S Z y s r n i Ł M
_______________ _____________

•V* 't '.w , • kr  ̂ v- . . , '•*»£______________  J

Afera fapownicza
Gzy przekupywano policję obyczajową?

"W- Sądzie Oaręgowym  jest dzisiaj 
rozpatrywany sensacyjny proces o 
przekupienie przodownika Urzędu 
Śledczego, Sefana Zembrzuskiego, 
przez dyrektora hotelu „Sask iego" w  
W arszaw ie. Dyrekcja hotelu płaciła 
Zembrzuskiemu stałą pensję, wzs- 
mian za co dowiadywała się o za­
mierzonych rew izjach po lic ji oby­
czajowej.

AT grudniu 1933 r. sędzia śled­

czy otrzym ał zawiadomienie od H en­
ryka Grunwalda, pomocnika portje- 
ra hotelu „Sask iego", że zarząd tego 
hotelu w  r  1933 opłacał przodowni­
ka Urzędu Śledczego w  ATarszawic, 
Steiana Zembrzuskiego, za ostrzega­
nie przed rew izjam i. W skutek tego 
zameldowania .rszczęte zostało śledz­
two, na którego podstawie stw ier­
dzono, że zarządzający hotelem, F e ­
liks Makowski, na początku stycznia

N A S Z E  A B C

C?eń rał^zek oliwnych
U k ła d  rzym sk i i p o ro zu m ien ie  

K om ite tu  T rz e c h  p rzesą d za  w ła ­
ś c iw ie  ju ż  w  zu pe łn ośc i los 
S a a ry . P le b is c y t , m a ją c y  s :ę od ­
b yć  13 s ty c zn ia  r . 1935, b ęd z ie  
ju ż  ty lk o  p ro s tą  fo rm a ln ośc ią , 
k tó r e j w y n ik i je d y n ie  p odk reś lą , 
w  ob ecn ych  w aru n kach , w ie lk i 
tr iu m i a g re s y w n e g o  n iem ieck ie ­
go  n a c jo n a lizm u .

N ie  m ożn a ju ż  w ą tp ić , że  f r o n t  
ob ron y  S a a ry  zo s ta ł zu p e łn ie  z ła ­
m an y  —  n ie ty lk o  m ora ln ie , a le  i 
fa k ty c z n ie . N iem a  b ow iem  o co 
w a lc zy ć , skoro sam a k w e s t ją  ju ż  
n ie  is tn ie je . N a w e t  n ie  m ów iąc  
ju ż  o  „w o ln e j  S a a rz e " , n iem a  n a ­
w e t  -w a ru n k ó w  na u trzym a n ie  j 
s ta tu s tjuo, g ło s zo n ego  p rzez  an ­
ty fa s zy s to w s k i f r o n t  jed n ośc i 
B rau n a  i P f r o d ta  i c za rn y  fr o n t  
k a to lick o -p ro tes ta n ck i

Z a w a r te  porozu m ien ie  m a m. 
in. zab ezp ie c zyć  lo s  tych , k tó rzy  
op o w ied zą  s ię  p rz e c iw  p o w ro to ­
w i S a a ry  do N ie m ie c  H it le ra , a le  
p ew n ie  n ie w ie lu  b ęd z ie  te ra z  
zw o len n ik ó w  te j  c a łk o w ic ie  c zcze j 
m a n ife s ta c ji.  B lad o  w y p a d n ie  za- 
o ew n e  ilo ś ć  g ło sów , rzu con ych  
p rz e c iw  H it le r o w i.  T r iu m f T r z e ­
c ie j  R ze s z y  b ęd z ie  p e łn y  i  w y d a ­
je  Cię* ż e  n a w e t H it le r  n ie . p rz y ­
puszcza ł, i ż  nastąp i on  w  tak ich 
rozm ia rach

O czyw iśc ie , b y ło  rze czą  ja sn ą  
d la  k ażdego , “kto o r je n to w a ł s ie  
w  s tosun kach  i  w  u k ład z ie  s ił 
Saary , że Z a g łęb ie  p os ia d a ją ce  
90-procentową, lu dn ość  n iem ie ­
cką je s t  n iem ieck ie . P ro b lem a t 
p o le g a ł je d y n ie  n a  tem . c zy  ma 
byc ono p rzy łą c zo n e  do T rz e c i ' .i 
R ze s zv  S łow em , c z y  Saara  po­
w ró c i t e r a z  do N iem ie c  E n ­
tu z ja s ta m i ta k ie g o  p ow ro tu  n ie  
b y li, r z e c z  ja sn a , an i s o c ja liś c i i 
kom un iśc i, an i k a to licy , d la  k tó ­
ry ch , ob ecn y  stan  t r w a ją c y  w  
S a rr z e  b y ł b e zw a tp ien ia  k o r z y s t­
n ie js zy . O n i w ię c , p ra gn ą c  —  a 
p rzyn a jm n ie j g ło s zą c  —  n a ró w n i 
5 c zęśc ią  s h it le ry zo w a n ye h  m ie ­
szkańców  S a a ry  p rz y łą c ze n ie  
Saary do N iem ie c , n i e  m o g l i  
e h c ie  ć p rz y łą c ze n ia  je j  do T r z e  
: ie j R zes zy . AT ty ch  w aru n kach  
przy b e zw zg lę d n e j w ięk szo śc i n ie- 
-nieckiej' is tn ia ła  p ew n a  m oż li 
wość u trzym a n ia  s ta tu s  quo, a  W 
każdym  ra z ie  pow a żn a  lic zb a  
g ło sów  rzu con a  na tę  sza lę  m o­
g łaby  n a w e t w  ra z ie  p rz y łą c ze ­
n ia  Z a g łę b ia  zn a czyć  (w  sensie  
m o ra ln ym ) b a rd zo  w ie le .

D ziś s y tu a c ja  zm ien iła  s ię  c a ł ­
k ow ic ie . K om u n iśc i i s o c ja liś c i 
będą oczyw  iśc ie  w a lc zy ł, a le  j e ­
d yn ie  d la  honoru . K a to l ic y  n ie  
b ędą  c h c ie li s ię  n a ra żać  i w a l­
c zyć, bo n iem a ju ż  celu .

S y tu a c ja  je s t  s zc ze gó ln ie  w y ­
g od n a  d la  H it le ra . D a je  mu no­
w e  a tu ty  w  r o z g ry w c e  w e w n ę t r z ­
n e j i . zew n ę trzn e j. P ó łs łów k a m i i 
n ied op o w ied zen ia m i da je  on p rz e ­
c ie ż  pozn ać, że  Saara  m a być  
w stępem  de d a ls zych  ak cy j r e ­
w in d yk acy jn ych ...

H it le r  s ta ł p rzed  m ożliw o śc ią  
w ie lk ie j  p o ra żk i, a zn a la z ł s ię  u 
p rogu  og rom n ego  sukcesu. T en  
sukces u ła tw iły  mu w  og rom n e j 
m ierze  c zyn n ik i z ew n ętrzn e

N ie  ch odz i tu  o to, że  S aara  zo ­
s tan ie  p rzy łą c zo n a  do N iem iec . 
S ta łoby  się  to w c ze śn ie j lub  p ó ź­
n ie j.  D la c zego  jed n a k  u p rzed zo ­
no p le b is c y t i m ora ln ą  r o z g r y w ­
kę, d la c zego  p rzed w cześn ie  z r e ­
zygn ow a n o  i  p rzep row a d zon o  
p rzed w czesn ą  u god ę?  M u s ia ł być 
ktoś, kom u n a  tem  w  te j c h w ili 
za le za ło , kom u to b a rd zo  le ża ło  

n a  sercu
F ra n c ja  u d z ie liła  s w e j aprobv>

K r w a w e  s t a r c i a  w  L e n i n g r a d z i e  i  M o s k w i e

Zamordowanie „bolszewifa ze stali"
hasłem  w ybuchu k o n trre w o lu c ji w  Sow ietach?

Jak donosi a n g ie lsk i „D a ily  
H e ra ld "  z M oskw y, w ś ród  w y ż ­
szych  s fe r  sow ieck ich  w y ra ża n e  
je s t  p rzekon an ie , że  m ord ers tw o  
K iro w a  zosta ło doitonane z insp i 
r a c j i  o b cok ra jow ych  te ro rys tó w , 
zb liżo n ych  do ty ch  kół, z k tó rych  
w y s z li m ord e rcy  p rezyd en ta  
D oum er‘a, B arth ou  i k ró la  A le k ­
san d ra  ju g o s ło w ia ń sk ieg o

Z am ord ow an i?  K iro w a  w y w o ła ­
ło  o g rom n e w ra żen ie  w  całym  
Z w iązk u  S ow ieck im . O d r . 191S, 
g d y  z g in ą ł prezes „C z e k i"  Ju ric- 
ki o ra z  dokonano zam achu bom ­
b ow ego  na L en in a  w  M osk w ie . * 
żaden  z  w yższych  k ie ro w n ik ów  ] 
w ła d zy  sow ie ck ie j n ie  b y ł zab ity . 
W yp a d k i te ro ru  w  stosunku do | 
p rz ed s ta w ic ie li w ła d zy  s o w ie c-1 
k ie j m ia ły  m ie js c e  je a y n ie  na t e - , 
ren ie  zagran iczn ym . W  S z w a j­
c a r ji  p ad ł z rek i zam achow ca 
d e leg a t na k o n fe ren c ję  w  L o za n - j 
n ie  w  r. 1923 W o ro w sk ij,  a w  r. 
1927 zg in ą ł p ose ł s o w ń e c k iw  
W a rs za w ie  AVojkow 

p o d c z a s  p og rzeb u  K ir o w a  p ra ­
ca w e  w szys tk ich  zak ładach  h y la  
p rzerw an a . S y ren y  fa b ry c zn e  od ­
d a w a ły  sygn a ły , a w  L e n in g ra ­
d zie  ty s ią c e  rob o tn ik ów  z pochocl 
n iam i 3zlo -w kundukeie, na cze le  
k tó rego  zn a jd o w a li s ię  n a jw yżs i 
d os to jn ic y  p ań stw a , p rzed s ta w i-  
t w a s r a — —

c ie le  a rm ji, p isa rze , a rty śc i, u* 
rzędn icy . N ie s io n o  cza rn e  sztan ­
d a ry  i p o r tre ty  zam ordow an ego . 
Z w łok i za b ite g o  w ys ta w io n e  b y łj 
na w id ok  pu b liczn y . T ru m n a, 
k tó rą  w ys ta w io n o  p ó źn ie j w  pa ła  
cu uryckim . to n ę ła  w  sztan da­
rach  i kw ia ta ch . S tra ż p rz y  n ie j 
p e łn ili d e ie g a c i s tow arzyszeń  ro- 
b c tn ic zy ych  o ra z  n a jb liż s i to w a ­
rzysze  zm arłego .

Z tw a rzy  zam ord ow a n ego  z d ję ­

to m askę p ośm iertn ą .
O sob is te  pobudki zam achu zda­

ją  s ię b yć  w yk lu czon e. K om u n i­
ka ty  u rzęd ow e  są lakon iczn e . W 
R o s ji zabó jstw o  u w ażan e je s t  
p rzez jed n ych  za w y n ik  z ła g o d ze ­
n ia  kursu , i c i w ła ś i ie  n a w o łu ją  
do p o d ję c ia  ja k n a jo s tr z e js z y c h  re  
p resy j, in n i znów  p rzyp u szcza ją , 
że p ew n e  koła  ro sy jsk ie  in sp iro ­
w a ły  m ordercę , łu dząc  go m ożli 
w ośc ią  u c ieczk i za g ran icę .

K ir ó w  by ł bardzo  b lisk im  p rz y ­
ja c ie lem  S ta lin a  i p os iad a ł o lb r zy  
m ie w7p iy w y  w  L en in g ra d z ie . J a ­
ko, cz łon ek  „P o litb iu r a ‘ , w p ływ a* 
bardzo  zn aczn ie  na ca łą  p o lityk ę  
R o s ji S o w ieck ie j.

K ied y ś  K iró w  b y ł d z ien n ika ­
rzem , p op rzedn io  zeeerem . Od 
1904 r. n a leża ł do p a r t j i  b o ls ze ­
w ic k ie j. W  1906 j\ skazan y b y ł na 
5 la t  w ię z ien ia , a r e w o lu c ja  ocali-

W jakich wypadkach można płacić
Obligacjami Pjj/cz*' Haroaowe]?
D zisiejszy Dziennik U staw  ogłasza 

rozporządzenie M in istra Skarbu z 21 
listopada r. h. w  sprawie spłaty w ic  
rzetelności obligacjam i Pożyczk i Na- 
lodow ej.

A\ porównaniu z obowiązującem 
dotychczas rozporządzeniem  z 21-'g« 
lipca 1931, wprowadza ono to zraia-

S p r a w a
dla młodych

AT b"?ż. m ies iącu  na w o k a n d z ie , 
w yd z c yw iln e go  Sądu A p e la c y j­
n ego  zn a jd z ie  s ię  po ra z d ru g i roz 
p a tryw a n y  ju ż  p rzez  tr z y  in stan ­
c je  g ło śn y  p roces  o zap is  na 
rzecz w a rs za w sk ie j. R a d y  A d w o ­
kack iej.

N ie ja k a  K oterm an ow iezow m  za 
p isa ła  k am ien icę  p rz y  ul. C hm iel 
n e j d la  fu n d a c ji p rzezn aczon e j

ty . W yrzek ła  s ię  p ro b lem a tyc z­
nych k orzyśc i. Z ro b iła  to dziwm ie 
p ośp ieszn ie .

P o  en erg ic zn ym  kroku  gab in etu  
D ou m ergu e ‘a i za g ro żen iu  w  ra z ie  

i zabu rzeń  u życ iem  s ity , po zadek la  
I równaniu g o to w o śc i do w ys tęp o ­
w a n ia  w im ien iu  o rg a n ó w  m ię ­
d zyn arod ow ych , F ra n c ja  w yb ra ła  

I ugodę. I  to  z e s ta w ien ie  fak tów T 
n ieco  ra z i.

W y d a je  się , że  p o lityk a  p ro w a ­
dzona p rzez  D ou m ergu e ‘a, p o lity ­
ka! k tórą  rep re zen to w a ł B arthou , 
zaczyn a  u stępow ać  p o lity ce  w e ­
d łu g  zasad  b rian d ow sk ich . Za o- 
o ie tn ice , za p rz y ja zn e  w y c ią g n ię ­
c ie ręk i, za  s zach ow an ie  g ro źb a ­
mi, N iem c y  o trzym u ją  daleko idą- 
cę ustępstw a . S zko ła  S tresem an- 
na b y ła  w id a ć  dobra, a p rzede- 
w szystk ien r skuteczna. N iem cy  
d ziś  do niej' n a w ra ca ją  i d la tego

uę, ż c , oprócz -nierwonabywców P o ­
życzki oraz osób, które ją  otrzyma­
ły  w spadku lub na zasadzie- w yro­
ku sądowego, mieć będą to prawa 
także osoby i instytucje, które na­
były  obligijćje drogą przelewu, do­
konanego za y o d ą  Kom isarza Gene­
ralnego Pożycz! i Narodowej.

o ć a p ^
prawnków

na k sz ta łcen ie  m łod ych  p ra w n i­
ków  pod  n adzorem  w a rs za w sk ie j 
R a d y  A d w o k a ck ie j. W sku tek  
w n ies ien ia  p rzez  krewm ych K o te r  
m a n o w ic zow e j sk a rg i o u n iew aż­
n ien ie  testam en tu  w y n ik ł p roces, 
k tó ry  R ad a  p rzeg ra ła . Jednakże 
Sąd N a jw y ż s z y  w skutek  skarg i 
k a sa cy jn e j uch j Uł w yrok , wobec 
c zego  sp raw a  pon ow n ie  ro zp a ­
trzo n a  b ęd z ie  w a p e la c ji,

i

tak  w ie le  m ów i s ię o po jedn an iu , 
zgod z ie , w sp ó łżyc iu . T y lk o , że 
p rzy  tem  w szys tk iem  w y łą c zn ie  
jed n a  ze stron um acn ia  sw o ją  po­
z y c ję .

Po S aarze  p r z y jd z ie  ro zb ro je ­
n ie. Z a ła tw ien ie  te j  sp ra w y  bę­
dzie  ró w n ie ż  je d y n ie  fo rm a ln o ­
ścią . C zyż  N iem cy  fa k ty c z n ie  n ie 
p os iad a ły  rów n ou p ra w n ien ia , czyż 
s ię  n ie  zb ro ją ?  C ień  ga łą zek  o l iw ­
nych za k ryw a  karab in y , arm aty, 
tank i, sam oloty . K om b atan c i n ie ­
m ieccy  : fra n cu scy  p rz y ja ź n ie  roz 
m aw ia ją , von  R ib ben trop n  o d w ie ­
dza P a ry ż , a p ośrod  tego  w s zy s t­
kiego Niem cy, R/zoeia Rzesza, go­
tu ją  s ię  do r t a l iz a c j i  następn ego  
etapu  sw e j p racy .

Po p ie rw szym  u s tęp stw ie  następ  
ne id ą  ju ż  ła tw ie j. . .  A le  dokąd one 
zap row a dzą ?

A l .  S.

ła  go  p rzed  zes łan iem  ua S yb erję .
L E N IN G R A D ,  5. 12. —  N a g ły  

p rz y ja z d  n a jw y żs zy ch  d o s to jn i­
ków  p ań s tw a  s o w ieck iego  n a  c ze ­
le  ze  S ta lin em  b ezp ośred n io  po 
zam ord ow an iu  K ir o w a  („b o ls z e ­
w ik a  ze  s t a l i " )  zd a je  s ię  w s k a zy ­
w ać, że  rząd  sow ieck i uw aża, iż  
n ie  chodzi tu  o ja k iś  in d yw id u ­
a ln y  a k t te ro ru , a le  że  p rz y g o to ­
w u je  s ię  o s tra  o fe n zy w a  k o n tr ­
rew o lu cy jn a , sygn a łem  d la  r o z ­
p oczęc ia  k tó re j b y ło  w ła śn ie  do­
konane m ord ers tw o . AV Len in gra - ' 
d z ie  m ó w i s ię  w y ra źn ie  o spisku 
k o n tr r e w o lu c y jn y m , z o rg a n iz o ­
w an ym  p iz e z  e m ig ra n tó w  i  b ia ­
ło g w a rd z is tó w  ATybueh sp isku  
zosta t p ow strzym a n y  w sku tek  
w y k ry c ia  k ilku  o g n iw  o rg a n iza ­
c y jn y ch  i zd rad y  k ilku  ze  sp rzy - 
s iężon ych

Jak  w yn ik a  ja k ob y  z d o ty ch ­
czasow ych  w y n ik ó w  ś ledztw a , 
k o n tr -rew o lu c jo n iś c i zo rg a n iz o ­
w a li s ię  w e w n ą tr z  O. G. F . U . 
o ra z  w  a rm ji i m ie li za  sobą 
zn aczn e s iły , g o to w e  do w y s tą ­
p ień . S z c z eg ó ln ie  g a rn izo n y  w  
L e n in g ra d z ie  i M osk w ie  m ia ły  
od n ieść  s ię  p rzych y ln ie  do p la ­
n ów  sp iskow ców .

A resz tow a n ie  63 osób w  L en in  
g ra d z ie  i 39 w  M o sk w ie  zap ob ie ­
g ło  n a ra z ie  w yb u ch ow i r ew o lty .

W  c z a s ie . sk ładan ych  zezn ań  
p rzez  a resz tow an ych  ’ m ie li on i 
w y ja śn ić , że  p rz y g o to w a n y  b y l 
r ó w n ie ż  zam ach  na S ta lin a  oraz, 
że  zn aczn e  s iły  O. G. P . U . i 
w o jsk a  m ia łyb y  być  w c ią g n ię te  
do a k c ji.

R Y G A  5. 12. A c zk o lw ie k  w  o- 
f ic ja ln e j  p ra s ie  sow ie ck ie j b rak  
ja k ic h k o lw iek  w y ja śn ień , to  je d ­
n a k  d ro gą  p ośred n ią , ja k  don osi 
p ra sa  ło tew sk a , doch odzą  w ia d o ­
m ości, że  s y tu a c ja  w  S o w ie ta ch  
je s t  n ie zw yk le  pow ażn a , w  w ie lu  
m ie js c o w o śc ia ch  p rz ep ro w a d za ­
ne są ś led z tw a  i c zy s tka  w ś ’* 'd  
O. G. P . U . P o l ic ja  p oszu k u je  
r ó w n ie ż  ta jn y c h  a rsen a łów , g d z ie  
m ia ła  być  p rzech o w y w a n a  kroń, 
zm a ga zyn ow a n a  w  o lb rzym ich  
ilo śc ia ch .

P o tw ie rd zen iem  tych  w iad o m o­
ści, są za rząd zen ia , w., lar.e pip-cz 
cen tra ln e  w ła d ze  sov  leck ie . Już 
P rzed ew szy s tk iem  r o z m ia r ' za ­
rząd zeń  w sk azu ją , żc  w ła d ze  m u­
szą czuć s ię p ow a żn ie  zan iepok o ­
jo n e , je ś l i  w sku tek  zam achu  zm o- 
b : l:zQ w ano k ilk a  garn izon ów 7 w  
w ięk szych  m iastach , j  rzedew szy - 
stk iem  w  L e n in g ra d z ie  i M oskw ie .

C h a rak te rys ty czn a  je s t  pon ad ­
to, ż e . rozpoczę ły  s ię  m asow e a- 
re s z to w a n ia  cz łon ków  O G P U  o- 
ra z  c z łon ków  p a r t ji .  P o d le g a ją  
cn i sp ec ja ln em u  tryb u n a ło w i do­
raźnem u . VA id u  spośród  r.ich g ro ­
z i k a ra  śm ie rc i. ATyroki w yk on y ­
w an e  są n a tych m iast.

W  s ze rega ch  p o lic j i  p o lity c z ­
n e j dokon yw ana  je s t  g ru n tow n a  
czystka . W s zy s c y  u rzędn icy , k tó ­
r z y  b ezp ośred n io  i  p o ś red iro  m ie- 
b c zu w ać  nad b ezp ieczeń stw em  o- 
soby K iro w a , zo s ta li u su n ięc i ze 
s tan ow isk a  i r ó w n ie ż  j o s ła w ien i 
p rz ed  tryb u n a ł za  b e zc zy n n o ść . i 
n ied op a trzen ie . Spośrod  w y i& y c l i  
cz łon ków  p a r t j i  i e z ło ’ ków  O G .P. 
U . aresztów  ano 72 o s jb y .

R ów n ocześn ie  w yd an o  s p e c ja l­
ne za rzą d zen ia  trybu n a łom . k tó re  
w  w yp ad ku  te ro ru  m a ;ą  p rzep ro ­
w a d za ć  ś led z tw o  w  ciągu. 10 an i, 
p rzed s ta w ia ć  oskarżonem u  akt o- 
irkarżem a na 24 g o d z in y  p rzed

r o zp ra w ą ; w  cza&ie ro zp ra w y  nie 
w o lno  u żyw ać  o b ro ń 'y ,  w rn z ie  
zapadn ięc ia  w y rok u  śm ierc i je s t  
on n a tych m ias t w yk on yw an y . O d­
w o łań  n iem a.

O krężn a  d ro gą  dochodzą  w ia d o ­
m ości od  osób p rzyb y ły ch  z I.en in  j 
gradu , że  fe rm e n t ob ją ł w ie le  o- j 
k ręgó w  w o jsk ow ych , a poza L e ­
n in gradem  i M oskw ą n a jb a rd z ie j 
za g ro żo n y  je s t  K ro n szta d t . |

| N ie k tó re  w e r s je  łą czą  zam ach 
| na K iro w a  ze znaną sp raw ą  stłu ­
m ien ia  buntu m a ryn a rzy  na pan 

, cern iku  sow ieck im  „M a r a t " .  Bunt 
s tłu m ił K iró w , a p rzyw ó d ca  mary 
narzy zo sta ł ro zs trze la n y . P o d ło ­
żem  buntu b y ło  n ie za d o w o len ie  
m a ryn a rzy  ze z łego  sposobu tra k ­
tow an ia  ich p rzez  w y żs ze  w ład ze , 

i W ed łu g  p og łosek , M ik o ła jew  — 
sp raw ca  m ord e rs tw a  —  m ia ł być^ 
u ży ty  p rzez  sp iskow ców  tako j 
m śc ic ie l śm ie rc i p rzyw ó d cy  bun­
tu  na „M a r a c ie 1',

Ferm ent, k ió ry  zaznaczył się w y­
raźnie w  garnizonach wojskowych i 
Mużbic O. G P . LT., również objął 
i sfciw  robotnicze, co szczególnie 
wyraźnie ma zaznaczać się w  L e ­
ningradzie.

Faktem  jest, że władze sowieckie 
podjęły szereg nadzwyczajnych za­
rządzeń zapobiegawczych, a nawet, 
że Z jazd Sowietów , wyznaczony na 
15 stycznia 1935 r., zasiał przesu­
nięty' lo 10 dni. ByE rnoże, źe  zosta- 
tiicAon jeszcze odłożony, zc względu 
na m ożliwe trudności wewnętrzne.

A  Ludności wzrastają coraz bar­
dziej. AT Aloskwic doszło do wystą­
pień tłumu, spowodu zniesienia kar­
tek na chleb, co wywołało ogromną, 
bo przeszło dwukrotną, iego zw yż­
kę (o  zmianach w  sowieckim syste­
mie aorowizneyiiiYTO pisaliśmy 1 -ro 
b. m .).

Zbuntowani robotn icyj atakowali 
już w  M oskwie i Leningradzie skle­
py7 żywnościowe. Interwenjowały od­
działy' O. G. ł ’ .*rU.’ Są ranni i  zabi­
ci. Podobne zajścia powtarzają sie 
w w iciu  miastach.

Minety srebrne
z  podobizną  

m a rs z . P iłs u d s k ie g o
D zisiejszy Dzicnnia Ustaw  p rzy ­

nosi rozporządzenie M inistra Skar­
bu (wchodzące w  życie z dniem dzi­
siejszym ), które ustala nowe wzo­
ry  monet, srebrnych wartości 2, 5 
i 10 złotych.

Nowe monety' zawierać będą z jed ­
nej strony głowę marsz. Piłsudskie­
go, z drugiei orła z napisem dokoła 
(„Rzeczpospolita Po lska " oraz z do­
daniem pierścienia zc stydizowanych 
promieni.

Obok nich pozostaną tv obiegu mo­
nety dotychczasowego wzoru, z g ło­
wą kobic.iy.

Ulgi instalacyjne
p rz y  z a k ła d a n iu  

t e k f o n ó w
AAńraz ze zmianą ta ry fy  te lefon icz­

nej na terenie W arszaw y P A S T  za­
powiedziała, żc w  niedługim czasie, 
wzorem innych miast, wprowadzi w 
ATarszawic parom iesięczny okres ul­
gow y dla zakładania in s ta la iy j no­
wych' telefonów. ^

Okres ulgowy, k tóry  trwać ma na 
cienie ATarszawy, Łodzi i  B iałego­

stoku przez cztery  miesiące, wpro­
wadzony zostanie przez P A S T -te  już 

i od 10 grudnia r .  b.

1933 r. polecił portjerow i, Jozefow i 
Zwierzchowskiemu, wyszukać funk­
cjonariusza polic ji, k tóry  dałby si- 
przekupić i  zaw iadamiał o mającej 
nastąpić rew iz ji w celu umknięcia 
protokułów karnych za uprawianie 
na terenie hotelu nierządu. Zwierz- 
chowski za pośrednictwem swego 
znajomego, n iejakiego Antoniego 
.Mrozowskiego, zapozrr.ł się- -z Zern- 
brzuakiin i  prosił go o przybycie do 
dyrekcji hotelu. Zembrzuski k ilka­
krotnie zjaw ia ł się w  hotelu, nie za­
stając Makowskiego, wreszcie poro­
zumienie nastąpiło. Zwierzchowski 
dostał 100 zł. i  otrzym ał zapewnie­
nie, że nadal systematycznie pobie­
rać będzie stalą pensję w wysokości. 
50 zł. miesięcznie. ATzamiar za to 
Zembrzuski zobowiązał sio zawiada­
miać hotel o ■ grożącej rew izji.

Jak zostało stwierdzone, Zwierz- 
ehowski trzykrotn ie odebrał od M a­
kowskiego pieniądze i za każdym ra­
zem wydawał pokw itowani-, opiewa­
jące na „w ydatk i adm inistracyjne

Od chwili otrzymania pierwszych 
100 zł. Zembrzuski rozpoczął syste­
matycznie ujirzedzać hotel „Sask i" 
przed rew izjam i po lic ji obyczajowej, 
skutkiem czego kilkakrotne rew izje, 
j fiKi c były  zarządzane, nie dawał., 
żadnych rezultatów. Stan ten trwał 
do lijłea 1933 r „  w  tym  bowiem 
czasie AJakowski, dowiedziawszy się 
o a ferze łapowniczej wywiadowcy 
Steinberga i poprzedniego zarządu 
hotelu „Sask iego", przestał dawać 
łapówki, obawiając się przykrych 
konsekwencyj. Zembrzuski nia za­
wiadamiał w ięcej hotelu o r e w i­
zjach

K iedy  te wszystkie okoliczności 
zostały wyjaśnione, władze bezpie­
czeństwa przystąpiły7 do likw idacu 
a fery, ai'esztując trzech je j bohate­
rów : Zembrzuskiego, Makowskiego 
Zwierzebowskicgo, który pośredni 
czył p rzy  łapówkach.

Zbadani -na rozpraw ie Zcmbrzńkki 
•i Makowski nie przyznali się do wi 
ny. Zembrzuski wyjaśnił, że chociaż 
Zwierzchowski proponował mu o- 
strzeganie hotelu „Sask iego", to  je d ­
nak na to uie zgodził -się a nawet 
czuł się obrażony' i spoticzko whł roz­
mówcę, Alakowski dowodzi, że nic 
wręczał pieniędzy przodownikowi. 
Raz dał 100 zł. Zwierzchowskiemu 
na różne w ydatk i i —  o ile  mu -wia­
domo —  p ortje r  na własną rękę u- 
żył tych pieniędzy na łapówki dla 
policji. Sam jednak nie -wiedział, czy 
Zwierzchowski opłaca polic ję  i  kogo 
przekupuje. ,

Natom iast trzeci oskarżony, .por­
t je r  hotelu „Sask iego", Zw ierzchow 
ski, przyznał sir do w iny i  potw ier­
dził wszystkie okoliczności, zawarte 
w akcie oskarżenia. AT charakterze 
świadka zeznawać będzie p. Stani­
sława Pa leo log  z b rygady obyczajo­
wej Urzędu Śledczego.

Z p F .c S  w o j e w o d ó w
D ziś  o god z. 10-tej m in . 30 rano 

w  sa li k o n fe re n c y jn e j m in is te r  
s tw a  S p ra w  A\;ew n ętrzn ych , ro z ­
p oczą ł ob ra d y  z ja z d  w o jew o d ó w . 
O tw a rc ia  ob rad  dokonał m in is te r  
-Kościałkow ski. N a  o tw a rc iu  obec­
ny b y ł tak że  p. p re m je r  p ro f.  K o ­
z łow sk i.

Z ja zd , k tó rego  tem atem  obrad 
są spraw 'y  ad m in is tra cy jn e , sam o­
rząd ow a  i społeczne, p o trw a  trzy 
dni.

W s k u te k  la g c d n e j z im y
Bankrutują kuocy

W y ją tk o w o  ła go d n y  p rz eb ie g  
z im y te g o ro c zn e j od b ił s ię  fa ta l­
n ie  na n iek tó rych  ga łę z ia ch  han­
dlu, s zc ze gó ln ie  zaś  na fa b ry ­
kach trykotaży7, w y tw ó rn ia ch  go ­
to w ych  u b io rów  i t. p W  o s ta t­
n ich  dn iach  12 f irm , h a n d lu ją ­
cych  g o tew em i u bran iam i, a po­
s ia d a ją c y ch  sk lep y  n a 'u l .  M iod o ­
w e j, za w ies iło  w y p ła ty .

Ferje świąteczne
K u ra to r ja  szkoln e w y d a ły  za ­

rzą d zen ie  w  sp ra w ie  te g o ro c2 
n ych  f e r y j  B ożego  N a ro d zen ia . 
Jak  w  roku u b ieg łym , p rz e rw a  
z im ow a  w  za ję c ia ch  szKolnych  
trw7ać b edz ie  od  22 b. irn dci ..15 
s ty czn ia .



%

u c
/> S. J?. JR: w oczach, kobiety

Z n ó w  M o s k w a
I I .

Instytut im ienia Sklifosowskiego
In s ty tu t n ie s ien ia  n a tycn m iasto  

fcej p om ocy  im ien ia  S k lifo s o w - 
sk iego  m ieśc i s ię  na u lic y  Sado­
w e j, n ied a lek o  S u eh arew k i. 
„W o k s “  u p rzed z ił ton ie , i t  o 
c zw a r te j n u  tam  na m n ie czekać 
dok tór, je d en  z d y rek to rów , żeby  
pokazać  lec zn icę .

A b y  n ie  spóźn ić  się. ju ż  o tr z e ­
c ie j s ta łam  na p rzys tan ku  tra m ­
w a jo w ym  na M osk w arieck im  M o­
śc ie . W ca le  n ie  b y ła  to  n iep o trzeb ­
na g o r l iw o ś ć :  na p rzys tan ku  trze  
ba b y ło  czekać  10 m in u t a ; ja z ­
da t rw a ła  40, bo w s iad ł em  w  
tra m w a j, K tóry łun iem  zd ąża ł do 
m ego  ce lu . W  tra m w a ju  było lu ź ­
n ie j,  n iż  za zw yc za j. W id o c z n ie  o 
te j  g o a z in ie  b y ł m n ie js zy  ruch. 
N a  ty ln e j p la t fo rm ie  b y ł ty lk o  
je d en  p asaże r  —  m ło d y  m ężczy z­
na w  w o jsk o w ym  fren czu , a le  bez 
odzn ak . C yw il. J ech a ł z ja k ie g o ś  
d w o rca  i m ia ł dw a  o lb rzy m ie  to ­
boły  ze sobą.

—  O b yw ate lk o , —  zw ró c ił  s ię  
do m n ie  —  czy n ie  m og ła byś  w y ­
ku p ić  b ile t  za je d en  z m cich  to ­
bołów , bo m i n ie  w y s ta .c z a  p ie ­
n ięd zy ?

fo d a ła m  mu ru b la  K o n d u k to r­
ka w y c h y liła  się zza  d rzw i o b i­
le ty .

(K o n d u k to r z y  w  tra m w a ja ch  
m osk iew sk ich  m a ją  sta łe  m m jsce  
gnojące za ra z  za  d rzw ia m i, tam , 
g d z ie  w  w a rs za w sk ich  tram w a­
ja ch  je s t  p o jed yn cze  n r e js c e  s ie ­
d zące. N a jc z ę ś c ie j  m ie js c e  to je s t  
od g ro d zon e  p op rzeczn y  »zt.nbą od 
p rz e jś c ia , żeby  p ch a ją cy  się  tłum  
me p orw a ł, lu o  n ie  zg n ió t ł kon­
du ktora . B ile ty  tra m w a jo w e  są 
d ru kow an e na d łu g ie j taśm ie, 
z w Jn ię te j w  ro lkę . R o lk a  w is i na 
p ie rs i kon du ktora , tak żo ten . bez 
tru du  odry-wa z n ie j b ile ty . 
W szys tK ie  b ile ty  są po 20 k op ie ­
jek . A le  w  za le żn ośc i ja k  da leko 
s ię  je d z ie  —  w yk u p u je  s ię  t j  ch 
b ile tó w  na 20, 40, 60, 80, a n a w e t 
za  ru b la . K ażd y  sam  ok reś la , za  
i l e  ch ce  w yk u p ić , i k ażdy  sam s ię  
stara  o w yk u p ien ie  b ile tu . B yw a , 
że  p ien ią d ze  za  b ile t , a potem  b i­
l e t  z resztą , p o d ró żu ją  z p r z e c iw ­
n ego  koń ca  tra m w a ju  do konduk-

C  Y  R  K  S i a n l e w s k i e h
Dziś i codziennie rewelacyjny 

N ow y program
12 atrakcyj na czele

S Ł Y N N Y  FAK IR  INDYJSKI 
B L A C A M A N

v ó d  lwów , krok">dyli i wężów
Dziś i jutre po 2 przedstawienia 
o  t.30 i 8.15 wiecz. Popołudniu ce 
ny zniżone od 49 gr., a dzieci 
płacą poluwe. W ieęz. od 99 gr.

to ra  i spow rotem  p rz e z  4 i 5 rąk  
usłużnych  to w a rzy s zy  pod róży . 
'Zupełnie n ie  rozu m iem  ja k  :u  mo­
że być zach ow an a  k on tro la  nad 
p asażeram i. C opraw  la na 
d rzw ia ch  p rzy  m otorn ic zym  je s t  
p rzyb ite  o g ło s ze n ie : „ K to  p rzy
w y jś c iu  n ie  b ęd z ie  m óg ł okazać 
b ile tu , ten  Zap łaci k a rę “  Tak , a le  
ja k  sk on tro low ać  p asażera , k tó ry  
w yk u p ił b ile t  za  20 kop ie jek , a 
p ow in ien  by ł za  ru b la , skoro 
w szys tk ie  b ile ty  są je d n a k o w e ? ).

A  w ię c  kon du ktorka  w y c h j liła  
s ię  do m ło d ego  c z łow iek a  w e rren- 
c z u :

—  N o , te ra z  sprzedam  ci b i­
let.

dok tór, a le  dok torek . N o s ił  b ró d ­
kę i b in ok le . P o ro zu m ie liśm y  s ię 
o co chodzi, i oto ju ż  id ę  ubrana 
w  w ie lk i b ie ły  fa rtu ch , p rzez  d z ie  
d z len iec , obok  doktora . Id z iem y  
zw ied z ić  lec zn icę .

K a żd y  w ie lk i s zp ita l w w ie lk iem  
m ieśc ie , g d z ie  p rz y ję te  są norm y 
leczen ia  w ed łu g  system u eu ro p e j­
sk iego  —  je s t  m n ie j w ię c e j tak i 
sam . T o te ż  i le c zn ica  im ien ia  
S k lifo s o w sk ie go  je s t  taka  sama, 
ja k  setk i le c zn ic  na Zachodzie  
D łu g ie  k o ry ta rze , c zyste , w y ło ż o ­
ne ce ra tow em i chodn ikam i. Za 
szk lan em i d rzw ia m i sa le  p rz ep e ł­
n ione ch o rym i. W szę d z ie  łóżka
gęsto  u staw ion e  i w s zęd z ie  ck liw y  

O kaza ło  się, „e  za  b ile ty  ni ja z -  za pach k rw j }  ś rod ków  aezyn fek-. 
dę od  jed n ego  do dr ogiego ć w o r -  c y ]n y c h . Tapn g d z ie  ty lk o  k j r y . 
ca n ie  pam iętam , zd a je  się, że z ro zs ze rza  g ję ; s to ją  i w  nim  
\\ ia z iem sk iego  na Kursk* , na ,e- r z ^dem  łóżka, te  je d en  ch o ry  do- 
ta ło  s ię  za pasażera  i dw a te b o ły  tyka  il0gam ; g ,o w y  d ru g ie g o . 
o 15 k o p ie jek  w ię c e j,  n iż  p o s ia d a ł, w ł a i nip na ; ed llvm  ,  tak ich
m iody cz łow iek . N ie  chcia łam  
w z ią ć  r e s z t y ;  będą mu p rzec ie ż  
po trzebn e p ien ią d ze  w  d a ls ze j dro 
dze. P ro p on o w a łam , ze ja k  b ęd z ie  
m ia ł —  da b iednem u, a le  m łod y  
c ztow iek  n ie  zg o d z ił się . Pow  ie- 
d zia t, że  b i le t  k o le jo w y  m a w  k ie ­
szen i, a w  m iasteczku  na s tac j 
będą na n ieg o  czekać.

W ła śn ie  na jed n ym  z tak ich  ko­
r y ta rz y  jed n o  z łóżek  je s t  odsun ię 
te na od le g ło ś ć  s w o je j d łu gośc i. 
N a  łóżku  le ży  c z łow iek  p rz yk ry ty  
p rześc ie ra d łem . G łow ę  ma te ż  
p rz yk ry tą  w y s ta ją  ty lk o  n og i. 
W id zę  —  tru p . P a tr z ę  p y ta ją co  
na d o k to rk a :

—  W  Z w iązku  w ys z ło  ro zp o rzą ­
dzen ie , i e  u m arły  n ie  m oże być

N ie , to n ie. Zab ra łam  S5 kop ie- . . . . , . . . .
. , ' .. . . . f  w yn ie s io n y  do k os tn icy  w cześn ie j,
jek . Z w o ln iło  s ię  m ie jsce  s iedzą-  Ł j J b , .
ce —  poszłam  je  za ją ć . P rz e je c h a

n iż  po sześciu  god zin ach , bo zą 
ch o d z iły  w yp ad k i om yłk i i w y n o ­
szono żyw ych .

i —  T ak , a le  p ow in ien  być ood zia

liśm y  parę  p rzys tan k ów  
—  T u  w y s ia d a jc ie  —  p o w e -  

d z ia ła  m i kon du ktorka . , , , . ,
W y s ia d ła m . Z eby dostać  s ię  do *ńẑ hL

le c zn ic y  S k lifo so w sk iegb  trzeba  
by ło  p rz e jś ć  p rzez  Sadow ą, a na

trzym yw a n o  n ieboszczyków . T o  
p rzec ie ż  rob i p rzyk re  w ra żen ie  na

tym  odcinku n ie  je s t  to  ła tw e  do t in ^ e h  chorych .
u ,, h p ie szy  •• V , i ™ v '  —  T a k ' P ow in ien  byc  —  w est-zrob ien ia . R u ch  p ie szy  i k o łow y  

je s t  o lo rzym i. T ra m w a je , au ta  c ię  
ża row e, au tobusy, dorożk i, a p rzy  
tem  w o zy  z gru zem , z resztkam : 
ro zsad zan e j i ro zw a la n e ; Sucha- 
rew sk ie j B aszm . Tak . B u rzą  ten  
p iękn y  zabytek  a rch itek ton iczn y , 
m o tyw u ją c  to  p o trzeb am i ruchu  
k o łow ego . P o w ta rz a ją  i*Ięc'y n a ­
szych  ojców, z d z iew ię tn a s tego  
w ićku . A le  “od  * le g o ’kez:t'Su lu d z ie  
zm ą d rze li i „ z n a ją  s ię  na r z e c z y " .  
W  P a ry żu , zam ias t ro zw a la ć  Su- 
ch a rew sk ą  B aszn ię  (g d y b y  tam  
się z n a jd o w a ła ) ro zw a lo n o b y  ra-

chnął dok torek , —  a le  m y i d la 
zd row ych  n ie  m am y dosyć m ie j­
sca.

Id z iem y  d a le j. Schody, p iękn e  
r zeźb ion e  sk lep ien ia . T o  g łó w n y  
gm ach . G ra f O oo leń sk i, w yb u d o­
w ał tę  le c z n ic y  b y ł to a ry s to k ra ­
ta, o żen ion y  ze sw oją  poddaną 
chłopką, k tó rą  w .,zw o lil z pań 
szczyzn y . O p rócz  t e j  le c z n ic y  Ov 
b o leń sk i p ie rw s zy  w  R o s ji  w yb u ­
dow a ł tea tr . W yb u d o w a ł go  u s ie 
b ie w  m a ją tku , na w s i, n ieda leko  
M oskw y. B y ło  tc w  X V I I I  w ieku 
Parasza  —  w y zw o lo n a  chłopka,

scen ie
M osk w a  to  n ie  Pary  ż t {  w d z ięczn e  ro le  fra n cu sk ich  paste-

cze j m ałe  dom y m ieszk a ln e  z ohu
stron  u lic y  ,żeby ro zs ze rzy ć  je zd - żona g ra ta , g ra ła  na le j  
n ię. A le  M osk w a  to  n ie  Pary  ż • ' w d z ięczn e  role fra n c u s k ie ! 
ro zw a len ie  S u ch a rew sk ie j Raszn i rok. iW e lk i to b y ł pan  i z w ie lk o -
n ie  s tw a rza  kon ieczn ośc i n a tych ­
m ias tow ego  w yb u d ow an ia  n ow e j, 
na in iiem  m iejscu , ta k  Jakby to 
b yło  k on ieczn e  po ro zw a len iu  
domów m ieszk a ln ych  

B y ła  pu nk t c zw a rta , k ie a y  za­
stukałam  do gab in etu  d ok to ra  —  
d yrek to ra . N iesp o tyk a n a  to punk­
tua lność, ja k  na stosunki mo 
sk iew sk ie , g d z ie  sp óźn ien ie  s ię  o 
g od z in ę  n ie  Dudz i zd z iw ien ia . 
D ok tó r b y ł to tak i m a ły , sym pa­
ty czn y  c z łow ieczek , w ła ś c iw ie  n ie

Napad na kasa koteioaia
Sprawa w Sądzie Apelacyjnym

S p ra w a  o nanad na Kasę W a r­
s za w a  G łow n a  T o w a ro w a  zn a la ­
z ł  s ię  w  S ą dz ie  A p e la cy jn ym . 
S ąd  O k rę g o w y  skazał A n d rz e ja  
K o w a lsk iego  i  R om an a  M ilc z a r ­
k a  po  4 la ta  w ię z ien ia , w o źn ęgo  
k o le jo w eg o  F ran c iszkę  K aro laka , 
k tó ry  b y ł w  zm ow ie z w ła m yw a ­
czam i i w p u śc ił ich  do kasy, na 
3  la ta  ty ięzien ia , M a je ra  Sm olera  
na 3 la ła , C zes ław a  B rze z iń sk ie ­
g o  n a  2 la ta  i W ła d y s ła w a  K a ro ­
laka , b ra ta  w o źn eg o  na p ó łto ra  
rojcu, p a s e ró w : ftaeżnic-ką, Z ych o

w ie żo w ą  i A n iszew sk ić g o  po f o ­
ku w ię z ie n ia . K ow a lsk i 1 M ilc z a ­
rek  wm ieśli sk a rg ę  ap e la cy jn ą  

W c zo ra j,  w  ch a rak te rze  św ia d ­
ka  zbadan o W ła d y s ła w a  K a ro la ­
ka, ktcrry dow od ził, że  ap i K o ­
w a lsk i, an i M ilc za rek  n ie  b ra li 
t ld z ia łu  w  p rzes tęp s tw ie , a k ra ­
d z ie ży  dokon ań  S m o le f i B rzCziń  
ski. Sąd  A p e la c y jn y  n ić  u w ie rzy ł 
K a ro la k o w i i p od w yższym  K o ­
w a lsk iem u  i M ilc za rk o w i oraz 
F ra n c is zk o w i K a ro la k o w i k a fę  
do 5 la t  w ię z ien ia .

Tajem nicę  śm ierci dziecka
wyświetli przewód sądowy

A k u sze rk a  J ó z e fa  O rzech ow ska  
Skazana została za dokonah ie  
n ie le g a ln e j o p e ra c ji na 7 m ies ię ­
cy  w ię z ien ia . O rzech ow sk a  ro4* 
p oezę ła  ju ż  od b yw an ie  kury. W te 
q y  do  Sąau  N a jw y ż s z e g o  w p ły ­
n ę ło  podan ia  o  r e w iz ję  proceBu. 
O rzech ow sk a  m a b yć  o f ia r ą  p er- 
f id j ł  SWćj p ac jen tk i, ną osob ie  
k tó re j m ia ła  dokonać zab iegu . 
P a c je n tk a  ta, n ie ja k a  O isżew ska , 
p o tu fitaw a ła  w  b lisk ich  UtóSun- 
k a d t z Iz ra e le m  ZaklikoW sR im . 
O w ocem  p oży c ia  m ia ło  b yć  d z iec ­
ko, łc cz  m a c ierzyń s tw o  O ls zew ­
s k ie j ro żo ły n e lo  s ię  w  zagadko­

w ych  ok o liczn ośc iach . O lszew ska  
don iosła , że  akuszerka £h-zechov, 
ska dokonała  je j  o p e ra c ji.

O becn łe  O lszew ska  p o różn iła  
s ię  z Z a k lik ow sk im  i tw ie rd z i, że 
h is to r ja  za b ie g ó w  je s t  n ie p ra w ­
dziw a . W  rze c z yw is to ś c i bow iem  
u ro d z iło  s ię  d z iecko  w e  w ła ś c i­
w ym  czasie , ie c z  za b ił je  Zak li- 
kow sk i.

Sąd N a jw y ż s z y  zd ecyd ow a ł Za­
s ię gn ą ć  z  u rzędu p rok u ra to rsk ie ­
g o  w iad om ośc i, eo no w szczęc ia  
ś led z tw a  p rzec iw k o  Z ak likow - 
skiem u.

ga. W id zę , że p an ią  to  p rzera ża , 
a le  zap ew n iam  pan ią , że  u ra to ­
w an y ch o ry  n ie  dba o środk i ja - 
k iem i go  do życ ia  pow rócon o.

Idziem y d a le j.
—  A  te ra z  ró w n ie ż  coś n ow e­

go —  m ow i dok tór. —  P ro s zę  t y l­
ko n ie  zra żać  s ię  zapach em .

W ch o d z im y  do pokoju , w  któ 
rym  s to i sześć  łóżek . Ł ó żk a  są 
p rzyk ry te  c iem n em i p ledam i w  
n a stęp u ją cy  sposób : od  p o ręczy  
do p o ręczy  po obu s tron ach  łó ż ­
ka leża  że rd z ie , na k tó ry ch  o p ie ­
ra s ię p led . W  środku  tw o rz y  się 
zam kn ięta  p?-zes trzeń  z  chorym  
leżącym  na łóżku .

Zapach  ro zk ła d a ją cego  się  c ia ­
ła  b y ł tak  s iln y , że  zaczę ło  m n ie  
m d lić . D ok tó r  zb liż y ł  s ię  do jed n e  
go  z łóżek  i p od n iós ł p led . Zoba­
czy łam  c z ło w iek a  ■ m ężczyzn ę , o 
ca łk iem  zw ę g lo n yc h  koń czyn ach . 
Pa rę  m uch z b zyk iem  ze rw a ło  s ie  
z je g o  ran . C z łow iek  le ża ł w  te j 
tru m n ie  z p ledów , a  na jed n e j z 
ż e rd z i w is ia ła  e lek try c zn a  iam pa 
i rzu ca ła  c ze rw on e  św ia tło . D ok­
tó r  op u śc ił p led . 
i —  T y c h  p op arzon ych  luctzi le ­

c zym y  n a św ie t lan iem . J es t to na j 
n ow szy  sposób. N ie  o liw a , a le  
św ia tło .

C k liw y  sm ród  sta ł s ię  n ie  do 
zn ies ien ia . N ie ,  n ie  m ogę ju ż  z a j­
r ze ć  do d ru g ie g o  łó żk a ! M ucha 
u siad ła  mi na tw a rzy .

—  D ok to rze , d o k to rze ! W y jd ź ­
m y s tą d !
' — ■ N ie c h  pan i poczeka  na ko­

ry ta rzu .
i D ok to rek  d łu go  je s zc ze  p rzeb y ­

w a ł w  s tra szn ym  pokoju . W yszed ł 
z ro z ja śn io n ą  tw a rzą .

—  M yś lę , że jed n a k  u ra tu jem y  
sm arkacza . M am  tu  d z ie s ię c io ­
le tn ie g o  ch łopca . C a ły  b rzuch , no 
g i i tw a rz  op a rzon a  ukropeih 
M atka  p rzez  n ieu w a gę  tak  go  u- 
r ząd z iła . T a  kob ie ta  osza la łaby , 
gdyb y  m a ły  um arł. N a  tw a rz  da­
m y mu n ow ą  skórę.

—  Czy te ż  z n a g le  zm a rłego?
—  A  w ie  pan i, że to  pom ysł —  

śm ia ł s ię  doktór.

H a lin a  B orm ano
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100 biletów dla ubogie] dziatwy
Na św. N iko ła ja

teatrze Kometa
Teatr dla dzieci T . Ortyma p rzy ­

gotowuje dla sw ych młodocianych 
w idzów  m iłą niespodziankę. W  so­
botę, 8 b. m., oraz w  niedzielę, 9 
b. ni,, o godz. 12.45 i  o godz. 4-ej 
w  H ollyw ood zjaw i się Św. M ikołaj 
w  towarzystw ie anioła i  djabełka. 
W ystaw iono będą. czarujące opowie­
ści ze śpiewami i  tańcami: „P rzygo ­
dy czarnego K ik a "  —  wesoła histo­
ryjka  o małym murzynku, który 
przybył do białych dzieci, „P a t  pa­
nem Pn lacliona" —  zabawna po­
wiastka o ulubieńcach dziatw y „ „Św. 
M ikołaj u K a jtu s ia " —  baśń nocy 
G-go grudnia. Udział bierze całj .ze ­
spół teatru, k tóry  pragnie zapew­
nić dziatw ie Vi arszawy najweselszą 
i najmilszą zabawę. Rodzice życzą­
cy sobie, by ich dzieci zostały obda­
rowano za pośrednictwem „Św. M i­
koła ja", zechą podarunki, dobrze o- 
pakowane i zaadresowane (im ię, nar 
zwisko i  adres dziecka) z podaniem 
dnia i godziny, w  których m ają być 
doręczone —  składać w  kaneolar.ii 
Hollywood od godz. 11 do 2 i od 5 
do 10 w. Ceny miejsc niepodwyżłj 
szone.

Równocześnie zespół tego teatrzy­
ku organizuje w  sobotę i niedzielę 
o godz. 11.30 w  sali kina „K om eta " 
ul. Chłodna 49 przedstawienia dla 
dzieci, na których również zjaw i się 
„Św . M iko ła j". Odegrana będzie ba j­

ka „Śnieżka i  Tom ńo Paluch".
Zarząd teatrzyku zaofiarow ał za 

pośrednictwem redakcji A B C  na 
oba przedstawienia po 50 biletów 
bezpłatnych dla najuboższej dzia ­
twy. D zięk i te j hojnej o fierze, 50 
dzieci z W o li i  50 dzieci z ul. W a ­
welskiej, gromadzące się w świctli 
caeh Polsk i j  M acierzy Szkolnej, 
opędzi przem iłe parę godzin wesela 
1 zabawy.

PO D ZIĘ K O W AN IA
Kierownictwo /.akiadu Opatrzno­

ści Bożej przy ul. Raków ieckiej prze­
syła gorące „B óg zapiać" zaiządowi 
Teatru dia dzieci w  Hollywood ora,z 
redakcji „A B C ” za dwukrotne ofiaro­
wanie po 100 bezpłatnych biletów na 
przedstawienia teatralne dla sierót, 
które pozostają pod opieką zakładu.

s. Janina Szarytka Przełożona
*-

W imieniu jitdnej dziatwy Pow i­
śla, Ochoty i W oli, które Macierz 
Szkolna otacza opieką w  swych 
świetlicach Zarząd Macierzy składa 
gorące podziękowanie Zarządowi T e ­
atru dk dzieci w  Hollywood i kinie 
„Kom eta” za 300 bezpłatnych bile­
tów  na A przedstawienia otrzymam 
za. pośrednictwem redakcji „A B C ” . 
Dziatwa naszych świetlic rekrutuje 
się przeważnie spośród najoiedniej- 
szych dzieci bezrobotnych, toteż u- 
możliwicnic . jej nytności w  teatrze 
dostarczenie godziwej rozrywki, jest 
istotnie czynem zasługującym na 
wdzięczność i uznanie.

Polska Macien Szkolni*

Przyśpieszenie rucha pociągów
n a  n o w e j l in j i  W a r s z a w a  —  R a d o m

Dyrekcja Okręgowa K o le i Pań­
stwowych w  W arszaw ie podaje do 
wiadomości, żc od dnia 15 grudnia 
r. b. b ieg poc. pasażerskich na lin ji 
W arszawa —  Radom będzie p rzy­
śpieszony i w  związku z tem rozkład 
jazdy poc,, kursujących na te j lin ji, 
będzie zmieniony jak następuje:

1 ) poe. NT. 23, odchodzący z dwor­
ca 'Warszawa Gł. o godz. 8 m. 43 
i przychodzący do Radomia o godz. 
12 m. 00, będzie odchodził z A) ar­
szawy Gl. o godz. 10 m. 00 i p rzy­
chodził do Radomia o godz. 12 m. 23.

2) pot. N r. 913, odchodzący z 
Warszaw;, Gł. o godz. 19 m. 22 i 
przychodzący do Radom ia o godz. 22 
Hi. 28, będzie odchodził z W arszaw y 
Gł, goilz. 20 m. 03 i p rz jch odził

pańskim  rozm ach em  w yb u d ow an a  
je s t  le c zn ica . L e c zn ic a  t tt* je s zc ze  
p rzed  w o jn ą  d w u k ro tn ie  zw ięk ­
szona, te ra z  po r e w o lu c ji zosta ła  
rozbu dow an a  do o lb rzym ich  ro z ­
m ia ró w . W ła ś c iw ie  n ie  rozbudo 
w an a, a le  ro zs ze rzon a  kosztem  
p rz y le g a ją c y c h  gm achów

—  T e ra z , pokażę  p a iji coś, c ze ­
go  w y  je s z c z e  u s ieb ie  n ie  prak 
tyku  je c ie .

W ch o d z im y  do m a łego  pokoiku . 
S z e re g  lod ó w ek  sto i pod  ścianą. 
N ie  żadne tam  fr ig id e r y ,  a le  z w y ­
c za jn e  lod ów k i, z  k tó ry ch  kap ie  
w oda

—  P rzypom in a , sob ie  pan i p la ­
k a t u m n ie  w  g a b in ec ie?  T e n  p la ­
kat, k tó ry  p an ią  za in te resow a ł. 
P la k a t  z n a p isem : „U m a r ły  ż y ­
ją c em u ".

D ok tó r  o tw ie ra  p ie rw s zą  z 
b rzegu  lodów kę. W id a ć  b u tle  z 
c iem n ą, f io le to w o -c z e rw o n ą  c ie ­
czą. N a lep k a  „G ru p a  Ą " .

—  T e  k rew , k tó re j u żyw am y 
ao  t r a n s fu z ji.  J ee t to  k re w  lu a z i 
n a g le  zm a rły ch  L u d z i, k tó r z y  n ie  
p rz ech o d z ili 'igo n ji. W  tak im  w y ­
padku n a g łe j em łe re i roŁ im y  sek­
c ję , a n a lizę  W a sserm an a , i  j t i e i i  
okaże  s ię , że  m cb cozczyk  b y l cz ło - 
w iek je łn  zd row ym , ś c ią ga m y  z 
n jeg o  k rew , M u s i to  n a stąp ić  n ie  
p ó źn ie j, n iż  w  s z tś ć  g o d zn . po 
śm ie rc i. O d ra zu  ok reś la m y  k rew , 
p rzyn a leżn o ść  do o d p o w ied n ie j 
g ru p y  i p rzech o w u jem y  w  lod zie . 
T a k a  k rew  je s t  d ob ra  do użytku 

I n a w et po k ilk u  dn iach . W  ra z ie  
| n a g łe j p o trzeb y  za s to sow an ia

tra n s fu z j i  —- m am y p od  ręką  
k rew  od p o w ied n ie j g ru p y . N a  p o ­
m ysł k o rzy s ta n ia  z  k rw i zm a r­
ły ch  n a g łą  śm ie rc ią  w p a d ł p ro ­
fe s o r  Sza ińow  z C h arkow a . O n to  
ju ż  w  roku  1930 s to so w a ł u 
pgów  U  lu d z i zas to sow an o  len  
w yn a la zek  p ie rw  szy  ra z  w M o ­
skw ie . tu w  n a sze j le c zn ic y , p o ­
n iew a ż  p rz yw o żą  tu ludai, k tó rzy  
u le g li n a g łym  w ypadkom  m oże­
m y  p rz y  pom ocy  te ; m etod y  s to ­
sow ać  tra n s fu z ję  bez zw ło k i, w te ­
dy, g d y  Każda m in u ta  je s t  dro*

Rozoaczliwe S.O.S.
Co sią dzieje z Ułmem?

W ie lk a  e k ip a  ra to w n ic z a  p o s z u k ir e  lo tn ik a

do Radom ia o godz. 22 m 28.
3 ) poc. N r. 24, odchodzący z Ra­

domia o godz. 15 m- “10 i przychodzą­
cy do W arszawy Gł. o godz 18 m. 
•15, będzie odchodził z Radom ia o 
godz. 15 m. 50 i przychodził do 
AYinszawy Gł. o godz. 18 m. 25.

4) poe. N r. 914, odchodzący 2 R a ­
dość a o godz. G m- 3(1 i przychodzą­
cy do AVarszawy Gł. o godz. 9 m. 
87 będzib odchodził z Radom ia o 
godz. G in. 25 i przychodzi' do W a r­
szawy Gł. o godz. 8 m. 57.

Pociąg i to dla wygody podróżnych 
będą zatrzym ywane na przystanku 
Warszawa' Czyste.

Równocześnie m1 tejzc ’ daty poC. 
podm iejski NT. 1131 W arszawa Gro 
dzisk 'Maż:, odchodzący z dworca 
W arszawa <5ł. o godz. 19 ni. 28, bę­
dzie odchodził o godz. 19 ni. 22

H O N O L U L U , 5.12. ( .P A T ) .  P o ­
g łosk i o tem , ja k ob y  zn a le z ion o  i 
w y ło w io n o  z m orza  sam olo t U l- 
ma, n ie ty lk o  n ie  zo s ta ły  p o tw ie r ­
dzone, a le  okaza ło  się, iż  są naj 
zu p e łn ie  fa łs z y w e . Sam uloty, k tó ­
r e  w ys ła n o  po o trzym an iu  sygn a ­
łów  S.O .S. ro zes łan ych  p rzez  U l- 
rna, do tych czas  n ie  n a tra f i ły  na 
żaden  ś lad  lo tn ik a .

Co do losu  U lm a  i je g o  dw óch  
to w a rzy s zy  pan u je  w ie lk ie  zan ie ­
p ok o jen ie . Od 10 god z in  b rak  o 
n ieb  w s ze lk ie j w iadom ośc i.

L O N D Y N ,  5.12. ( P A T ) .  D z ien ­
n ik i a n g ie lsk ie  za m ies zc za ją  p e ł­
ne d ra m a tyczn ego  n a p ię c ia  w jad o  
m ości rąd jow ę . o trzym an e  od lo t  
n ika a u s tra lijs k ie g o  U lm a- k tó ry  
p rz e la tu ją c  pon ad  P a c y fik ie m  z 
A m eryk i do A u s tr a l j i  m u s ia ł opu 
Śeić się z dw om a toW arzysąaw i na 
ntorze W o d le g ło ś c i 400 m il od H o 
nolu lu .

„G od z. U , 20 zn a jd u jem y  s ię  na 
po łu dn ie  od H onolu lu , a le obecn ie  
zaw ra ca m y  spow rotem .
• Godz. 11.25 s trac iliśm y  k ieru

nek w śród  c ię żk ich  o ło w ian ych  
chm ur i s iln ych  w ia tró w  p rze ­
c iw n ych , B en zyn y  s ta rc zy  za łe  
d w ie  na 15 m inut. C zy  m ożem y l i ­
czyć  na pom oc inn ych  sam o lo tów ?

G odz. 11,30 opu szczam y się.
W te j ch w ili u d e rzy liśm y  o w o ­

dę Godz. 1.58 os iad łem  na w o ­
dzie  i zw racam  obecn ie  m aszyn ę 
pod w ia tr . P r z y b y w a jc ie  i zab ierz  
c ię  nas. P rzyp u szcza m , że zd o ła ­
my u trzym a ć  sie  na p ow ie rzch n i 
2 dni..',"\

N a  tem  kom unikat ra d jo w y  
U lm a u ryw a  się. N a ty ch m ia s t 18 
am erykańsk ich  h yd rop an ów  w y ru  
szy io  na pom oc. P o za tem  U lm a 
szuka tra n so cea n iczn y  s ta tek  p a ­
sażersk i „P re z y d e n t  C o o lid g e ", 
18 am eryK ansk ioh  łoa z i p od w od ­
nych, 8 am erykańsk ie  to rp ed ow ce , 
2 p a row ce  p rzyb rze żn e  i lic zn e  ja  
pońsK ie s ta tk i ryb ack ie . S ta tek  
tran s-ocean iezn y  „P re z y d e n t  Co 
o l id g e "  p rzyb y ł ju ż  na m ie jsce , 
g d z ie  p rzyp u szcza ją , i e  U lm  o- 
s iad ł na w odz ie , a le  żadn ych  ś la ­
dów' U lm a  n ie  zn a lez ion o .

Ostia walKa między prawicą a lewicą
IV parlamencie praslfim
P R A G A , 5.12 (P A T )./  Demonstra­

cjo fetudcnckió w  związku ze zw io- 
tęłu insygniów historycznych Uni­
wersytetowi K a ro la  przez praski l T- 
niwersytet niem iecki w yw ołały o- 
strą walkę m iędzy lew icą a p raw i­
cą oraz kampauję tutejszych N iem ­
ców przeciwko praw icy cześkicj.

Przedstaw iciel N ićm ców, poseł Ro- 
śche, Zaatakował w  parlamencie jed- 
nCgd Z przywódców  praw icy, posła 
prof. Hodaęza, żo z jednej strony 
prowadzi antynieąiircka kampanię 
naejonalisfyczną, z drugiej, jako se­
kretarz generalny Zwutzku Przem y­
ślą Czechosłowackiego, otrzymuje 
olbrzymio wynagrodzenie (ponad 
800 tyśięey koron roczn ie), pmeojie 
w Cżeśęi przez przem ysł niemiecki.

Odezwały się również głosy w pra­
sie za zniesiomein autouomji Uni- 
wersytetu niemieckiego, przytem  O- 
ltazało się, żc fia, AYydzialo F ilozo ­
ficznym  j*3t z 13 profesorów  9 cu­
dzoziemców, nu W ydzia le  Przyrodo 
znawczym na 19 profesorów  5 cu­
dzoziemców, nu, Av ydzialo Lekarz kim 
na 17 —  12 cutuozicmeów P ro te ­
stacyjne wystąpienia w  Niemczech 
prasa tutejsza nazywa niesłychaną 
bczc/.t‘lnQŚciij.

Wzrost bezioHcia
Stan bezrobocia na dzień 1 b. m. 

wynosił 332.8X8 osób, co stanowi 
wzrost bezrobocia W Stosunku do ty- 
imdnia poprzedniego 14.J17 osób

W domach akademickich
d o d a tk o w y c h  o p ła t  

n ie  b ę d z ie
Wobec ostatnich pogłosek, jakoby. 

z dniem 1 stycznia JU35 r.. mianu 
wprowadzić dodatkowo opłaty za 
świadcztmia w  domach akademickich 
im. Proz. Narutowiczu, dowiadujemy 
się, żc pogłoska lu  iyst pozbawiona 
podstaw, gdyż żadne dodatkowo o- 
p iaty ilio są p./cv iilywaue. N ato­
miast w  interesie micszkaueow le­
ży jakm ijoszczędnicjszc zużywanie 
wody, gazu i elektryczności, gdyż od 
tego uzależniona jest dalsza obniżką 
komornego.

Omawiane domy zamicsLSi.uję P- 
bccuie IG '7  studerhów-

Kgiejkd napowietrzna
W u r s z iw a  — O fw o ć K

8 w egu czasu powstał projekt zjno 
toryzowania kolejek dojazdowych W 
sposób najbardziej nOnucZfijmy, a 
mianowano przez utworzenie ną lin ji 
Otwock —  AY urazu wa kolejk i napo­
wietrznej. Budowę tę. przeprowadzić 
mu, pewno konsorcjum angielskie. 
Zrobiono już kosztorys ogólny i ob­
liczono, żo wraz r. taborem eonu mo­
dernizacji będzie wynosić W p rzy ­
bliżeniu 2G.OllO.000 zł.

Przm lstaw iciele angielskiego kon- 
soicjum bawił ostatnio w  W arsza­
wie w celu przeprowadzenia dalszych 
rozmowy związanych a projektom.

A kc ja  ta, gdyby została urzeczy­
wistniona, miałaby w ielkie anaez«- 
uie nietylko lokalne, bo należy przy­
puszczać, żo w  tym wypadku, i+um 
dzielnice Polstcij 'w a rozumieniu ko* 
uiećzno.śi.i zmian w  dziedzinie ko­
munikacji, jioHzłyby za przykładam 
W arszawy.

Układ w sprawie
oertu gdańskiego

W  d. 4 b ra, rep re zen ta n c i r z ą ­
du po lsk iego  i senatu  w . m.asta. 
Gdańska p od p isa li p ro tokó ł, p rze*  
d tu ża ią cy  na jed en  rok. do d. Su 
w rześn ia  1935 r, układ z dn. 18 
w rześn ia  1933 r. w  sp ra w ie  w y ży *  
sk an i*  portu  gdańsk iego*

\



Zi głąbie Saary
przecz g ło s o w a n ie m

D z is ia j ro zp o czn ie  R a d a  L -g i  
N a ro d ó w  w  G en ew ie  odk ładane 
od  paru  ty g o d n i ob ra d y  w  sp ra ­
w ie  Z a g łę b ia  S a ary . O b ra dy  od ­
k ładano , g d y ż  t zw  K o m ite t  
T rzech , p ra cu ją c y  od  6-go ub. m. 
w  R zy m ie  nad  tem i sp raw am i, 
n ie  b y ł g o tó w . C zekano zaś, g d y ż  
b y ła  n a d z ie ja , że  d o jd z ie  s ię  do 
p orozu m ien ia , g d y  koło  p o ło w y  
ub m . za zn a czy ło  s ię  n ieco  zm ie ­
n ion e  s tan ow isko  N iem ie c .

G dy  30-go p a źd z ie rn ik a  r . b. u- 
ja w n io n o , że , po porozu m ien iu  
fra n c  usko-an gie lsk iem , b lisk ie  Za 
g łę b ia  S a a ry  korpu sy  fra n cu sk ie , 
6 -ty  w  M etzu  i 20-ty  w N an cy , 
p os ta w ion e  w  p ogo to w iu , kan ­
c le r z  H it le r  w yd a ł, a  p rzed e ­
w szys tk iem  o g ło s ił,  za rzą d zen ie  
z ła g o d zen ia  naporu  od d z ia łó w  
sz tu rm ow ych  S A .  w  Dąsie 40 tu 
k n .  od  g ra n ic y  saa rsk ie j.

G dy 9-go lis top ad a  r . b. p rze ­
w o d n ic zą cy  K o m is ji R zą d zą ce j w  
Z a g łęb iu  S a a ry  p. K n o x , w ra z  z 
cz te rem a  sw ym i to w a rzys za m i 
za rzą d za ją cym i, p rz ed s ta w ił R a ­
d z ie  L ig i  ob szern e  i  dok ładne 
sp ra w o zd a n ie  n a  26-ciu s tro n i­
cach  o  n ied op u szc za lrym  n a c i­
sku na ludność ze s tron y  t. zw . 
D eu tsch e F ro n t, zm ięk ła  N ie m ­
com  ru ra  je s z c z e  b a rd z ie j.

N ie m ie c c y  zn aw cy , k tó rzy  o- 
c ią g a li s ię  dotychczas  w  u czes tn i­
czen iu  w  p racach , p o w ie rzo n ych  
K o m ite to w i T rzech , o trzy m a li p o ­
le c en ie  udan ia s ię  do R zym u .

K o m ite t  T rz e c n , w  skład k tó ­
r e g o  w ch o d zą  pp. A lo is i  (W ło ­
c h y ),  C an tilo  (A r g e n ty n a ) ,  L o ­
p e *  G liv e ir a  (H is zp a n  j a )  m ia ł 
p rz y g o to w a ć  dla R ad y  L ig i  j; n io ­
ski. ce lem  za ła tw ie n ia  w sze lk ich  
sp raw , zw ią za n y ch  z  g ło so w a ­
niem  lu dn ości Z a g łęb ia  Saary , 
w yzn aczon em  na 13-ty s ty czn ia  
1935.

K o m ite t  o trzym a ł p o lecen ie , b y  
za ją ł s ię  sp raw am i f in a n sow em i 
i gosp od arczem i, k tó re  w 'yn ikną 
po g ło sow an iu , bo pos tan ow ien ia , 
d o ty czą ce  za p ew n ien ia  p ra w id ło ­
w ośc i g ło s o w a n ia ,-p o w z ię to  ju ż  
p rzed tem . Z a ra z °m  zaś  m ia ł k o­
m ite t  p rz y g o to w a ć  za ła tw ie n ia  
różn e, za le żn e  od  w y n ik ó w  g ło so ­
w an ia , t. j .  c zy  sta tu s  quo, c zy  do 
N iem ie c , bo p rz y łą c zen ie  do 
F ra n c ji  n ie  w ch o d z i w  rachubę. 
T e  w n iosk i m ia ł K o m ite t  T rz ech  
p rz y g o to w a ć  w  każdym  ra z ie , czy  
n a  p od s ta w ie  p o ro zu m ien ia  fran

5 J C I I .1 9 3 4 Walka o samorząd miejski w Łodzi
Pierwsze pi siedzenie rady miejSKiej nie doszło do skutku

Sprawa R ady W ie jsk ie j w  Łodzi 
siała się Kwestją, interesujący n ie ty l­
ko społeczeństwo miejscowe, ale ca­
łą opinię publiczną w  Polsce. Jest 
to bowiem w  te j chw ili najklasycz- 
n iejszy odcnck  naszego życia samo­
rządowego, a to wsKutok zupełnie 
specjalnych stosunków, jukiu się tam 
w ytw orzyły.

N a jp iorw  w ięc —  wspaniałe zw y­
cięstwo, jak ie podczas wyborów  ma­
jowych odniosła opozycja, a w  szeze 
gólności obóz narodowy, k tóry  sam 
jeden zdobył 39 mandatów na ogólną 
liczbę 72, a w iec ilość wystarcza ją- 
eą, nawet wedle nowej ustawy samo­
rządowej, do w zięcia w  swo ręce 
dalszej gospodarki miasta. Następ­
nie —  znane oświadczenie p. pre­
m jera Kozłow skiego sprzed 5-ciu 
miesięcy, iż rząd nie ma nie prze­
ciwko wyciągnięciu z głosowania 
ludności takich właśnie konsekwen- 
eyj. Obole tego jednak —  wytężona 
akcja obozu sanacyjnego, aby do 
wspomnianej prrzez p. Kozłow skie­
go ewentualność! nie dopuścić, a 
równocześnie trwające aż pół roku 
śledztwo przeciw członkom łódzkie­
go obozu narodowego, po którego 
niedawnem dopiero zakończeniu i 
wyznaczeniu rozprawy sądowej na 
połowę stycznia, trze j radni m iej-i 
scy przebywają, ciągle jeszcze w  a- 
reszcie śledczym, jakkolw iek w ięk­
szość innych oskarżonych została już 
zwolniona i odpowiadać będmo z 
wolnej stopy.

A w ię c  n ie  b ło  r o z ła m u
W ładze adm inistracyjne wypełni­

ły  zapowiedź p. prem jera: wybory 
majowe zostały zatwierdzone i  Rada 
M iejska przystępuje obecnie do pra­
cy. A le  ze strom  polityków  sanacyj­
nych czyniono wszystko, aby nie do­
puścić do objęcia rządów  nad mia­
stem przez nową większość i w  naj­
gorszym  razie utrzymać nadal do­
tychczasowo rządy komisarycznie. 
Prowadzono więc zakulisową robo­
tę, której wyrazem  były  ustawiczne 
w ciągu ostatniego miesiąca w iado­
mości prasy sanacyjnej o rozłamach 
i secesjach w  narodowym klubie ra­
dzieckim. Początkowo mówiono o 
10-ciu i  w ięcej radnych, potem już 
tylko o 7-miu, wreszcie o 5-ciu —  
tymczasem klub pozostał najzupeł­
niej jednolity  i  tak zdyscyplinowany, 
że na wczorajsze posiedzenie.' inau­
guracyjne nowej R ady M iejsk iej 
przybyło w  komplecie 30 członków'—  
nie brakło nawet chorego poważnie

móc wysunąć choćby ty lko demon­
stracyjne własne kandydatury, po­
stanowili jednak nic łączyć się z żad­
ną z wałczących stron. Pozostaje 
■wreszcie przedstaw iciel mieszczań­
stwa niemieckiego, radny Kah lert, 
k tóry  w  w yw iadzie prasowym . o- 
świadczył, że otrzym ał od sanacji 
zapytanie, czy udzieli je j swego po­
parcia, ale nie może jeszcze pow ie­
dzieć, czy będzie razem z  nią głoso­
wał.

P o s ie d z e n ie
Posiedzenio Rady M iejsk ie j wywo­

łało w  całem mieście ogromne za­
interesowanie, jednakże urzędujący 
komisarz miasta, p. W ojew ódzk i, o- 
graniczył wydawanie b iletów  do licz­
by tylko kilkudziesięciu, odmawiając 
ich nietylko klubowi narodowemu 
(k tóry  zawsze dotąd otrzym ywał pe­
wien kontyngent b ile tów ), ale nawet 
przedstawicielom  prasy warszaw­
skiej. O tw ierając posiedzenie po go­

dzinie 7 wieczorem, p. W ojew ódzki 
skonstatował obecność 62 radnych, 
co oznacza, że oprócz trzech, prze­
bywających w  areszcie, nie przybyło 
jeszcze 7 radnych. Jedyny ty lko klub 
narodowy, jak  w yżej zaznaczono, 
stawił się w  komplecie.

P o  otwarciu zebrania przewodm 
cząey radzieckiego klubu narodowe­
go, p ! Podgórski, poprosił o głos w  
sprawie uzupełnienia porządku ob­
rad nagłym wnioskiem, w  którym  
radni narodowcy domagają się, by 
wysłano delegację do Min. Spraw 
Wewn., któraby iuterwenjowała w  
sprawie uwięzionych radnych. Jed­
nocześnie klub n arodowy -wnosi o 
odroczenie posiedzenia aż do czasu 
wyjaśnienia skutków te j interwen­
cji.

Jednakże p. W ojew ódzk i, jako 
przewodniczący, nie poddał tego 
wniosku pod głosowanie, uznając go 
za niedopuszczalny, ani nie udzielił 
głosu p. Podgórskiemu, godząc się
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3 0 -!ecie pracy n au ko w e j
P. Prezydenta Rzplitej

W  dniu 7 g ru d n ia  b. r . ra u k a  ciach , n iż  u żyw an e  w ów czas . W y

cu sK o-n iu n ieck iego , c zy  te ż  w ła s - od tygodnia radnego Solczyńskiego. 
ne. ' N ie m ogli się stawić jedynie trzej

Z g ło s ze n ie  s ię  do p ra c  p rzed - ( radni, p rzebyw ający dotąd w  aresz- 
S ta w ic ie li n iem ieck ich , k tó rzy  po- cie śledczym, jakkolw iek i  do ieh 
p rzed n io  s ię  o c ią g a li,  s p r a w iło , ; mieszkań wysłano były  zaprószc­
i e  p od s taw a  sp ra w ozd a n ia  K om i- nia. 
te tu  T rz ech , ja k  to  ju ż  w  osta ł 
n ich dn iach  s ię  za ry so w yw a ło , 
je s t  p o ro zu m ien ie  fra n cu sk o -n ie - 
m ieck ie , podp isan e  p rz e z  am ba­
sad o rów  w  K zvm ie , p. de Cham - 
b ru n ‘a  i  p v o n  H asseka  ja k o  za ­
łą czn ik  do sp raw ozd an ia  K o m ite ­
tu  T rz ec n .

S p ra w o zd a n ie  p rz e w id u je  o c zy ­
w iś c ie  w s zy s tk ie  m u żliw ośc i, a le  
n a jd o b itn ie j w y g lą d a ją  i  n a j­
w ięk sze  w ra ż e n ie  w y w ie r a ją  p o ­
sta n ow ien ia , n o w z ię te  na w y p a ­
li ek p rz e jś c ia  Z a g łęb ia  S a a ry  w  
w yn iku  g ło so w a n ia  do N iem iec , 
t. j .  zobow  ią zan la  f in a n so w e  w o ­
bec F ra n c ji  i  z o b o w ią za n ia  po­
sza n ow a n ia  sw obody  ludności, 
g d y ż  w  ten  sposob ta k ie  za ła tw ie ­
n ie  ry s u je  s ię  w y ra ź n ie j n iż  do­
tych czas , a  zresz tą  tak i układ 
u sp o k a ja ją cy  m oże te ż  is to tn ie  
sk łan iać  do g ło sow a n ia  na rze cz  
p rzy łą c zen ia  ao N iem ie c , a le  n ie  
w ys ta rcza  je s zc ze  do p rze łam a­
n ia  n ieu fn ośc i.

W  ty ch  g ra n ica ch  m ieśc i s ię  
zn aczen ie  układu i  sp raw ozd a - 
r :a  K om ite tu  T rzech , k tó re  d z i­
s ia j o trzy m u je  P.aaa L ig i .

St. St.

P a ra d o k s a ln a  s y tu a c ja
Wskutok jednak niemożności u- 

cżcslniczciua tych trzech radnych w  
posiedzeniach Rndy M ie jsk ie j, w y ­
tworzyła się tak paradoksalna sytu­
acja, żc klubowi narodowemu brak 
akurat jednego głosu do większości, 
wymaganej przez ustawę dla prawo­
mocności wyborów prezydjum. Tego 
rodzaju  impas Rady' M ie jsk ie j mu­
siałby automatycznie doprowadzić do 
stabilizacji rządów komisarycznych 
po dwnkrot.nc-m bezskuteeznem od­
byciu w Radzie głosowania, które 
zresztą m iałoby charakter ty iko fo r ­
malny'. Żudem kompromis m iędzy 
poszeze-gólnoini klubami, aby do ta­
k iej ewentualności nic dopuścić, nie 
jest, jak  dotąd, przew idywany.

Radni koła narodowego ukonsty­
tuowali się, w ybierając prezesem e- 
merytowanego inspektora szkolnego, 
p. Podgórsk iego; prezesem koła sa 
nacyjnego został pos. W olczyński. 
Sanacja, mając poparcie radnych ży ­
dowskich, stanowi drugi, obok koła 
narodowego, ośrodek, stający Jo wal­
ki o prezydenturę. Radni socjali­
styczni (z  którym i łącznie idą so­
cjalista niemiecki Zerbc i  bundowiec 
M ilm an) mają za mało głosów, aby

polska obch odzić  będz ie  30-Iecie 
p ra cy  nau kow ej p. P re zy d en ta  
R z p lite j.  ' 1

P ro g ra m  u roczys tośc i p r z e w i­
du je  m ied zy  inn em i o tw a rc ie  no­
w y ch  gm ach ów  te ch n o lo g ji che­

m iczn e j i e lek tro tech n ik i n a  P o ­
lite ch n ice  w a rs za w sk ie j.  P o za -  
tem , d la  u czczen ia  p ro tek to ra tu  
p. P re zy d e n ta  nad T u w a rzys t-  
w em  „S tu d ju m  tech n o log ic zn e ",' 
m a b yć  od s łon ię ty  u w e jś c ia  do 
p aw ilon u  stu d ju m  te c h n o lc g ji 
ch em iczn e j obe lisk  z pop iers iem  
p.- P re zy d en ta . W ie c zo rem  o go ­
d z in ie  20-ej odbędzie  s ię  w  auli 
P o lite c h n ik i u roczys ta  akadem ­
ja  d la  u czczen ia  p ra cy  p. P r e z y ­
d en ta  w  cz te rech  d on ios łych  dzie  
d ż in ach  n a u k ow ych : f iz y c e , che- 
m ji, te c h n o lo g ji ch em iczn e j i e- 
lek tro tech n ice . P . P re zy d en to w i 
zostan ą  w ręczon e  w yd a w n ic tw a  
ju b ileu szow e, om aw ia ją ce  je g o  
d z ia ła ln ość  naukow ą, a z a w ie ra ­
ją c e  około 3000 stron  druku.

Jako rok  ro zp oczęc ia  d z ia ła ln o ­
ści nau kow ej p ro f .  M ośc ick iego  
u sta lon o  r . 1904, g d y  ukaza ła  s ię  
je g o  p ie rw s za  d ru kow an a  p raca  
p. t.? j,B n dan ia  nad  w y trzym a ło ś ­
c ią  d ia lek tyk ó w ", w yd a n a  p rzez  
k rakow ską  A k a d em ję  U m ie ję tn o ­
ści.

W  p ie rw szym  okresie  sw e j 
p racy . p ro f. M ośc ick i z a ją ł  , się 
stu dj am i e lek tro tech n iczn ym i, 
g d y ż  do p ra c  w  te c h n o lo g ji che­
m iczn e j p o trzeb n e  mu b y ły  kon­
d en sa to ry  o w ięk szych  napię-

Re*om dluscśri lotu
Baiun „Toruń“ o flecie)f i

W czoraj o godz. 0.47 wieczorem 
wysł artov.ał z Moście balon „To- 
xuń“ , pojemności 2200 m. sześć., do 
próby pobicia rekordu długości lotu 
m iędzynarodowego. Załogę balonu 
6tanowia: por. Pomasld, znany pilot 
balonowy, towarzysz kpt. H ynka. w 
zwycięskim  locie w  tegorocznych za­
wodach Gordon-Bcnnetta na balonie 
„KośCiUSzko“ j oraz inż. Krzyczkow - 
ski, z zakładów chemicznych w  Mo- 
śeieaeh, jeden z piorwszych w P o l­
sce cyw ilnych “p ilotów  balonowych, 
członek sekcji balonowe; zakładów.

Pogoda dla lotu była przychylna.

Balon po wzniesieniu się w  górę po­
szybował dość szybko w  kierunku 
Ukrainy sowieckiej, mianowicie na 
połndnio-wschod. Lotn icy  w zię li z 
sobą zapasy żywności, wystarczają­
ce na lot w ciągu 50 godzin. P rz y ­
rządy pokładowe, m. in. barograf, 
zostały oplombowane przez Aeroklub 
R. P., k tóry sprawuje kontrolę spor­
towa nad tvm  lotem.

n ik iem  ty ch  s tu d jów  b y ło  zbudo­
w an ie  kon den sa torów  szk lanych
0 nap ięc iu  50.000 \ o lt. K on den sa  
to ry  te  zo s ta ły  zas to sow an e  m ię­
d zy  in n em i w  ra d jo s ta c ji na w ie ­
ży  E i f f l a  w  P a ry żu .

Z a in te reso w a n ie  nau kow e p ro f. 
M o śc ick ie g o  b y ło  aaw sże bardzo  
w szech s tron n e : O p rócz  e lek tro ­
tech n ik i z a ją ł  s ię  on ró w n ie ż  
ch em ją  • n ieo rga n ic zn ą , e lek tro ­
chem ią , e le k tro fiz y k ą  o ra z  s ze re ­
g iem  p ro b lem ów  p ra k tyczn ych , 
ja k  np. p rzerób k ą  ro p y  n a fto w e j.

O p ra cow an e  p rz e z  p. P r e z y ­
den ta  u rząd zen ie  do w y tw a rza n ia  
kwasu a zo tow ego  z p o w ie tr za  i 
w y tw a rza n ia  sztu czn ych  n a w o­
zó w  a zo tow ych  m a ją  dotąd  zasto­
sow an ie . J e go  p ra ce  nad zw ią zk a  
m i c janu , s ia rk i, g lin u , d e s ty la c ji 
rop y  n a fto w e j d a ły  m ożność 
w p ro w a d zen ia  w ie lk ic h  u lepszeń  
w  p ro d u k c ji.

Jedną z ch lu bn ych  k a r t  d z ia ła ł 
n ości p ro f.  M o śc ick ie g o  je s t  p rze  
ję c ie  i  u ru ch om ien ie  w łasn em i 
p o lsk iem i s iłam i fa b ry k i zw ią z ­
ków  a zo tow ych  w  C h orzo w ie  i 
u lep szen ie  fa b ry k a c ji  d z ięk i cze­
mu p rzed s ięb io rs tw o  to, d e fic y ­

to w e  za a d m in is tra c ji n iem iec ­
k ie j/ s ta ło  się w k ró tce  dochodo-
w em  *

N a a a n ie  p ro f. M ośc ick iem u  ty ­
tu łó w  p ro fe s o ra  h on o row ego  ’ 
d ok to ra  honoris  causa p rzez  sze ­
r e g  w y żs zy ch  u cze ln i k ra jo w y ch
1 za g ra n ic zn ych  je s t  n a jlep szym  
w yra zem  p ow szech n ego  uznan ia  
d la  J ego  p ra cy  nau kow ej.

natomiast na odczytanie wniosku 
nagłego klubu B. B. oraz na złoże­
nie oświadczenia przez przedstaw i­
ciela socjalistów. W ówczas p. Pod 
górski domagał się oddania wniosku 
pod głosowanie, czemu jednak sprze 
eiw ił się przewodniczący, oświadcza­
jąc, że nosi on charakter polityczny 
i przekracza kompetencje Rad\ 
M iejsk iej.

K o r s te r n a c 7a
W ówczas na znak protestu klub 

narodowy opuścił salę. Pozostał ty l­
ko radny Kapezyńsk., k tóry  stw ier­
dził, żc dalszo obrady są nieważne 
ze względu na brak ąuoruni. W obec 
tego p. W ojew ódzk i zarządził prze­
rwę.

W śród  sanacji zapanowała kon­
sternacja. Zasięgnięto telefonicznie 
opin ji p. wojewody. Ostatecznie p. 
W< jew ódzki oznajiąił, że spowodu 
braku ąnorurr pierwsze zebranie nie 
odbędzie się, wyznaczając następne 
na godz. 8-mą wieczorem.

O godz. 8 mej p. W ojewódzki spo- 
wrotem otw iera posiedzenie, oświad­
czając, że przystępuje do 2-go punk­
tu porządku dziennego, t. j. wyboru 
prezydjum. Im ieniem  radnych z klu­
bu narodowego, k tórzy w  komplecie 
powrócili na salę, wstaje ponownie 
p. Podgórsk i i  oświadcza, że wobec 
takiegc postawienia sprawy jego 
klub opuszcza zebranie. Radni na­
rodowi wychodzą, a p. W ojew ódzk i 
oświadcza, że spowodu braku po 
trzebnej ilości radnych wybór pre­
zydjum odbyć się nie może i  za­
m yka posiedzenie.

Co d a le j?
W  myśl regulaminu wyborczego 

dla zarządów miast, następne zebra­
nie wyborcze odbyć się powinno w 
ciągu 7 dni. Czy zajdzie do tego cza- 
sn jakaś zmiana sytuacji ? W  -tej 
chwili wygląda ona tak, że przed 
wyjaśnieniem sprawy aresztowanych 
radnyth nie zanosi się na to, aby 
Rada M iejska mogła przystąpić do 
jak ie jko lw iek  pracy.

> m  p u ! ; " !  » M i e t e q o  ir i p a c l i i t

i 100 ,J/e higjeny 
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M YDŁO  OZGUiUWE
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Kawałek 8 0  gr • learfon z ł 2 .2?  

Praktyczny podarek gw iazdkow y.

U e n r y l i  -  P o z n a n

Wia1om(?sci polityczne
W Ś R Ó D  L U D O W C Ó W

W  Kołach lu d ow có w  ■ w y w o ła ł 
duże za s trzeżen ia  g ło śn y  w yw ia d  
p rezesa  te g o  k lubu pos. R o g a  w  
,-K u rje rze  P o ra n n ym ". Jak  opo­
w ia d a ją  zw o len n ic y  p, R oga , o- 
św ia d czy ł on na sobotn iem  p os ie ­
dzen iu  klubu, że  w y w ia d  u w aża  
za  s fa łszow a n y , g d y ż  p om in ię to  
w  n im  n a jis to tn ie js z e  ustępy, do 
k tó rych  p i-zykładał sp ec ja ln ą  w a ­
gę. Z a p o w ied z ia ł rów n ież , że w y ­
s tosow a ł do red a k c ji „K u r ie r a  
P o ra n n e g o "  od p ow ied n ie  p ism o. 
D otąd  jed n ak  „ K u r je r  P o ra n n y "  
lis tu  ta k iego  n ie  o g ło s ił.

W  p ią tek  klub lu d ow y  zb ie ra - 
się na pon ow n e ob rady.

„MleczyKi“  wolno nosić
O n egd a j na ła w ie  oskarżon ych  

w  łód zk iem  S ądz ie  O k ręgow ym  
zas iad ło  3 n a ro d o w ców  z Pab ja - 
n ic :  'S ta n is ła w  W a js , M a r ja n
F ro n d czak  i T a d eu sz  K ra j.  W szy-_' 
s cy  oskarżen i b y li o n oszen ie  ozna 
ki ro zw ią za n eg o  O W P  („m ie c z y k i 
C h ro b re g o " ) i p rzez  Sąd S ta rośc in  
ski skazan i b y li po 6 dn i a resztu  i 
k on fisk a tę  „m ie c zy k ó w " .

Sąd O k ręg o w y  jednak , do k tó ­
rego  za a p e lo w a li skazan i, o g ło s ił 
w y ro k  u w a ln ia ją c y  
zw ro t za trzym an ych  oznak.

i nakazał..

Ruiny „radosne) twórczośr ” w szkolnictwie
Co się <tz ele z Funduszem 5zko!nym?

M am y w  P o ls c e  t r z y  ć w ie rc i 
m iljo n a  d z ie c i n ie  m ogących  p o ­
b ie ra ć  nauki spow odu  braku  nau­
c zy c ie li, a  p rzed ew szys tk iem  bu­
dyn ków  szKolnych. Z w ra ca ją c  na 
ten  fa k t  u w agę, k a to w ick a  „ P o ­
lo n ia "  p rzypom in a , \ że is tn ie je  
w p ra w d z ie  sp ec ja ln y  „F u n d u sz  
B udow y S zk ó ł", ale... poza  b u dże­
tem , a w ię c  i poza  p u b lic zn ą  kon- 
tirnlą.

N ieu s ta n n ie  p łyn ą  na ten  ce l 
datk i, d robne w p ra w d z ie , a le  p ły  
ną ich  m iljo n y . Ż adn e j cenzu rk i, 
żad n ego  p ap ie rk a  w  szkole  n ie  
w yda s ię d ziecku  bez 10-groszo- 
w ego  zn aczka  Funduszu . A n i jed -

za p e łn ien ia  szko ły  trzeb a b y , aby" 
chodziły  do n ie j d z iec i z ok o licy , 
o d b yw a ją c  d ro gę  po 4 qo 5 km. 
co je s ie n ią  i w' z-m ie je s t  częs to1 
w p ros t n iem oż liw e . N a to m ia s t w  j 
o d le g ło śc i 6 km. od B ilc z ew a  zn a j- ł 
d u je  s ię  duża p a ra f ja  K ram sk , 
gd z ie  p o trzeb n a  je s t  r z e c z y w iś c ie  ; 
szkoła  7 -k lasow a, a ie  —  n iem a ża- 
dn e j. O koło 500 d z ie c i p ob ie ra  
tam  naukę, u częszcza ją c  do k las, 
u m ieszczon ych  w  w y n a ję ty ch  do­
mach p ryw a tn ych , zu p e łn ie  na j 
ten  ce l n ieo d p o w ied n ich  i ź le  ro z ­
łożonych  '

W  re zu lta c ie  n iem a d ziś  s z k o ły , 
an i wT B ilc z ew ie , an i w  K ram sku .

„ P o lo n ia "  za d a je  w obec  tego

bogie, znużone, zaciska zęb; , Dory ca. 
się, milcząc, z nędzą, z ciężką dola 
swoją, i daje, daje, da;e 'coraz w ię­
cej. Co chciałoby wzarnian otrzymać, 
to rachunek, to sprawozdanie z go­
spodarki pieniędzmi. Które wpiaciio 
na zgóry  określone cele. T o  mu się 
chyba należy” .

Co będzie z Konstytucją?
Kjhi $ a senacka przystępuje do pracy

W  p rzys z ły  w to re k  11 b. m. 
w zn a w ia ją  s ię  obrady se jn .ow e. 
N a ra z ie  jed n a k  n a jw ięk sze  za in ­
te reso w a n ie  na te ren ie  p arlam en  
tu w zb u d za ją  prace Senatu , a to 
ze  w zg lęd u  na n ow ą K o n s ty tu c ję .

U ch w a łę  se jm o w ą  u trzym a ł Se 
n a t 12-go m arca  i od tego  dn ia  
ro zp oczą ł 30 -dn iow y term in , 
p rzys łu g u ją c y  m u d la  za p o w ie - 
d zen ia  S e jm ow i sw o ich  p op ra ­
w ek. B ie g  tego  te rm in u  p rz e ry w a  
s ię  jednak , gd y  S e jm  i S en at nie 
są czynne, a w ię c  l ic z y  s ię  on 
ty lk o  p rzez  p a rę  dni m arca  i p a ­
rę  dn i p a źd z ie rn ik a , tak, że  w  
dniu fo rm a ln e g o  w zn o w ien ia  se­
s j i  t. j .  8 g ru d n ia  pozos ta je  Se-

?&drażuj
sam olotem

w z ią ć  d e fin ity w n e  u ch w a ły . - 
T o te ż  Sen at za b ie ra  s ię  ostro  

do p ra cy . R e fe r a t  sen. R o s tw o ­
row sk iego  je s t  ju ż  g o tó w  i  w  n a j­
b liżs zych  dn iach  b ęd z ie  w yd ru ko 
w an y. N a  d z ień  U ,  13, 14, 15 ;

g ru d n ia  w yzn a czon o  pos ied ze­
nia sen ack ie j k o m is ji k on stytu ­
c y jn e j na k tórych  pc s p r a w o z d a - ; * ; ; ;  co tr zeb a _ 
nm  r e fe r e n ta  w y p o w ied zą  sw e o- 
p in je  zap roszen i n a  rze czo zn a w ­
ców  pp. B cb rzyń sk i, K om arn ick i,
S ta rzyń sk i, M akow sk i, w icem a rsz .
Sejm u  Car i  p rezes  k lubu B B  a 
jed en  z  tw ó rcó w  p ro jek tu , p łk.

S ław ek. ■
S a n a c ja  za p ew n ia  w  p ry w a t­

n ych  rozm ow ach , że  n ow a K o n ­
s ty tu c ja  b ęd z ie  u ch w a lon a  w  ro ­

l ­

nego p od ręczn ik a  s ię  n ie  sprzeda  
bez ta k iego  10 -groszow cgo s tem -j p y ta n ie : 
p la. P oza tem  są sk ładk i „d o b ro - ,  „D laczegóż to więc teraz, gdy ist- 
w o ln e " . W iadom o , co to p r z e w a ż - -nieje specjalny na to Fundusz! nie 
m e d z iś  zn aczy , ^ ak że  ud doro- koi']czy się budowy szkól, rozpoczę- 
, , j  . ✓tych wtedy, gdy Funduszu nie było?

s j c h ,  p rz y  w yd a w a n iu  np. PEpe--tpiączfego r.ie ujawr ’a się gospodarki 
pustek  i *. ró żn ego  r o d z a ju -p o -  „Funduszowej” ?... Społeczeństwo u 
św ia d cz tń , ś c ią ga  s ię  na ten  cel 
op ła ty , w  w ysok ośc i z g ó ry  p rzez  
u rzędn ika  w y zn a czo n e j. W  re zu l­
ta c ie  zb ie ra  s ię  powmżne sumy.
J ak ie?  N iew ia d om o ...

A  tym czasem  stan  n aszego  bu­
d ow n ic tw a  szko ln ego  ilu s tru ją  
w ym o w n ie  p rzyk ła d y  za c ze rp n ię ­
te  z ży c ia .

W  m ie js cow ośc i B an iocb a  p rzy  
s ta c ji k o le jk i g ró je c k ie j pod  W a r  
szaw ą  rozp oczę to  w  r . 1928 bu­
dow ę szkoły p ow szech n e j. W y k o ­
nano m n ie jw ię c e j 50 p ro cen t bu­
d ow y  i... w  r. 1931 p ra cę  p rz e rw a ­
no. W e d łu g  ob lic zeń  łu dzi, zn a ją ­
cych  m ie js c o w e  stosunki, gm ach  
o p o łow ę  m n ie js zy  zaspoko iłby  
w ym a ga n ia , c z y li za p ien iąd ze  ju ż  
w yd an e  m og ła b y  s tan ąć szkoła, 
o d p o w ia d a ją ca  potrzebom  A ie  to 

; b y ły  czasy  „ra d o sn e j tw ó rc z o ś c i"  
pod h a s łem : W y d a w a ć  w ię c e j, n iż  
p o trzeb a - ! T o te ż  te ra z  n iem a i

n a tow i je s zc ze  18 d r i  czasu. In ­
nem i f ło w y , p rzed  -25-tym g ru d - ezn iet p o p rzed n ie j u ch w ały , t, 
nia m usi S en a t uchwm lić, c zy  za ­
m ierza  dokonać zm ian  w  tekście  
K o n s ty tu c ji,  a  w  c ią gu  da lszego  
m ies iąca  t . j .  do 25 s ty c zn ia  d o -

A  oto d ru g i p rzyk ła d : W  m ie j­
scow ośc i B ilc z ew , p ow ia tu  k on iń ­
sk iego  ro zp oczę to  budow ę szkoły  
w  k w ie tn iu  r. 1927. K o s z t  m ia ł 
w yn o s ić  około 100.000 ( ! )  z ło tych . 
W yk on an o  55 proc . rob ó t i... w  i . 
1932 bu dow ę p rzerw an o . D z iś  je s t  
w  s tan ie  op łakan ym  spow odu  za ­
c ieków , gm in a  nosi s ię  n a w et z 
zam ia rem  —  r o zb ió rk i! A  w  do­
datku i tu budow ano ro zrzu tn ie

Przy zaburzeniach w  trawieniu,
bólach żoładka, naturalna woda gorz - 
ka „Franciszka - Józefa” pobudza Jo  
wypróżnień. Pytajcie się lekarzy.

Rada A4u/3kacka -
w  W a r s z a w ie

W  dniu  3 b. m. odn yło  s ię  p ie rw  
sze p len a rn e  p os ied zen ie  s to łecz­
n e j R a d y  A d w o k a ck ie j w’ now ym  
sk ładz ie  w  celu  dokon an ia  w yboru  
p rezyd ju m  R ady, k tó re  ukonstytu ­
ow a ło  s ię ja k  n a s tęp u je :

D z iek an  p ro f. A d am  C hełm oń­
ski. w ic ed z iek a n  p . L eo n  N o w o ­
dw orsk i, s ek re ta rz  p. W a c ła w  
Pęsk i, skarbn ik  p. Jan  Podkom or- 
ski, zastępca  sek re ta rza  p . K a z i­
m ierz  Z o łed z iow sk i, zastępca  
skarbn ika  p. T ad eu sz  S łońsł i 
p rzew od n ic zą cego  k o le g ju m  rzecz  
n ików  d yscyp lin a rn ych  p. S ta n i- . 
s ław  Jan czew sk i.

26 s ty czu ’ a 1935 r., jed n a k że  z a - -s z k o ła  m ia ła  ob e jm ow ać  4 k la sy  
p o w k d z i te  sp o tyk a ją  s ię  z p rzy - j l a 200 d z iec i, z m ieszkan iam i d la
ję c iem  dość scep tycznem . n a u czyc ie li na p ię trz e . A le  sa­

m a w ie ś  n ie  m a ty lu  d z ie c i i  d la

Cz;'fa’cie

Kowiry Codzienne
w
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Co i jak jesc dietetycznie?

Gdy w nerkach leśną sie kamyk)
(W s k a z ó w k i  p o d a n e  p r z e z  L ic e u m  D ie te ty c z n e  w  In o w r o c ła w iu )

X X I.
D ietetyka może zwalczać i zapo- 

oiegae tworzen ia się kamieni nerko­
wych w  jrganizm ie, mającym ku te­
mu skłonność N ie  można jednak o- 

zekiwać, aby pod wpływem stoso­
wania d iety  kamień już utworzone 
nóg! się. rozpuścić. Przepisów  diete- 
ycsnych należy przestrzegać już w 

łych wypadkach, gdzie osad moczu 
wykazuje dużo składników krysta­
licznych

Bczpo: rednich przyczyn tworzenia 
się kamieni nie jesteśmy' w stanie 
[sunąć. D ieta zna na celu doprowa­

dzić w  pożyw ieniu jaknajm niej ma- 
terjału do tworzem a się kamieni o- 
-az stworzyć iaKnajlepszc warunki 
do utrzymania w ' rozczyuic składni­
ków krystalicznych motzu.

K am ica  nerkowa występuje zw yk­
le na tle zaburzeń przem iany mate­
rji, k tóre prowadzą do strącania się 
w urogaeh nerkowych soli w  w ięk­
szej ilości (fos foranów , szczawianów 
I m oczanów). M ogą w ięc powstawać 
kamyki moczanowe, szczawianowe, 
fosforanowe. K am ień  tak i może się 
usadowić w  m iedniczce nerkowej i 
nia sprawiać żadnych dolegliwości, 
albo może utkwi-' w moozowodzio. 
Napady kolki nerkowej charaktery­
zują się jako silne bóle, występujące 
po szron ! zdrowej, jak  i  chorej, ezy 
to w  okolicy nerkowej czyto sprzo- 
au w  dolnej części brzucha. Bóle tc 
promieniują do krzyża, spojenia ło ­
nowego, wewnętrznej powierzchni 
ud, a nawet ao  goleni. Towarzyszą 
im  w y m i  ty, gorączka, wzdęcifi brzu­
cha, zaparcie stolca, częste parcie do 
oddawania moczu. P o  napadzie z ja ­
d a j ą  się w  moczu krew  i  sole, sta­
nowiące istotę tworzących się kamic- 
n: . Kam ień  może zupełnie zatkać 
moczowod I spowodować powstanie 
wodonercza, a nawet roponercza, z 
następowem zniszczeniem tkanki 
nerkowej.

K am ienie moczanowe wytwarzają 
się w  moczu kwaśnym. Chociaż two­
rzenie s i*  kamień- moczanowych nic 
stoi w  zw iązku z  dna —  przepisy 
dietetyczne dny m aja tu całkowite 
zastosowanie. fcirodk, spożj wcze, 
schodzące w  sakrrs te j diety, są u 
zależmono od zawartości w nich 
d a ł purynowyeh.

Do rwolone i owoce, jarzy ny, z w y­
jątkiem  zaw leraj icyeb puryny strącz­
kowych (groch, fasola, bóh, soczewi­
ca ), grzybów , szpinaku. Jarzymy są 
dozwolono nietylko zc względu na 
m ałf zawartość puryn, ale i dlatego, 
że zm niejszają kwasotę moczu i 
przez to  przeciwdziałaj':) w ytw arza­
niu krystalicznego osadu moczanów. 
W łaściwości aikalizującc (zm nicj- 
asanie kwusoty moczu) maja ziem­
niaki, ogórki i  pomidory.

Tednostronnc kuracje owocowe 
(np. wlnocrrouowe) nic s% zalecare 
ale mieszane dobrze działają.

Ze środków odżywczych jiochodze- 
nia zw ierzęcego bez ograniczeń mo­
gą być podawane ja ja , mleko, ser, 
masło.

W zględnie dozwolone —  mięso w 
ograniczonej ilości i  jarzyny strącz­
kowe. Niema konieczności do całko­
witego zabronienia używania mięsa.
Mięs peklowanych należy zabronić, 
bo zaw ierają aużo soli.

Zabronione są środki spożywcze, 
zawierające dużo cial purynowyeh, a nie soli 
więc wątroba, mózg, nerki, ś ledz lo -! związku

doprowadzić do zakwaszeniu, moczu 
podawaniem odpowiednich środków 
leczniczych. Praca fizyczna, dopro­
wadzająca do pocenia, również ma 
wpływ na zakwaszenie moczu, nato­
miast spożywanie dnżej ilości p ły ­
nów obniża kwasotę moczu.

Środki spożywcze, zaw ierające du­
żo wapnia j ja ja , mleko i  w iele owo­
ców (pomarańcze, f ig i,  śliwki, ja ­
g od y ), ja rzyn y  zielone.

M ało wapnia zaw ierają jarzymy 
strączkowe, mięso, chleb.

Kam ienie szczawianowe: W ypada­
sz e z a w i a u o wy c h nie ma 

z odczynem chemicznym
na. grasica, piwo. skoncentrowane moczu (obniętne jest, czy  mocz jest 
napoje alkoholowe, ostre przygna- kwaśny, czy a lkaliczny). Żeby zapo- 
wy. jak  pieprz, gorczyca, papryka. biec tworzeniu oię. kamieni szczawia- 

Można pozwolić na słabą herbatę i nowych, należy ograniczyć pnżywie- 
i troe-lię kawy. Należy- także ograni- nie, zaw icraiąec duż-' szczawianów, 
czy-ć ilość soli do 10 gr. dziennie d o 1 Zabronione: szczaw, szpinak, ra- 
przyrządzenia potraw . Ilość soli o- baibar.
graniczą się, żeby nie wzmagać kon- Dozwolono w  ograniczonej ilości 
centraeji moczu i  przez to przeciw- [ do 200 g r . : ziemniaki, fasola, pomi- 
działać wypadaniu kryształków  mo- j dory, endywja, selery, brukselka, 
czanowych, z których tworzą się ka- Dozwolone w  dowolnej ilości* środ- 
mienie W skazane jest przepłókiwa- ki spożywczo, zaw ierające mało 
nie nerek przez doprowadzanie w  j szczawianu: ka la fior, b iała kapusta, 
diecie dużej ilości p łynów : zwłasz- J zielony groszek, soczew-ica, groch, 
cza ' w  tycli wypadkach, gdy  stale grzyby-, ogórki, cebula i  przeważ?’ a 
wytwarza się piasek. .Jednak stałe ( ilość owoców (z  w yjątk iem  śliw  k, 
stosowanie wód m ineralnych nic jest agrestu, poziom ek). M ięso, chleb, 
wskazano. I nąka. Niezaw-ierające szczawianu:

Zamiast wód mineralnych, które 
mają na celu zapobieganie tworze­
niu śię kamieni, można stosować le- 
moujady owocowe, albo raw et zw y­
czajną wodę z łyżeczką węglanu —  
wapnia lub sodu (natreuu) na dzień.

Kam ien ie fosforanow e ^pow odu je 
raczej Wzmożone wypadanie sol;' 
wapniowych (fo s fo ran y  w apnia). 
Organizm nasz wydziela w ięcej w ip  
nia drogą moczową n iż droga, je lito ­
wą. Obniżenie się kwasoty moczu i 
wypadanie fosforanów  występuje 
wtedy, gd v  do organizmu doprowa­
dzamy dużo środkow analizu jących 
(np. natronu), albo jeże li dużo kwa 
sów zostaje usuniętych z organi emu. 
■V więc przychodzi do wypadania 
fosforanów  w  moczu p rzy  moczu al 
kal.csuym w  godzinach poobiednich, 
kiedy dużo kwasu solnego oigńnizm 
wydaia do żołądka, lub też po w y ­
miotach, k iedy duża ilość kwasu sol 
nogo została wydalona ua zewnątrz. 
W ypadanie foe iom n ow  stoi w  zw iąz­
ku ze stanem nerw ow ym ; są ludzie 
nerwowi z bardzo dużą nadw rażli­
wością psychiczną, u których w yda­
lanie takiego osadu w  moczu prawic- 
couzień w ystępuje.

W  celu zajmbieżeuja powstania 
kamieni fosforanowych należy dążyć 
do zakwaszenia roo-zu oraz ograni

ja ia , mleko, ser, tłuszcze.

Dużo szczawianu zaw iera ją  kakao 
i herbata, natomiast kawa zawiera 
mało szczaw-ianu. Żeby ustalić, jaką 
z trzech diet należy zastosować, 
trzeba w iedzieć, jakie sole względnie 
kamienie w ypadają w  moczu, a do 
tego konieczne jest badanie osadu 
moczowego. W id zim y  znowu, że za­
lecanie tej lub innej d iety  dla cho­
rych powinno być oparte ne badaniu 
lekarskn-m,

P P .Z Y K Ł A D Y  JA D ŁO S PIS Ó W

P rzy  kamieniach moczanowych
I  śniadanie: słaba herbata z m le­

kiem lub kawa (słoaowa n a jlep ie j), 
pieczywo biszkoptowe, kruche lub na

proszkach spulchniających, marmo­
lada, miód.

I I  śniadanie: potrawa z ja j  tub 
twaróg z chlobem na proszku spulch­
niającym, owoce, jarzyny (np. sałat­
ka pom idorowa).

Obiad: zupa owocowa z grzankami 
z rogalika. Sałatka jarzynow a w so­
sie majonczoiyym. Kura w  potrawce 
z ryżem. Kom pot z owoców lub o- 
woec surowe

Podw ieczorek : ciastka —  lemo-
njada owocowa lub galaretka owo­
cowa.

K o la c ja : ziemniaczki z kwaśneru 
mlekiem. P rzed  spaniem owoce su­
rowe.

P rzy  kamieniach fosforanowych :
I  śniadanie: herbata (m ało ), chleb 

z masłem, obłożeniem, manneiada, 

miód.
I I  śniadanie: parówki w  oieśeie 

fraucuskiem —  herbata (m ało).
Obiad: polędwica po angielsku

garńfrowaiia grzybkam i, pureo z 
grochu. R yż  z bitą śmietaną (gotow. 
na w odzie).

Podw ieczorek : chleb z obłożeniem, 
surowe jabtko.

K o la c ja : ] nitra w a ma.czna z kasz 
lub mięsna. Ograniczyć się. musi p ły ­
ny, które obniżają kwasotę. moczu. 
P rzy  kamieniach szczawianowych:

I  śniadanie: kawa (słodowa lub 
bezkofeinowu) z m lekiem lub śmie­
tanką, chleb, masło.

I I  śniadanie: ja ja  sadzone w  so­
sie śmietanowym, chleb; owoce do­
zwolone.

O b iad : zaupa z podróbek. K a la ­
fio r  na muszelkach w  sosie besza- 
melowym. K aczka pieczona nadzie­
wana jabłkami. Sałata z czerwonej 
kapusty. Galaretka porzeczkowa z 
ciastkiem kruehem.

Podw ieczorek : m leko lub kawa z 
p ieczywem ; owoce dozwolone

K o la c ja : jłuding z sera lub j>o- 
trawa z ja j. Sałaty z b iałej kapusty 
(lub innych jarzyn  dozwolonych). 
Owoce dozwolona,-

J. D.

6 ‘ p o  r  t
B o k s

PO LA C Y  PRZEGRYW AJĄ 
W  BERLINIE

W czoraj rozegrano w  berlińskim 
„Sport - Palast”  m iędzynarodowy 
turniej pięściarski, organizowany 
przez Poiizei S. V., w  którym statró- 
waii trzej zawodnicy polscy —  
Chmielewski, Majchrz-ycki i Karpiń­
ski.

Z kraiu
LÓ D ?

Zatrucie aazetr W  mieszkaniu 
adw Fuchsa służąca W iśn iewska od­
kręciła kurek od gazu, w  celu po­
pełnienia samobójstwa P rzyb y ły  le­
karz skonstatował śmierć W iśn iew ­
skiej, jedrocześnie jednak przyw ró­
c ił dc  przytomności żonę adw. I  ni\h- 
r* i  znajom ą je j,  W ojdysławsku, k tó­
re  również o n a ! nie zatruły się gu­
zem, k tóry  przedostał sie z kuchni 
Ao sypialni.

4 A T 0 W IC E
Uroczystość ku czci św. Barbary. 

W czoraj, jako w  dzień św. Barbary, 
patronki górników, wszyscy TĆruUjf 
uroczyście oDthod d li św ięto świruj 
patronki. Rano odbyło się nabożeń­
stwo prey tłumnym udziale górn i­
ków , wolnych w  tym  dniu od pra­
cy. Następnie w  obecności dcKga- 
cy j poszczególnych kowaln odbyło - ę  
wręczenie 700 odznaczeń weteranom 
pracy w  górnictw ie.

Lekarz samobójca W czora j dr, 
Leon M agier wystrzałem z rew olw e­
ru w  głowę pozbawił się zwcia. 
Przyczyną ś lnierci h\ ła prawdopo­
dobnie silna depresja ps\ -hi.-zna. 
Należy zaznaczyć, że jest to już dru­
gi wypadek w Katow icach, bo nie­
pełna przed paroma dniami p.izba 

wił się życia dr. Bloch.
Adwokat na wolności. IV  tych 

dniach spowodu ukończenia ŚU-Jaiwa 
został wypuszczony z aresztu śled 
czego przebywający tam od '  ty ­
godni, adwokat Chorzelski z K a to ­
wic.

K A L IS Z
Zgon na balu. Podczas zabaw, ta 

neaznej, odbywającej się w  gimna­
zjum im. Kościuszki w Kaliszu , za­
słabł nagle jeden z uczestników. u 
mianowicie J óze f Gm saeża!*, kie 
-ownik egzekucji ,IT Urzędu 3!■..irbo- 

P rz y W ły  lekarz stu lord/ił 
e

, , - i  Polacy, mimo porażek, wywaru na
zema spożywania pokarmów, zaw ie- . publicznośr, jaknajlepsze wrażenie.

rających duże ,osei wapnia. Można Jsta pierwszy ogień poszedt Chmie- 
— --i— r w  i-  ■— b  iewski (w a ga  póiśrednia) i odniósł

zdecydowane zwycięstwo uad dz'ko 
walczącym Niemcem Alitschkem. W  
finale, k tóry 'odbył się w dwie godzi­
ny później, Polak spotkał się ze sław­
nym Camoem, który w  elirmnacjach 
pokonał Duńczyka Becka.

I Niemiec góruje v  nierwszej run- 
’ dzie, ale Ciimieeiwsld jest już w  na- 
i stępnej lepszy od niego, a w trze­
cim i starciu calkowide panuje nad 
sytuacją, uzyskując z każdą chwilą 
rosnąca przewagę. Decyzja sędziów, 
irzyznająca zwycięstwo Campemu, 
krzywdząca Polaka w  jaskrawy spo­
sób, zostają* powitana długotrwałemi 

, gwizdami.
W  wadze średniej Majchrzycki u- 

1 lega Niemcowi Hornemannowi i  choć

zgon Zabawę natychmiast prze 
rwano.

Nieudany zamach na nauczyciela
)Y c  wsi Rzymsko, gm iny Ostrów 
i\ art ski, pow tureckiego, w ydarzy! 
się. tajem niczy zamach na m iejscowe­
go nauczyciela, Franciszka Durysa. 
Gdy wieczorom Durys siedział ?, ro­
dziną przy w ieezerzy, pad! n a g ij 
strzał. Ocalenie swe zawdzięcza Du­
rys tylko temu. żc w chwili śtfrzsłu 
wstał od stołu, Ku la  uszkodziła me­
ble. Polioju. wszczęła śledztwo, colom 

I wykrycia zbrodniczej reku

TO ZN A Ń  

Rzadka uroczystość paraijałna
Para tja  w  Ostrowiu Vi ikp. obchodzi­
ła r tych dniach 500-lecie swego 
istnienia. W  uroczystości wziął n- 
dzial ks. kard. prymas H lond, entu­
zjastycznie w itany przez przedsta­
w icieli władz oraz tłumnie zgroma­
dzoną ludność na rynku,

LW Ó W

W oźni-defraudanci. W oźni JUho 
pioezalni. Kujawski i Czernicki, po 
zrcali/owHiiiu trrcełi czoków r.a su­
mę bóOO zł., wpłacili l  bozpicfl/.iikii
i i ik o  1 flOi* zł., tw ierdząc,,/e pe/ostn- 
ią -unię rzekomo rtrubili, por.icwnż 
Łoc/ki, w których nieśli pieniądze, 
były podarte. W oźnych aresztowano. 

W IL N O

Prw ódż. hkutkiem ostatnich, opa­
dów atmosferycznych poziom wody 
na W il j i  podniósł się o kilkanaście 
e«u*ymctrów. Szczególnie duże opa­
dy były w  górnym hiegn W ilji.

G D A Ń S K

Pożar w aiadacu zegluKl. U 'czo­
ła j wvb.,clił wielki piTźaf w składach 
Polskiej Żeglugi Rzecznej w Gdań­
sku. Po wytężonej a kej i vato>vuiotił:: 
pożar nad ranem ugaszono. " rayy sy

hardzo di:i<v»,i

Na zakończenie obozu reprezenta­
cja obozowa, złożona z najlepszych 
zawodników, rozegra w  dniac' 7 i  f  
b. m. dwa mecze z Berliner E islauf- 
elub.

PL1TA HOKEJOW A W Y B R A N A
Zarząd Polskiego Związku Hokeju 

Lodowego ustalił skład grupy ośmiu 
czołowych klubów, które walczyć bę­
dą w* finałach o hokejowe mistrzo­
stwo Polski.

Do puli tej zakwalifikowano: P o ­
goń, Czarni, Lechja (L w ó w ),  Craco- 
via (K raków ). Krynickie TH . (Kryn.- 
ca ), Le-gja i Warszawianka fW a r­
szawianka (W arszaw a) i Ognisko 
(W 'ilno). Zeszłoroczny mistrz Polski, 
AZS, Poznań, nie będzie walczył w  
eliminacjach, lecz spotka się dopiero 
w  ostatecznym finale.

M a r c i a r s / v o

..Czarna banda" hula w Małopolsce
R e n e g a t P a ź  i je g o  „ p & lity c z n a "  d z ia ła ln o ś ć

I W Y P R A W Y  T U R Y S T Y C Z N E  
W A R S Z  N A R C IA R Z Y  

Warsz. Klub Narciarski opracował 
już kalendarzyk wyrieczek, kursów 
i obozów narciarskich na b. sezon 
narciarski. Term inarz ten przedsta­
w ia  się następująco:

I 24 grudnia —  6 stycznia —  raui 
narciarski w  P ien iny i Tatry.

22 grudnia —  1 stycznia —  kurs 
i obóz w  schronisku na Polanie Che- 

walka była typowo reni.sowa. Rzecz chołowskiej,
Mozumiaia. że sędziowie rozstrzyg-. js —  27 stycznia —  raid narciar 
nęli ją na korzyść swego rodak” . W i- ski Sianki —  Stawko, 
dzow ie oklaskiwali gorąco Majchrzyc 20 stycznia —  wycieczka do Lidz- 
kiego, który zaimponował niezwykłą barku.
przytomnością umysłu i meskazitelną 31 stycznia —  3* lutego —  obóz 
technika wędrowny w  Beskidach mskich, w

| Trzeci z Polaków . Karpir =ki, prze- lutym ew. w  marcu —  trzytygodn io- 
gral w  wadze pólc.ężkiej z Kyiussem. w y  obóz wędrowny w  Czarnohorze, 

i w  pierwszej i w  połowie drugie;' run ew. w  Beskidach śląskich, 
dy byi zdecydov'an:e lepszy, a le ,

' póżn.ej słabnie ulegając nsiateczme 
bardzo nieznacznie na punkty. Polak 

1 w alczyt znacznie lepiej, ■ niż na meczu

P il i-  a  n o ż n a

w Essen i podobał się ogólnie.
Nasi zawodnicy potrafdi być dla 

Niemców przeciwnikami tak groźny­
mi, że ich występ byt m im5 wszyst­
ko dobrą propagandą polskiego 'p ię- 
6ciarstwa.

IM P R E Z Y  b o k s e r s k i e
Nadchodzące dwa dni świąt, sobo­

ta i niedziela, bogate będą w całym 
kraju w  im prezy bokserskie. Doktad 
ny kalendarzyk tycli imprez przed­
stawia sie następująco:

W  W arszaw ie —  W arszaw a — 
Poznań.

W  Lodzi —  liódz —  Śląsk.
W  niedzielę. 9 b. ni.:
Lublin —  Poznań w  Lublinie.
Kraków —  Poznań I I  w  K rako­

wie
Grudziądz —  Inowrocław w  Gru 

dziadzu.
W ilno —  W arszawa I I  w- W iln ie.
Lwów —  Śląsk I I  w e Lwow ie

f r o e t e j

MECZE PIŁKARSK IE  
W  W A R S ZA  W IT

W  sobotę i niedzielę odhędą się 
w  W arszawie dwa mecze towarzys­
kie w  piice nożnej, a mianowicie; w 
dnm 8 b. m. o godz. 13 na boisku 
Polonii zmierzy sie reprezentacja 
Związku Makabi z ligowym  zespo­
leni Polonii, a w dn u 9 b. m. o god 
11.30 na stndjonie Legji walczyć bę 
dzie repr. Zw. .Makabi z ligowym  ze­
społem Legji.

R ó ż n e

Bandytyzm  w  M ałopolsce przestał 
być atrakcją, ożyw ia jącą szpalty 
cLicnników całej Polski, staje się 
natomiast plagą, m iejscowej ludno­
ści, przeradza się powoli w  w ielk i 
skandal. Zdawałoby się, żc jost rze­
czą. trudna, do pomyślenia, żeby w 
X X  w ieku w  kra ju  środkowo-curo- 
pejskim  grasowały nieuchwytne ban­
dy opryszków, te ror j żujące ludność 
do tego stopnia, że niejednokrotnie 
wolała ona przez długie lata płacić 
bandytom okup z majątku, a nawet 
życia, n iż narazić sie na zemstę w 
razie denuncjacji.

A  jednak...
Ostatnio wypłynęła na widownię 

sprawa t. zw. „czarnej bandy1', g ra ­
sującej w  oKolieaeh Tarnobrzega, aż 
pod Jarosław i Przem yśl. Szajka ta 
zorganizowana była bardzo szeroko, 
dzieliła się na szereg oddzielnych 
grap, na których czele stali w ytraw ­
ni bandyci w  rodzaju schwytanych 
już —  Byka, Mfti-zugi czy Muchy. 
•Jest rzeczą charakterystyczną, żc 
członkowie „czarnej bandy'1 chętnie 
podszywali sięi w  swej zbrodniczej 
działalności jiod egido, walki poliiycz- 
ncj z państwem polskiem.

O bogatem żn iw ie bandy świad­
czy fak t, zc w  jednym  iy lk  j  pow ie­
cie tarnobrzeskim dokonano od roku 
1918 —  107 mordow na tle rabun- 
kowein. Nu porządku dziennym by­
ły  napady na listoucszów o ia z am­
bulanse kolejowe.

Jak ustaliło śiedztwo, twórcą > 
głównym hersztem bandy był pow ie­
szony niedawne Dandyta, Y fa lenty 
Paź. Ciekawa jest h istorja iego ż y ­
cia. Pochodził zc spokojnej i  ogó 
nie szanowanej rodziny. Około 10 
lat temu niejaki Jan Paź, kaleka, 
cierpiący na kortun, wyjechał ze swą 
żoną do Prus na roboty sezonowe. 
Zdarzyło się, że iego małżonka n a­
pomniała s ię" z jauimś prusakiem. 
Owocem tego był W a len ty  Paź, któ 
ry  n igdy nie czuł się Poiakiem . Od 
wojska udało mu się wymigać, a 
znienawidzony przez rodzinę i  sąsia­
dów, wkrótce rozp ił się i  wszedł na 
drogo kradzieży.

Sczascm rozszerzył zakres swej 
działalności, organizując szajkę ban­
dycką. W  Małopolsce nie brakło ro­
dzimych talentów bandyckich. Toteż 
wkrótce t. zw. „czam a banda" opa­
nowała kilka, powiatów. Dopiero w  
tym roku zniecierpliw ieni mieszkań­
cy operacyjnych terenów bandy zło­
ży li do włacłz szereg doniesień, p ro ­
sząc jednocześnie o ich zniszczenie, 
gdyż obaw iali się, żo m a te r ja ły . te 
■wpadną w  ręce bandytów i  spowo­
dują srogie represje.

Czas juz najwyższy, żeby nasze 
władze rozpoczęły energiczniejszą 
walkę z bandytyzmem na naszych 
Kresach Wschodnich. N ic  możemy 
dłużej tolerować w  kulturalucm pań­
stwie takich skandalicznych stosun­
ków .

„law eta”  wygrim a
w wysokości 5.G00 zł.

ŁÓ D Ź . —  W ła d y s ła w  R yb k a  w  
dn iu  c ią g n ien ia  L o t e r j i  P a ń s tw o ­
w e j zaku p ił los u k o lek to ra  Boń- 
czyka, wdedząc, żc  na len  num er 
pad ła  w-ygrana 5.000 zł. W  dw ie  
g od z in y  po ku pn ie  losu R ybka  za ­
te le fo n o w a ł do k o lek tu ry  z zap y ­
tan iem , c zy  na je g o  los  p ad ła  wfy 
g ran a . O trzym a ł jed n ak  odpo­
w ied ź  p rzeczą cą , a w ó w cza s  o- 
św ia d ezy ł, że dok ładn ie  w ie  o Lem 
że w y g ra ł.

N a z a ju t r z  okaza ło  się, żc r z e ­
c zy w iś c ie  R ybka m ia ł ra c ję , w la  
śc ic ie l zaś k o lek tu ry  n ic  w ie d z ia ł 
n ic  o w y g ra n e j,  g d y ż  w  taben  nu­
m er losu  by ł m ym ie  w y d ru k o w a ­

ny. N a s tęp n ego  dn ia  d y rek c ja  L o  
te r j i  P a ń s tw o w e j sp rostow a ła  tę  

om yłkę.
W ła ś c ic ie l k o lek tu ry, w y c h o ­

dząc z za ło żen ia , iż  R yb k a  n ie  
mówi w ie d z ie ć  o w y g ra n e j,  skoro 
w  o f ic ja ln e j ta b e li w zm ia n k i o 
tem  m e  było , a los  k u p ił na k i l ­
ka g o d z in  p rzed  c ią gn ien iem , o s ­
ka rży ł go  o oszu stw o. Podobn o 
Rybka p rz ep ro w a d z ił ro zm ow ę te ­
le fo n ic zn ą  z W a rs za w ą  i w  ten  
sposób d o w ied z ia ł s ię  c w y g ra n e j 
i n u m erze  lo ft i .  Bończylc na te j 
p o d s ta w ie  w n ió s ł sk a rgę  do p ro ­
ku ra tora , le c z  po rozpozn an iu  
sp ra w y  Sąd R ybkę  u n iew in n ił.

Kronika sądowa

HOKEIŚCI BERLIŃSCY 
\V KATOWICACH

W  dniu 9 b. m. nastąpi w  K atow i­
cach zakończenie przedolimpijskiego 
oMizu hokejowego.

N U R M I ZAPRO SZO N Y DO SO W IE  
T ó W

Znakomity \ biegacz fiń.-ki Pąayo 
Nurmi, zaproszony został na kilka 
startów do Sowiotow.

Nurm i p rzyją ł zaproszenie, i s tar­
tować będzie w  Sowietach iatem 
przyszłego roku.

Z A W O D Y  SZE R M IE R C ZE  PA N
Sekcja szerm iercza W arszawianki 

organizuje w  nadchodzącą sobotę, 
8 h. m., o godz. 17-ej w lokalu Pol. 
£w. Szerm ierczego przy ul. M ar­
szałkowskiej Y88 ni. (i —  zawudc 
floretowe paii o puhaT przechodni
r/.s.

A W A N T U R Y  W  „P A  R A D IS I f i "
W arszawa. —  Janusz Grzę.dzica, 

bawiąc na dancingu noonym „Paru- 
dis", w yp ił nadmierną, ilość alkoho­
lu i rozpoczął gorsząco ekscesy. H a ­
łaśliwe i n ieprzyzwoito zachowanie 
sic gościa wywołało powszechną a- 
winituro i ostatecznie Grządzioa ska­
zany zostal na 4 miesiące u m ztu . 
Od wyroku tego odwołał się. Gr::ędz; ■ 
ca do Sądu Najw ., k tóry  wyrok ska­
sował.

Sąd Okręgowy ponownie rozpa­
trzy ł sprawę. Grzędzicy i ogłosił w y­
rok skazujący go na 150 zl. g: żywny.

W R Ó B E L  N IE W IN N Y

w arszawa — IV  sprawie nieszczę­
śliwego wypadku przy odnawianiu 
domu na Nowym  Świecie w  A  arsza­
wic zapadł wyrok, uniewinniający 
Antoniego W róbia od zarzut u spo­
wodowania śmierci robotni a Wijfc
liyzko.

S ZO FE R  T P A G IC Z N E G O  A U TO  
BU SU  —  U N IE W IN N IO N Y

W arszawa. —  IV  Sądzie A p e la cy j­
nym znalazła się sprau a tragicznej 
katastrofy autobusowej ' :ia mości" 
pod Sadowncm. W  katastrofie  stra­
ciło życie 18 osób. YY wyniku śledz­
twa ustalono, żc winę za katastro­
fę ponosi szofer, Czesław (Jhvlmski. 
t Sod Okręgowy skazał go na 2 i pól 
roku więzienia.

W  Sądzie Apelacyjnym  obrońca 
Chylińskiego dowodził, że z materja- 
hi sprawy wy nika,a że o winie o- 
Ginrżonego nio może być mowy. 
Przyczyną katastrofy byio pękuioeię 
dętki, które ,jc*t niezależne od szo­
fera. Adwoka, wskazywał', źe odpo­
wiedzialność zn wypadek panoszą 
przedewszystkiem władzo, pod któ­
rych opieką pozostawał most. Njq, 
było an. tabliczki ostrzegawczej, ani 
żeberka, regulującego nu-h. fUd. A- 
pclocyjny uniewinnił Chylińskiego j 
zarządzi! natychmiastowe zwolnienie 
go z wię.zienia, w którem -przebywał 
od ezasil wyjnulku.

M A K  J A  A N O N IM Ó W

K a  co wice. —  Przed  paru m:e=ir 
cami Komenda Polic ji w  Katowicach 
i Min. s-prnwiedliwośei w  W ; rtr.r.- 
wir otrzym ywało bfo.-j aiwni.im.ycych 
listów, Które donosiły, że poliC-j-rioA 
w Jimowie .Mioj.-kim. na'Ś ląsk;; sio- 
syją sy-ttnn proteki-ji w czasi" p'4-

nicnia swych służbowych obowiąz­
ków. Śledztwo wykazało, żo w  za­
rzutach nic było ani słowa prawdy, 
wobec czego za jęto się tajem niczym i 
autorami listów Sąd Okręgowy w 
Katowicach rozpoznał sprawę Lud­
wika i Anny malź Norek  oraz K o n ­
stantego Lawinka, oskarżonych o p i­
sanie anonimów. P o  rozprawie sąd 
skiuał N orka i jego żonę po 7 mie­
sięcy więzienia, Ław iaka na 3 mie­
siące.

TE R O R  I  R A B U N E K

N ow y Sącz. —  W  maju r. b. na 
zagrodę, zamożnej gospodyni w  P oro ­
ninie, K a tarzyn y  Pradziad, dokona­
no napadu rabunkowego. Czterech 
zamaskowanych bandytów wtargnęło 
do mieszkania i pod groźbą pozba­
wienia życia zmusili Pradziadową do 
wydania im 217 dolarów  i kilkuset 
złotych. Jako sprawców napadu a- 
roisztowano i stawiono prze I sądem 
Stanisława Chowańca, Jana Galicę, 
W incentego, M ajerczyka i Bronisła­
wa Bund,'.

Przed  sądem wszyscy przyznali , io 
do napadu. Mocą wyroku skazano: 
Chowańca i  Galieę po 4 lata w ięzie­
nia, M ajm czyka na 3 lata, Bundę na 
2 lata więzieniu i  pozbawianie praw 
na 5 lat.
a u  S a n s  w  B o n m a n t a

Gdy Crńoniwna śpiewa...
Przez, salę przechodzi dreszcz po- 

dziwu i zachwytu. Jej pieśni trafiają
do wszystkich serc...

W ielki talent Hanki Ordonówny 
postawni znakom.lą pieśniarkę u 
szczytu sławy. Toteż nic dziwnego, 
żc każde jei ukazanie się n~ scenie 
wyczekiwane jest przez miblicznosć 
warszawska z niesłychaną niecierpli­
wość.,-} Kzaciekawienicm.

6-go gnid nia Hanka OrdoiTówna 
wystąpi w  nowym repertua zc 
w Filharmonii Warszawskiej. Ten 
jedyny nastrojowy w ieczór pieśni 
powiwmi stać się żyw iołową manife­
stacja wnelbicidi iej talentu.

Bilety od l -n- & zi. bez dopl-aU’ 
sprzedają: „Icar” (Hotel Europe'skD 
i „Orbis” , Marszałkowska 98. ( N .).

■pjsrrr-----

Czas ortnowit 
orenumerełe na 

miesiąc grudzień
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Konferencja pracy
llięa-r^narodou e B iuro P racy  

przesłało rządom państw, należących 
do m iędzynarodowej organizacji pra- 
cy, program  dorocznej m iędzynaro­
dowej kon ferencji pracy, która roz­
pocznie się w  Genewie dn. 4 czerw­
ca 1935 r. Porządek dzienny zawiera 
ju i obecniu następujące spraw y: 1) 
zachowanie przez pracowników, 
-zmieniających swe nnejscc zamie­
szkania z jednego kraju do drugie 
go, swych praw  ubezpieczeniowych 
w  zakresie ubezpieczeń na starość, 
na wrpadeK inwalidztwa lub śmier­
c i; 2 ) zatrudnienie kobiet w  pra­
cach podziemnych w  kopalniach 
wszelkiego rodzaju ; 3 ) bezrobocie 
młodocianych; 4 ) rekrutacja sił ro­
boczych w  koloniach; 5 ) płatne ur­
lopy ; 6 ) skrócenie czasu pracy.

Co się tyczy  te j ostatniej sura wy, 
k ióra była już przedm iotem  ważnych 
obrad w  latach 1933 i  1934, należy 
przypomnieć, że figu ru je  ona ponow­
nie na porządku dziennym w formie 
ogólnej, lecz, że Rada adm inistracyj­
na M iędzynarodowego B iura Pracy 
będzie m u ła  za zada.uc ustalenia na 
swej sesji styczniowej przemysłów, 
zakładów .  kategoryj, które będą 
specjalnie w zięte pod rozwagę na 
konferencji 1935 r., celem natych­
m iastowego zastosowania reform ;,.

Kada Adm inistracyjna będzie mu­
siała powziąć również decyzję, czy 
konferencja 193." r. winna będzie zo- * 
,,ąc sio kw cslją  częściowej rew i/ji 
konwencji z 1931 r, w sprawne skró­
cenia do 7 godzin 45 minut czasu 
pracy w  kopalniach węgla.

Kapitalizacja dobrowolna i przymusowa
Miljonowe kredyty dla skarbu i upłynnianie jego rezerw

W sp ó łp racow n ik  n aszego p is ­
m a, d r. W o jc ie c h  Z a lesk i, w y g ło ­
s ił w  K ra k o w ie  na zap roszen ie  
T o w a rzy s tw a  E kon om iczn ego  
K ra k o w sk ieg o  o d c zy t p. t. „ K a ­
p ita liza c ja  d ob row o ln a  i p rzym u ­
so w a "

P re le g e n t  za ją ł s ię  wy łączn ie  
za ga d n ien iem  k a p ita liz a c ji p ie ­
n ię żn e j w  ró żn ych  fo rm a ch . W  
os tan ieh  czte rech  la ta ch  zacho­
dzą g łęb ok ie  p rzem ia n y  w  ukła­
d zie  stosunków  na ryn ku  k red y ­
tow ym . C oraz w ięk szą  ro lę  od­
g ry w a  k a p ita liz a c ja  p rzym u sow a  
w  zak ładach  u bezp ieczeń  d łu go ­
te rm in ow ych , o raz  k a p ita liza c ja  
d ob row o ln a  w  in s ty tu c ja ch  pu ­
b lic zn ych . K u rc z y  s ię  n a tom iast 
k a p ita liza c ja  w  bankach  p ry w a t­
nych i sp ó łd z ie ln ia ch  k red y to ­
w ych . W  ten  sposób ro zs ze rza  się 
zw ią za n y  ryn ek  k re d y to w y  k osz­
tem  rynku w o ln ego .

P r e le g e n t  na p od s taw ie  szcze­
g ó ło w y ch  c y f r  z ruchu  oszczęd­
n o śc io w ego  pou a je  n a stęp u ją ce  
c y fr y , ch a ra k te ry zu ją ce  ro zw ó j 
k a p ita liz a c ji w  c iągu  osta tn ich  
czte rech  lat, u w zg lęd n ia ją c  sza­
cunkow o tak że  ca ły  rok  b ieżący ,

N ą  p ie rw szem  m ie jscu , pod 
w zg lęd em  ro zw o ju  k a p ita liza c ji,  
k roczą  pu b liczn e  in s ty tu c je  osz­
czędnośc i d ob row o ln e j (P K O , K o  
m unalne K a s y  O s zc zęd n o śc i',

Lekarze maią dośf ubezpieczali)
Strajk w Grodnie i Augustowie

F a ta ln e  w a ru n k i p ra cy  lek a rzy  
w  U b e zp ie eza ln ia ch  doD row adziły  
le k a rz y  u b ezp iecza ln i g ro d z ień ­
sk ie j do k roku  ro zp a c z liw eg o , a 
m ia n o w ic ie  do ze rw a n ia  um ow y.

K ro k  ten  je s t  zu p e łn ie  z ro zu ­
m ia ły  1-go s ty czn ia  roku b ie żą c e ­
g o  zo s ta ła  w p row a d zo n a  obn iżka  
p łac  le k a rz y  o 60 p roc  ( ! ) ,  gdy  
czyn n ik i a d m in is tra c y jn e  dozn a­
ły  rów n ocześn ie  obn iżk i 15 proc. 
W sku tek  obn iżk i, h o n o ra r ju m  za 
poradę lek arsk ą  ob n iży ło  s ię  do 
16 —  30 g r . (K>.

M im o tych  n ies łych an ych  sto­
sunków  lek a rze  p ra c o w a li da le j, 
c zek a jąc  na za p o w ied z ia n ą  r e fo r ­
m ę. I  r z e c z y w iś c ie  w  s ie rpn iu  
w yp o w ied z ia n o  lek a rzom  um ow ę 
na d z ień  30 lis top a d a . N a  dw a 

dni p rz ed  u p ływ em  tego  term in u  
U b ezp ie cza ln ia  ro ze s ła ła  lek a ­
rzom  p ism a, a n ga żu ją c  ich  p ro ­
w izo ry c zn ie  na ok res  p rz e jś c io w y  
na n ie zm ien io n ych  w aru n kach .

W  o b ie  tego  lek a rze  p os ta n ow ili 
z re zy g n o w a ć  ze w sp ó łp ra cy  z 
U b ezp ie cza ln ia .

P o n ie w a ż  obecn ie  U b ezp iccza l- 
n ia  p o zo s ta je  bez lek a rzy , w ię c  
d y rek c ja  j e j  o g ło s iła , że będzie  
zw ra ca ła  u bezp ieczon ym  za  każdą 
w iz y tę  u lek a rza  p ry w a tn ego  1 zł. 
50 g r . a  za  w iz y tę  p ry w a tn ego  le ­
karza  w  dom u ch o rego  2 zł.

P os ta n ow io n o  te ż  w yd a w a ć  cho 
rym  lek a rs tw a  za recep tam i do­
k to ró w  p ryw a tn ych  z tem  jed yn ie  
za s trzeżen iem , że  d o ty c zy  to t y l­
ko środ ków  ob ję ty ch  .p rzez  leko­
sp is U b ezp ie cza ln i

P od ob n y  s tra jk  lek a rzy  w y ­
buchł te ż  w  A u g u s to w ie . D zięk i 
s tra jk om  u b ezp ieczen ia  po lsk ie  za 
s to so w a ły  po ra z  p ie rw s zy  fran cu  
sk. system  leczen ia  u lek a rz y  p ry  
w a tn ych . J eś li ek sperym en t p o ­
w ió d łb y  się. s tanęlibyśm y p rzed  
dużem i m oż liw o śc ia m i u lepszeń  
naszych  „u d r ę c z a ln i" .

Kiedy może nastąpić
Rozwiązanie stosunku służbowego

z  fu n k c jo n a r iu s z e m  s a m o r z ą d o w y m ?
R ad a  N a c z e ln a  Z w ią zk ów  P r a ­

c ow n ik ów  S a m o rzą d o w ych  R. P . 
s tan ow iąca  rep re z e n ta c ję  c e n tra l­
nych  o r g a n iz a c y j p ra co w n ik ó w  
m ie jsk ich , p o w ia to w ych  i g m in ­
nych, w  op racow a n ych  tezach  do 
p ro jek tu  u s ta w y  o stosunkach  
s łu żbow ych , b ędą cych  ob ecn ie  w  
o p racow a n iu  w  M in is te rs tw ie  
S p raw  W ew n ę trzn y ch , w p ro w a ­
dza zasadę, z e  w s zy s tk ie  spol-y, 
w yn ik a ją c e  ze  s tosun ków  słu żbo­
w ych  fu n k e jo n a r ju s zó w  sam orzą ­
dow ych  m a ją  b yć  ro zs tr zy ga n e  w  
a d m in is tra c y jn ym  toku p os tęp o ­
w an ia  z  tem , że  od orzeczen ia , 
w yd an ego  w  toku  tego pos tępow a  
n ia  p rz e z  w ła d zę  n a d zo rczą  I  in

m ożność w e jr z e n ia  -w is to tę  spra 
w y  tryb u n a łow i sądow em u.

M ożn ość  od w o łan ia  s ię  od o- 
rzeczeń  w ła d z  a d m in is tra cy jn ych  
do sadów  p ow szech n ych , m a l ic z ­
ne p ro c ed u ry  w  u s ta w od a w s tw ie  
polsk iem .

M ięd zy  in. w  b. zaborze  pru s­
k im  ob o w ią zu je  obecn ie  p ra w o  

od w o ływ a n ia  s ię  fu n k c jo n a r iu ­
szu w  sam orząd ow ych  od  o rze c ze ­
n ia  w ła d z  a d m in is tra cy jn ych  I  in ­
s ta n c ji do sądów  pow szech n ych , 
d o tyczących  ich  stosunków  s łu ż­
bow ych .

T a k ie  sam e k on cep c je  re a liz o ­
w an e  są ró w n ie ż  w  inn ych  usta

k tó re  w yk a zu ją  p rz y ro s t k a p ita ­
łów  o  441 m ilionów - z ł. D a le j 
id z ie  oszczędność  w  fo rm ie  n aby­
w an ia  n ow ych  p a p ie ró w  p ro cen ­
to w ych  (Pożyczka , N a ro d o w a  333 
m iljo n y  z l . ) ,  w  fo rm ie  r e p e t r ia c j i  
pożyczek  polsk ich  z  zag ran icy  —  
158 m iljo n ó w  zl. N a to m ia s t kap i 
ta liz a c ja  w  bankach i  sp ó łd z ie l­
n iach k red y to w y ch  w  c iągu  osta t 
nich  la t  zm n ie js zy ła  s ię  o 584 
m iljo n y  zł.

P r e le g e n t  w yk azu je , że  w  o- 
s ta tn ich  la ta ch  k a p ita liz a c ja  p ie  
n iężn a  zn aczn ie  s ię  w zm og ła . W 
r. 1931 m am i do zan o tow an ia  
spadek  k ap ita łów  n agrom ad zo­
nych  w e  w sze lk iego  rod za ju  in ­
s ty tu c ja ch  g ro m ad zą cych  osz­
czędn ośc i o 152 m iljo n y  zł., w  r. 
1932 w zros t o 151 m iljo n ó w  zl., 
wT r. 1933 w z ro s t  o 205 m iljo n ó w  
zł., w  r . 1934 w zro s t o 439 m il jo ­
nów  z ł

P re le g e n t  p rz yp isu je  szybk i 
w zros t k a p ita l iz a c j i  p ien ię żn e j v,r 
P o lsce  tem u, iż  w  c ią gu  o s ta t­
n ich  dw óch  la t  z lik w id o w a n y  z o ­
sta ł w  P o ls c e  o b ie g  d o la row y . 
D o la ry  b y ły  w  zn aczn e j m ierze  
na rzęd z iem  te za u ry za c ji.  G dy wy­
w iez ion o  za g ra n ic ę  zd ew a lu ow a - 
ne do la ry , m u sia ła  s ię  wzm uc k a ­
p ita liz a c ja  w  fo rm ie  zakupu p a ­
p ie ró w  p rocen tow ych , w zrostu  lo ­
k a t w  in s ty tu c ja ch  k red y tow ych  
i t. p. Z lik w id o w a n a  zosta ła  r ó w ­
n ież  w  zn aczn e j c zęśc i tezau ry - 
za c ja  z ło tych  m onet.

P rz y ro s tu  oszczędn ości w  tem  
tem pie, ja k  w r  1934, n ie  m ożna 
uw ażać za  norm aln y.

P rzech o d zą c  sko le i do om ów ię  
n ia p o lity k i lo k a cy jn e j in s ty tu ­
cy j g ro m ad zą cych  oszczędności, 
p re le g en t w sk azu je , że zn aczn a  
część p rzyros tu  k a p ita łó w  zu żyta  
zo sta ła  badź n a  b ezpośredn ie  
u d z ie lan ie  k red y tu  państw a, bądź 
te ż  na pośred n ie  u p łyn n ian ie  r e ­
z e rw  skarbow ych  za p ośred n ic ­
tw em  ban ków  p ań stw ow ych . N a  
p rzysz łość  is tn ie je  za m ia r  kon- 
t.ynuow-ania te j p o lity k i, ja k  to 
w yn ik a  choćby z za p o w ied z i m in. 
Zan ad zk iego .

W e d le  ob lic zeń  p re le g en ta , na 
k red y t d la  ska ibu  pań stw a  oraz 
u p łyn n ian ie  r e z e rw  skarbow ych  
zu żyto  w  r. 1931 —  85,7 m iljo ­
n ów  zł. w  r. 1932 —  178 m iljo ­
nów , w

czych  k on w erto w a n ych  na 4 ,5 1 
proc. lis ty  zas ta w n e  ziem skie.

T y m  trzem; zadan iom  rówrno-1 
cześn ie  po lsk i ryn ek  k red y to w y

nie b ęd z ie  m óg ł podo łać  w  tak im  
stopn iu , b y  m óc d op row a d z ić  do 
d a ls zego  o b n iżen ia  s top y  procen - 
tow-ej.

Od £5 grudnia r. b.
Obnif k? cen prądu

AY wyniku przeprowadzonej ostat­
nio zm iany cen węg-la obniżka opłat 
za prąd elektryczny uległe, pewnemu 
opóźnieniu, w  związku z konieczno­
ścią ustalenia dauycli oficja lnych dla 
„AAhadomości Statystycznych", pu­
blikowanych przez Główny Urząd 
Statystyczny.

O fic ja ln y  cennik w ęglow y ma się 
j ukazać d oni ero -w numerze peświą- 
I tocznym ,(W iadom ości", z datą 25 

grudnia r. b.
Zgodnie z zasadą, ustalona p, zed

dwoma la ty  przez N adzw yczajną K o ­
misję Rozjem czą, obniżka ccn prą­
du elektrycznego ma obowiązywać od 
w yżej wym ienionej daty. AYobec tego 
rachunki E lektrowni za miesiąc gru ­
dzień wystawiano będą za czas do 
dnia 25 b. m. według dawnej tary­
fy ,  a o<l tego terminu ze zniżką 6 
procent.

AV stosunku do innych elektrowni, 
np. Okręgowej E lektrowni Prusz­
kowskiej, nowa ta ry fa  nabiera mocy 
obowiązującej od miesiąca stycznia.

Izba P.-H. wysuwa
Zastrzeżenia przeciw przymusowym

z r z e s z e n i o m
N o w e  p o lsk ie  p ra w o  p rzem ysło ­

w e w p ro w a d z iło  in s ty tu c ję  z r z e ­
szeń  p rzem ys łow ych . D otych czas  
p rzym u s n ie  zo sta ł je s z c z e  n igd y  
zas tosow an y, sp raw a  n ie  w yw o la -  
ła  w ię c  w ięk szego  za in te re so w a ­
nia. O s ta tn io  zg ło s zon y  zosta ł do­
p ie ro  w n iosek  o p rzym u sow e 
z rzes zen ie  fa rb ia rń  za rob k ow ych  
w  P o ls ce . P rz y g o to w u ją  s ię  te ż  
podobne w n iosk i o p rzym u sow e 
z rzes zen ie  w  p rz ęd za ln ic tw ie  
zgrzebn em . w  p rzem yś le  res ta u ra  
to rsk im  i w  b ra n ży  że la zn e j AViel- 
kopo lsk i i P om orza .

N ied a w n o  nad sp raw ą  ta  ob ra ­
d ow a ła  sp ec ja ln a  k om is ja  Izb y  
P rzem y s ło w o  - H a n d lo w e j pod

p rzew od n ic tw em  p. C zesław a  
K la rn e ra . AYobec d o tych czaso w e­
go  braku p receden sów , dysku sja  
m ia ła  ch a ra k te r  ra c ze j te o re ty c z ­
ny  i n ie  d o p ro w a d z iła  do żadn ych  
k on kre tn ych  w n iosk ów . Z w ró co ­
no je d y n ie  u w agę, że  p rzym u s na­
le ży  s tosow ać  bardzo  o s tro żn ie , 
żeb y  n ie  w y tw o rz y ć  paradoksa l 
ne j s y tu a c ji ,że p rzym u sow y  zw ią  
zek  is tn ia łb y  n ieo d d a ją c  żadn ych  
usług b ran ży . P rzym u s , zdan iem  
k om is ji I . P .-H .. m oże być s toso­
w a n y  ty lk o  w y ją tk o w o , g d y  in te ­
res  ogó ln o  - spo łeczny  w ym a ga  
teg o  i n ie  m oże  w  in n y  sposób 
zn a le źć  zadośću czyn ien ia .

Bilans Banku Polskiego
dnia 30 listopada 1934 r.

AY ciągu trzeciej dekady listopa­
da zapas zio ła  pow iększył się o 0.6 
m ilj. zł. do 499.2 m ilj. zł., uato- 
miuStippStan “ ptBiiiędzy zagranicznych 
i  dew iz obniżył się o 4.7 m ilj. zł. 
do 30 1 mil.i. zl.

Suma' wykorzystanych kredytów 
wzrosła o 32.1 m ilj. zł. do 723.2 m ilj.

1933 —  240 m iljo n ó w  p o rtfe l wckslowy

zt. i w  roku  b ieżącym  przypu sz- f  * 0
ćza ln ie  nk. ło 287 m iljo n ó w  G3L°  m ilj ' z ł’ ’ p o rtie lzl.

Jak  z ty ch  c y f r  w yn ik a , pań stw o 
zu żyw a  d la  sw ych  ce lów  lw ią  
część  p rzy ros tu  oszczęd n ośc i w  
P o lsce . AV n iek tó rych  la ta ch  na­
w e t stan rze c zy  je s t tak i, że sna- 
da ogó ln a  sum a nagrom adzon ych  
w  in s ty tu c ja ch  p ien ię żn ych  kapi 
ta lów , a w zra s ta  b ilan s  pań stw a  
w  w yk o rzys ta n iu  k red y tu  w ew n ę  
trzn ego .

N a d m ie rn e  w yk o rzys ta n ie  ryn ­
ku k red y to w eg o  d la  p o trzeb  skar 
bu p ań stw a  h am u je  naturalny 
p roces  ob n iżan ia  s top y  p rocen to ­
w e j w  k ra ju , op ó źn ia ją c , a naw et 
u d a rem n ia ją c  w  ten  sposób po- ^ o s ta ły  o s ta te czn ie  s fin a lizn w a  
p ra w ę  kon junkaur gosnodar- m  ro zm ow y  polsko - sow ieck ie , 
czych. za leżn ą  b ezp ośred n io  od d o ty c z ą c y  w y m ia n y  to w a ro w e j w  

w zm ożen ia  ren tow n ych  in w es ty - 1 0 -Ll 1

wanycli b iletów  skarbowych— o 13.5 
iiiili. zł. do 41.G m ilj. zł. i  stau po­
życzek zabezpieczonych zastawami—  

j o 2.5 m ilj. zł. do 49.7 m ilj. zł.
Zapas polskich monet srebrnych i 

bilonu zm niejszył się o 3.7 nuij. zł. 
do 42.8 niil.j. zl.

P ozyc je  „inne ak tyw a" i „inne pa­
syw a" u legły w zrostow i: pierwsza o 
2.6 m ilj.S ł.  do 160.2 m ilj. zł., dru­

ga —  4.G m ilj. zł. do 207.5 m ilj. Zł.
Natychm iast płatne- zobowiązania 

zmniejszyły się. c 4 .4 -mi) j.. zl. 3o 
237.4? "miły zł.*- v >:»

Obieg b iletów  bankowifc-frf w  w y­
niku w yżej omówionych zmian,, 
zw iększył się o 26.9 m ilj. zł. clo 957.9 
m ilj. zł.

Pokrycie złotem spadło z -1G.4S 
proc. clo 45.58 proc. i  przekracza 
normę statutową, o przeszło 15 punk­
tów.

AA" ostatniej dekadzie listopada 
Bank Polsk i przekazał zagranicę o- 
gólem dewiz lia obsługę: S proc. po­
życzk i dolarowej, 7 proc. pożyczki 
śląskiej oraz t. zw. pożyczki U łic- 
ua —  za równowartość 12.7 m ilj. zł.

Stopu dy -koni owa 5 proc. zasla- 
wowa G proc.

NOWE MYDŁA
Sp. A kc.

W arszaw skie  Laooratorjum 
Chemiczne

w  3 zapachach: Lawendowe, Jaś­
minowe i Chypre, pięknie padmą, 

nadają skórze miękkość.

Cena dużego Kawałka iiO groszy.
Sprzedaż- wszędzie.

W  KILKCJ W IE R S Z A C H
S Y T U A C J A  W A L U T O W A

W czora j fluktuacje na giełdach  
walutowych były  dość znaczne. P rz e ­
dewszystkiem dewiza n a  Londyn w y ­
kazała poważny spadek: w  W arsza ­
wie z 26,30 do 26,23, w  Zurychu z 
15.29J4 do 15.27, w Paryżu  z 75.25 
przy w czora jszem zam knięciu do
75.15 przy  dzisiejszem  otw arciu  J ak  
wykazują późniejsze notow ania lon­
dyńskie dewiz zagranicznych —  te n ­
dencja zniżkowa d la fu n ta  trw a  w  
dalszym ciągu. W  te j chwili trudno  
się zorjentować, czy  powody spadki 
funta są natury technicznej (wzros' 
popytu na walu ty obce, wzmożeni* 
podaży fu n ta ), czy też zw iązane aą  
z kursującemi w  C ity pogłoskam i o 
bliskiej rzekomo dewaluacji niektó­
rych walut złotych.

Dew iza na Zurych w ykazała spa­
dek w  W arszaw ie z 172.20 ao 172.00. 
AV Paryżu  nie wykazuje ona poważ­
niejszych zmian. D ew iza na M edjo­
lan bardzo nieznacznie zw yżkow ała. 
Natom iast wyraźn ie mocną tenden 
cję. wykazuje B elgja, która wzrosła 
w  AYarszawie z 123,80 w czoraj do
124.15 dziś, w  Zurychu z 71,95 do 
71,97JÓ, w  Paryżu  zaś z 354,75 do 
355,00. M ocniejszy jest rów n ież N o ­
w y Jork i Amsterdam.

JSa (pęfdcH&Ł

Ukłaa kontyngentów;/ z Z.S.R.R.
na rok 1935

cy j, a p ośred n io  od ubn iżen ia  sto 
py  p ro cen tow e j.

AA' r. 1935 przed  po lsk im  ryn ­
kiem  k red y tow ym  s tac  bedą trzy  
za d a n ia : 1 ) da lsze  u p łyn n ian ie  
r e z e rw  skarbu państw a, 2 ) upłyń 
n ian ie  , P o ży c zk i N a ro d o w e j" ,  
k tóra  zn a jd u je  s ię  w  rękach  lu-

\V w yn ik u  ty ch  rozm ów  strona 
sow ieck a  u d z ie liła  hu tom  po lsk im  
zam ów ień  na 7000 ton n  ru r  w ie r t  
n ic zych  o ra z  20.000 ton n  w a lco - 

i w a n ego  że la s tw a , s tron a  po lska  
| zas p rzy zn a ła  Z w ią zk o w i S ow iec - 
I k iem u k on tyn gen ty  na p rzyw ó z  

Jo P o ls k i ryb , fu te r ,  n ic i, chem i- 
! k a lji,  k ia w io ru , w in a , je l i t ,  an-

s tan c ji, m a s łu żyć  fu n k c jo n a r ju - , w odaw stw ac h za g ra n ic zn ych  (R o - . dz?' n ie  d ysp on u jących  kap ita .em , tra cv tu  i ja b łek  T o w a ru  te  sta
_i  - -  _______________ ____ .... __   rtHi Ui»n wnio \T i ziTrt rroA *"* \ 11 f f J..4 f ...  1 _ ;  *s zow i sam orządow em u  p ra w o  skar 
g i do sądów  pow szech n ych .

P r z e p is y  te j  częśc i p ro jek tu  
s tan ow ią  K on sekw en tne p rz y p ie ­
c zę to w a n ie  za sa d ) s ta io śe i s to ­
sunku s łu żb ow ego  i w y p ły w a ją c e j 
z  n ie j n ieu su w a ln ośc i fu n kc jon ar­
iu s za  sam orządow ego . D la te go  
p ro jek tow an a  u staw a  fo rm u łu ję  
ś c iś le  w szys tK ie  te  w yp ad k i, k iedy  . 
n a stęp u je  ro zw ią za n ie  tego  s to -j 
sunku, w y k lu c za ją c  tem  samem | 
ca łk o w ic ie  d ow o ln ość  w  tym  
w zg lęd z ie  zw ią zk ó w  sam orząd o­
w ych

Z w ią zk ow i sam orządow em u  w ol 
no b ęd z ie  usuw ać fu n k c jo n a r iu ­
sza ty lk o  w  w ypadku  p op e łn ien ia  
p rzez  n :cgo  a lbo c ię żk iego  p rz e ­
s tępstw a , ś c iga n ego  u staw am i po- 
w szechn em i, a lbo  n a p raw d ę  c ię ż ­
k iego  w y k ro czen ia  d ys cy p lin a rn e ­
go.

W  uzasndnieu iu  czy tam y da le j, 
ze  tam , g d z ie  ch odz ie  będzie  o ca ­
la  ż y c io w ą  k a r je r ę  fu n k c jo n a r ju - 
sza sam orządow ego , o je g o  e g z y ­
s ten c ję  i m d z in y , tam  trzeb a  dać

sja, F ra n c ja , N ie m c y ). 9 ) u p łyn n ian ie  k red y tó w  ro ln i-

Kto ponosi ryzyrxo
przy przesłaniu komornego pocztą?
Av Izb ie  C y w iln e j Sądu N a jw y ż  s tję , ezy  zap ła ta , k tó ra  n ie  doszła

now ią  s ta ły  od  w ie lu  la t  a so r ty ­
m en t sow iecK iego  p rzyw o zu  do 
P o lsk i.

Jako k o rzys tn ą  zm ianę n a leży  
zan o tow ać  zn aczn y  w z ro s t  w  po­

ró w n a n ia  z lo k iem  pop rzedn im  
kon tyn gen tu  na fu tra  su row e ko­
sztem  w yp ra w io n ych .

W  zw ią zk u  z za w a rc iem  ukła­
du o zam ów ien ia ch  i k on tyn gen ­
tach  nastąp i w  k ró tk im  czas ie  
p rzed łu żen ie  na ca ły  1935 rok  
p orozu m ien ia  ce ln ego , za w a rteg o  
w  d rod ze  w ym ia n y  n o t w  dniu; 
22 c ze rw ca  b. r. na czas do 31-go 
g ru d n ia  b. r.

Jak  z p ow yżs zego  w yn ik a , w a ­
runki po lsko - s o w ie ck ie j w y m ia ­
ny to w a ro w e j zo s ta ły  u re gu lo w a ­
ne z g ó r y  na ca ły  rok, w obec  cze ­
go żadn e p r z e rw y  w  n orm aln ym  
b iegu  ty ch  sp raw  w  od różn ien iu  
cd  sy tu a c ji te g o ro c zn e j, n ie  bedą  
m ia ły  m iejsca.

szego  w p ro ces ie  o za g in ię c iu  ko­
m ornego , p rzek azan ego  p rzez  lo ­
k a to ra  w ła ś c ic ie lo w i n ieru ch om o­
ści pocztą , w sku tek  od m ow ) b ez­
pośredn iego  p rzy jm o w a n ia  -wpłat. 
Sad m in i do ro z s tr z y g n ię c ia  kw e-

do skutku spow odu  za g in ię c ia  
p rzekazu  p oczto w ego , zw a ln ia  lo ­
ka to ra  od je g o  zobow iązań .

Sąd N a jw y ż s z y  o rzek ł, że  r y ­
zyko p rzekazu  op ła t kom orn ia- 
n>ch pocztą  c iąży  na lokatorach .

Z a c h o w a n i e  w y s o k o ś c i  p o z i o m u
Obroty handlowe polsko-francuskie

Wzmożony popyt
na akcje Warsz. T-wa Kopalń Węgia

AA’ osta tn ich  dn iach  da ł s ię  za ­
uw ażyć na g ie łd z ie  w a rs za w sk ie j 
w ięk szy  p op y t nu ak c je  W a rsz . 
T o w . K o p a lń  W ę g la . W  w yn iku  
togo z ja w isk a  a k c je  te w ykaza ły  
w y ra źn ą  zw yżkę . 1 tak, w  un. 28 
ub. nl. n o tow an e  one b y ły  12,75, 
w  dniu 1 b. m 13, 3 b. ni. 13,25—  

14, w  dniu  d z is ie js zym  zaś 14 —

14 i pó l —  14(4 
W zm o żon y  p op y t lia ak c je  w ę 

g lo w e  tłu m aczon y je s t  jak o  do­
d atn ia  ocena polsko - b ry ty jsk ich  
rokow ań  w ęg lo w ych , m a jących  na 
celu  za w a rc ie  porozu m ien ia , u 
s tu la ją cego  p od zia ł ryn ków  i u- 
m o ż liw ia ją c e g o  zw yżk ę  ccii eks­

p ortow ych .

Francuskie ofic ja lne zestawienia 
statystyczne wykazują za 9 miesię­
cy b. r. zmniejszenie importu towa­
rów polskich do 1-raiicj- w porów­
naniu z analogicznym okresem 1983 
r. o 23 m iljony fr . fr .  AY bież. roku 
w*c wspomnianym okresie wartość 
p izyw ozu  towarów z Polsk i do F ran­
c ji wyniosła 129.G m ilj. fr., zaś je d ­
nocześnie eksport towarów francu­
skich do Polsk i wyniósł 109.S milj. 
fr. AA" porównaniu z ub. rokiem eks­
port i o warów francuskich zmniejszył 
się o 22 m ilj. fr.

.lak stw ierdzają obliczenia fran ­
cuskie, saldo wcm iany handlowej 
między Francją a Polską kształtuje 

się dla PoKki aktywnie w  wysoko

ści 20 m iljonów franków. Należy 
nadmienić, żc wysokość salda w y­
miany handlowej polsko-francuskiej 
za rok ub. w  okresie pierwszych 9 
miesięcy wynosi-ła również 20 m iljo ­
nów fr .

AA’  bież. roku wzrosły dos a wy do 
Fran cji ziemniaków polskich, cukru, 
zapałek, wyrobów  skórzanych, nato­
miast zmniejszeniu uległ przyw óz z 
Polsk i mięsa, drobiu, ja j, zbóż, drze­
wa, wo-ku i parafiny, cynku oraz 
n erobów drzownvch.

K ap e lu sze  i czapk i
wysyłamy za zalicze- 
ni-Ti J. M łod k ow sk i

Pl. 3-ch Krzyży 18.

G IEŁDA PIEN IĘŻNA
Waluty. Dolar 5.28’ ś ; -frank fran­

cuski 34.95; frank szwajcarski 171.50; 
funt szterling 26.25; marka niemiec­
ka 187, szyling austrjacki 98.25; ko­
rona czeska 21.60.

Monety: Dolar zloty7 8.9lb i ;  rubel 
zloty 4.5814.

D ew izy: Berlin 212.80; Belgja
124.05; Gdańsk 172.85; Holand,a 
358.50; Londyn 26.16; N ow y  Jork 
5.30- N ow y  Joik  (ku e l) 5.30.37Y ; 
Paryż 34 93; Szwajcarja '71.90; 
Sztokholm 135.05; AAGochy 45.24; Ci­
sło 131.60.

Papiery procentowe; 3 nroc, Pcż. 
Budowlana 45.60 ; 4 proc. P o i, Do.a- 
rowa 53.25, 4 proc. ?oż . Inwestycyj­
na 115,50; 4 proc. P o ż  Inwestycyjna 
serjowa 64.58; 5 proc. Poż. Koie:owa 
61; S proc. Poż. Dillonowska 85.63 
7 proc. Poż. Stabilizacyjna 68.75; 7 
proc. Poż. śląska 67, 4,5 proc. L. Z. 
T. K. m. Warsz®yyy 66, . oroc L. 
Z. T  K m. W arszaw y 69,15; 4,5
proc. Ziemskie 52; 4,5 oroc. Mias*a 
AV-wy 66; 5 proc. Listy Zast. 
konwers. n>. W -w y  50.50.

Akcje: Bank Polski n4.5C: Lilpop 
10.30; Starachowice 12.90.

G IE Ł D A  ZBO ŻO W A
W arszawa, 4. 12. —  Giełds zbożo* 

wa franco W arszaw a za 100 ng.t ży ­
to I  standard 700 gl. 19,25— 13,75; 
I I  stand. 687 gl. 13,00-^13,25; psze­
nica ja ra  czerwona szklista 77E g
19.50— 20,00; pszeruca jednolita 742 
gl. 18,50— 19,00; pszenica zbierana 
731 g l 17,50— 18,00; owies 1 tam 
niezadeszczony 497 gl. 14,25— 14,75; 
owies i i  stand, lekko zadeszczony 468 
gl. 7 3,25 -14,25; I I I  stand. 438 gl. 
12,75— 13,25; jęczm ień browarny 698 
g l 19,50— 2l,0o; jęczm ień przer Jało­
w y  678 673 gl. 17,00— 17,50; jęer ■ 
m.en o wadze 649 gl. lc,Ł0— 16,00; 
jęczm ień o waaze 620,5 gl. 15,25—  
15,50; groch polny werkiem 24,00
—  26,00; groch W ik to rja  z wor­
kiem 47,00 —  50,00; w yka 20,00
—  21,00; peluszka 20,5 —  21,50; 
seradele podw. ezyszcz. 12,00— 13.00- 
rzepak i  rzepik zimowe 45.00— 46,50: 
rzepak i  rzenik P tn i 40.50— 42 'W; lu 
b ir nieb. 7.25— 7,75; łubin żó łty  8,50 
— 9,50; koniczyna czerwona surowa
100.00— 113,00; koniczyna roerwona 
bez kanianki o czystości 97 proc.
125.00— 140,00; kouiczyns biała suro. 
wa o czystości 97 proc. 85,00— 110,00- 
koniczyna mała surowa 55,00— 70 00; 
mak niebieski z workiem  43,00—  
46,00; ziemniaki jadalne 3,00—75,25; 
mąka pszenna gat. I  B 31— o3: I  C 
'a w p — 31/10* ł D 27/00— 29,00; 1 E
25.00— 27-90; gat. I I  B 23,„ll—25,uO 
II T, 22,0.1— 23,00; I I  F  21,00— 22,00: 
I I  G 20,00— 21,00: gat. I I I  A  16,0 U -  
16,00; mąka żytn ia I  55 pro" 22,50 
— 24,00; inaKa 0-65 oroc. zl,5A—  
22,50; I I  gat. 16,00— 17-00' mąka ży t­
nia razowa 16,00— 17,00; mąka ży t­
nia poślednia 14,uO— 17,30; otręby 
pszenne gr. st ind. 11,00— 11,50; 
pszer.. śreanie 10,Ou— lu.bO; jottfby 
pszenne miałkie 10.00— 10,60: ńytuj*
8.50— 9,00; kuchy lniane ‘ 6,25—  
16,75; rzepakowe 12,75— 13,25; ku­
chy słonecznikowe 42-44 nroc. 77,25 
— 17,75; śruta sojowa 20,50— 21,00: 
siemic lniane 45,00— 16,50. O gólny o- 
brót 3.462 tonn w  tem  ż y t*  1 >72 
tonn. li sposobienie stałe.
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S t a n i s ł a w  P i a s e c k i

WołnoiC po profesorsku
T E A T R  K A M E R A L N Y ; D yk ta - ję te  p rzez  autora —  p rzed ew p zys i en tu z ja zm ow a ć  s ię p o zy tyw n ą  

tor On. Sztuka J a rzego  Z a w ie y -  k iem  trzeb a  zacząć  od s łów  r a d o - ‘ s tron ą  je g o  p ropagan dy . L ib e ra -
n ap isa l. a te- 

o c i e m S ,
lizm  Z a w ieysk iego  je s t  d z iw n iesk iego . R e ży s e r ja  J. R . B u jań sk ie - ści, że oto  au tor 

go . . a tr  w y s ta w ił  sztukę o c z e m ś ,  ćn łodny, p ro fe s o rsk i, k on greso w y ,
__________  | sztukę in teresu ją cą , sztukę pobu-J suchy. W o ln o ść  je s t  w  nim  ra c ze j

Ż y jem y  w  epoce —  je ś l i  tak d za ją cą  do dysku sji, sztukę p o - , ok lepan ą  fo rm u łką p o lity c zn ą , n iż 

p o w ied z ie ć  m ożna —  p o lity c zn e j tr z e bną. i aktem  w ia ry .
Z a in te reso w a n ia  p o lity c zn e  ni e '  T em a tem  sztuk i je s t  k o n flik t  po- j W o ln o ść  c z ło w ie k a ! K o g ó żb y  
są obce n ikom u, w y b ija ją  s ię  na m ięd zy  dw iem a  id e o ^ g ja m i p o l i - jn ie  p o ru szy ło  to hasło, w  k im  n ®  
p ie rw s zy  p lan . P o w ie d ze n ie  t^ c zn em i: zasadą w o ln ośc ią  czło- i zn a la z ło b y  u czu c iow ego  oddźw ięku  
D m o w sk iego ; „ je ś l i  n ie  \a jm iesz w ieka  i zasadą s iln e j w ła d zy  (d y -  n a w et n a p rzek ór  w yiuZum o 'an c , 
s ię  p o lityk ą , to p o lity k a  z a jm ie ; k ta tu ry ) d la  r ea liz o w a n ia  dobra rezie, że zb io row ość  je s t  w szys t- 
s ie  to b ą " —  n ig d y  b od a j jaskra - zb io row ośc i. A u to r  (c o  mu się  j k iem , a jed n os tk a  n iczem . 
w ie j  n ie  okaza ło  sw e j s łu s zn o śc i, ' z re sz tą  ch w a li i co je s t  dow odem  M ia łem  n iedaw n o  w  K o le  Po lo - 
ja k  w  czasach  obecnych . T . z w . ! -ie£0 im pu lsyw n ośc i ż y c io w e j )  n ie  M stów  na U n iw e rs y te c ie  od c zy t 
sza ry  c z łow iek , p rzek o n a ł s ię  na s ta j e ponad zagad n ień  cm, n i e j p .  t. „K r y z y s  lib e ra lizm u  w  lite -  
w łapn ej sk ó ize , że  obo ję tn ość  w o- p róbu je  u daw ać ob jek tj-w n ego , ra cu rze ". P o  od czyc ie  w yw ią za -  
bec za ga d n ień  p o lity c zn ych  m ści n’ e 0£ra n ' cza  SI? do ro li bezna- Ja s ię obszerna dyskusja , k tó ra  
s ię  fa ta ln ie ,  że  p o lityk a  w  sw ych  m ięrnego re fe ren ta . W y ra źn ie  o-J (zn a k  c z a s ó w !)  zesz ła  na to ry  
.------- 1--------- i - - i -  ------ WSZę d z ie :  k rea la  sw e s tan ow isk o : je s tem  za śc iś le  p o lity c zn e . L ib e ra liz m  b ra ł

w o lnośc ią , a p rz e c iw  dyk ta tu rze . 
S tąd  ju ż  w y p ły w a , że  d yk ta tu ra  
je s t  d la  n iego  ty lk o  n eg a c ją  w o l­
ności. Obca mu je s t  uczu ciow o, 
a rozu m ow o ok reś lon a  ty lk o  jak o  
p rz ec iw s ta w ien ie . N ie  w iem y  
w ła ś c iw ie  dok ładn ie , kim  je s t  
D yk ta to r  On w  sztuce, i ja k ą  je ­
go d yk ta tu ra  r e a lizu je  id eo lo g ję . 
P ew n e  n apom kn ięc ia  zd aw a łyb y  

, s ię  w steazyw ać, że  chodz i o d yk ta ­
tu rę  h a c jo n a lis ty c zu ą , c zy  n a w et 
m oże ś c iś le j : h it le row sk ą . A le
ten n a c jo n a lizm  D yk ta to ra  O ne- 
go  je s t  o so b liw ego  nabożeństw a .

k on sek w en c jach  s ię ga  
w ż y c ie  gosp od a rcze , w  ży c ie  k u l­
tu ra ln e , w  s fe rę  osob is tego  ży c ia  
cz łow iek a , w  je g o  b y t  m ater- 
ja ln y  i m ora ln y . O bca i 
d on ied aw n a  da leka  „w ie lk a  
p o lity k a " ,  z ch w ilą , g d y  zaczę ­
ła  w a ż y ć  tak że  i w  sp raw ach  m a­
łych , cod zien n ych , p rzes z ła  ze 
s zp a lt  d z ien n ików  do ro zm ów  i 
d ysk u sy j m a lu czk ich . S ta ła  się 
■tywa.

N ie  p rzyp om in am  sob ie z o s ta t­
n ich  czasów  d ysk u s ji na ja - 
k iem ś zeb ran iu , c zy  to w a rzy s k ie j 
w ym ia n y  zdań , c zy  n a w et rozm o­
w y , k tó ra b y  n ie  p rzesu n ę ła  się 
w re s z c ie  n a  to ry  p o lity c zn e , a lbo 
p rz yn a jm n ie j n ie  za h a czy ła  o po- 
1 i tykę. N ie  je s t  to ju ż  o c z y w i­
śc ie  p o lity k a  s ta re go  typu  p lo tk a r  
bk iego, k ręcąca  się  około za g a d ­

n ien ia  k to  ob e jm ie  jk K o- t ^ z i e  m ożna za w o jo w a ć  c a łj ' c zu ję  s ię  ź le  choćby na te j sa li,
z łow sk im , kto złu  i je  B ccga . -w j at rpen jm p er j a i ; zm  gazu  tru- bo n ie  w iem , c zy  n iem a na n ie j

c ię g i z lew a  i p raw a . Jeden  z dy­
sku tan tów  d ow c ip n ie  skonsta to­
w ał, że  sądząc z p rzem ów ień , l i ­
b e ra lizm  le z y  w  g ro b ie  i n ik t o 
n iego  k op ji n ie  k ru s zy ; to czy  s ię 
je d y n ie  spór o spadek  pom iędzy  
n a c jon a lizm em  i kom unizm em . 1 
tak  is to tn ie  d ysku sja  w yg lą d a ła , 
dopók i pod  sam  je j  k on iec  n ie  za ­
bra ł g łosu  ktoś, kto z p a ła ją cem i 
po liczkam i i ża rem  uczu c ia  w  g ło ­
sie w y s tą p ił  w  ob ron ie  w o ln ośc i 
cz łow iek a  N ie  a rgu m en tow a ł i 
nie rozu m ow ał. G ło s ił p ra w d ę  
.sw ego  u czu c ia : „C z y  n a p raw d ę

N iem a  w  n im  n ic  z rosen bergn w - j w o ln ość  c z łow iek a  n ic  d la  w as  n ie  
sk iego  m istycyzm u , z w ia ry  w z n a c zy ’  C zy  n a p raw d ę , m ożec ie  
r e a liz o w a n ie  M itu  X X -g o  w ie k u .1 być  s zc zę ś liw i je ś l i  n ie  b ęd z ie c ie  
J es t ty ik o  bezduszne za ch w yca n ie  ] w o ln i?  C zy n a p raw d ę  n ic  w as  n ie  
s ię  tupotem  nóg  m a s ze ru ją ce j ar- będz ie  dusić  w  u stro ju  op a rtym  o 
m ji i szał radośc i z w y n a le z ie n ia  ku lt zb io row ośc i i p oga rdę  ledn o- 
now ego  gazu  tru ją c ego , --którym  stk i?  T o  p rz e c ie ż  n iem oż liw e . Ja

To je s t  is to tn ie  
P o lity k a  
daw nem u

ja ło w e  i nudne. ją c e g o  je s t  n a jw ięk szą  na iw no-
0 k i 1 \eBU p0'  śc ią  w  sztuce Z a w ieysk iego . S iła
ty lk o  pc tyk ie ró w . O- jm p e r j a nzm u tk w i zaw sze  w  ide i,

g o ł n a tom ias t co raz  żyw ie j,^ m o - m iecz  (c z y  n o w o c ze ś n ie j:  g a z ) co

ty lko  j e j  ram ię, a je ś l i  ta  ga zow o- 
ra m ien iow a  m e ta fo ra  szw an ku je ,

s zp ic ló w ".

Z ro b iła  s ię  c isza . W  akcencie , z 
jak im  to zo sta ło  p ow ied z ia n e , by­
ło coś w zru s za ją ce g o . I  m n ie , re- 
re fen ta , K tóry  za g a ił  g en e ra ln y  a- 
tak  d ysk u sy jn y  na lib e ra lizm , o- 
g a rn ę lo  w z ” uszem e. W zru szen ie , 
ja k ie  zaw sze  to w a rzy s zy  obn aże­
niu  p ra w d y  u czu c io w e j. C z łow iek  
w o ła ł o s w o ją  w o ln o ś ć , ’ T e n  g łos

Na awiaidkę! Na gwiazdkę!
D z i ś  o s t a t n i  k u p o n

żn aby p o w ie d z ie ć : co ra z  ż a r ło c z ­
n ie j, in te re s u je  s ię  p o lityk ą  z a-
p a d n i e  ń id e o lo g ją  p o lity c z n ą ,1 to " po ;  , ; d z m ” . T T  T unk” J;~ 

św ia to p o g lą d a m i j  „ lity c zn e m u  L i , ’ m a tyczn a  Im perj-a i i zn , rzym sk i 
berau zm , kom unizm , n acjona- im p er ia lizm em  p ra w a  rzym - 
l iz m , gospodarka  p lan ow a , czy  sk iego , n ies ion ego  na m iecza ch

ła łs e e fa ir y z m  gospo, la r c z y ; m a r - , k oh ort i m per jd i z m  ś red n io w iec z- j t s t  w każdym  z nas. I  n ie  m ożna 
k so w  s k ie  P ra?- °  k o n cen tra c ji ka-,..nej  E u ro p y  b y ł im p er ja lizm em  g0 lek cew a żyć . 1 na n ic  się  n ie  
Pi . ‘ y  d ek o n cen tra c ja , pra- k ;lto licy zm u  i m per ja liz m  A n g l j i  zda g0 p rzyg łu sza ć . O dezw ie  s ię  
w a  c z ło w itk a , czy  p r  iw a  rb io ro - j p oe i żb j e tań sk ie j  _  im p er ja iiz -  zaw sze. J eś li zaś w a lc zym y  z obo- 

w o śc i o .o tem aty , kl o r t  po ją - (m t;m  p ro te s ta n ck ie j c yw iliz a c ji zenl) k tó ry  na sw ym  sztan darze  
i ją  s ię  c ią g le  i k tó re  w y n ik a ją  a n g lo sa sk ie j. A  im p e r ja lizm  N a - w y p jSŁł h asła  ob ron y  p ra w  czło- 

z k a ż d e j,  n a jb a rd z ie j  b łah e j roz- p o i eona ro zn os ił po ca łe j E u rop ie  w ieka  do w o ln ośc i, to b yn a jm n ie j 

_ na cagnetaC h żo łn ie rzy  ię  sam ą n je d la tego , abyśm y n e g o w a li te '
O d b ic ie  ty c h  c o ra z  to rosn ących  D ek la ra c ję  P ra w  C złow iek a  i Oby 

z a in te re s o w a ń  p o lity c zn y ch , ja k  w a te la . k tóra  do dziś  tak  je s t  
dotąd, ba rdzo  je s t  w  n asze j tw ó r- d roga  Jerzem u  Z aw ieysk iem u . D y 
czoeci l i te r a c k ie j  b lade. L ite ra tu -  k ta to r  On z sztuk i Zaw ii-ysk icgo , 
ra  n asza  c ią g le  id z ie  w  ogon ie  za a p rz y n a jm n ie j tak i, jak im  go 
ż y c iem , z a ję ta  sam a sobą. N ie  je s t  Z a w ieysk i p rz ed s ta w ił ( t .  j .  c j -  

k w e s t ją  przypadku , że  n iczn ie  p o k rzyk u ją cy : „d a łemzap ew n e
Jerzy Z a w ieysk i, a u to r  p o lity c z ­
ne; sztuki „D y k ta to r  O n “ , n ie  za ­
licza się  do „ z a w o d o w y c h "  l i t e r a ­
tów. Poza l ite r a tu rą  ma sw ó j fa ch  
(aktorski), m a kon tak t z życ iem , 
odczuwa p o trz e b y  spo łeczeń stw a .

Zanim w ięc  w  r e c e n z ji zas tan o­
wić się b ęd z ie  trzeb a  nad arty - 
stycznemi u sterkam i sztuk i Z a ­
wieyskiego, zan im  w y to c zy  się  
spor zasad n iczy  o s tan ow isko , za-

w am  m undury, o rk ie s try  i hym ny 
—  c ie szc ie  s i ę !“ ) ,  n ie  je s t  w ca le  
d yk ta torem  T o  poprostu  żo łdak  i

p raw a . T o  ty lk o  o b rzy d li nam  ci 
w szyscy  p ro fe so ro w ie , hum ani- 
ta ryśc i, p a c y f iś c i i l ib e ra li,  k tó rzy  
hasłem  w o ln ośc i w y c ie r a ją  sob ie 
gęby  na k on gresach . O b rzyd ł nam 
lib e ra lizm  fo rm u łk o w y , czczy , ro z­
gadan y , b ie rn y  a p iękn os łow y , ten  
lib era lizm , pod k tó re go  p ła s zc zy ­
kiem  d okon u ją  s ię  b ezkarn ie  n a j­
go rsze  zb rod n ie  k a p ita lis ty c zn eg o

ty ra n . B yw a ły  w  hiśtbfcji i ty ra - w yzysku , ten  lib e ra lizm , k tó ry  a-
n je  —  a le  k ró tk i za zw ycza j m ia ły  
oddech  i nie tw o rz y ły  Im p e r jó w .

n a rch izu ją c  m o ra ln ie  i m a te r ja l-  
n ie  spo łeczn ość  lu dzką  czyn i

Z aw ieysk iem u  zd a je  się, że  b ije  w sze lk ą  praw dzi\yą  w o ln ość  f ik -  
w  dyk ta tu rę, a tym czasem  ataku - c ją. P rz e s ta liś m y  w ie r z y ć , żeby  
je  tyranyę. W tak iem  s io / m u ło w a - . k on gresow e  d ek la m ac je  p ieknodu- 
niu g o to w ib yśm y  p ó jś ć  z n im  w  ch ów  m o g ły  z re a liz o w a ć  w o ln ość  
n eg a c ji.  T ru d n ie j n a tom ias t roz- na ś w ie c ie . W ie r z y m y  ra c ze j, że

d ro ga  do w o ln o śc i jed n os tk i b ie ­
dzie  p rzez  zo rg a n iz o w a n ie  zb io ro ­
w ości, ch oćby  p rz y  pom ocy  dyk ta ­
tu ry .

G dyby  J e rz y  Z a w ie y sk i od w o ła ł 
s ię  do n aszych  uczuć lu d zk ich  wT 
w a lc e  o w o ln ość  c z łow iek a  —  b y ł­
by nas sp ew n osc ią  p o rw a ł i w zru ­
szył. A le  n ies te ty , o d w o ła ł s ię  do 
p ro feso rsk ich  fo rm u łek . D yk ta to ­
row i C nem u —  p rz e c iw s ta w ił  
p ro fe s o ra  C orde liu sa , p rz e ­

w o d n ic zą cego  m ięd zyn a ro d o ­
w ego  k on gresu  gad aczy  
w o ln ośc i N ie  m am y za u fa n ia  do 
tych  pan ów . P o k a za li ju ż  co u m ie­
ją . P o k a za li, że n ic  n ie  u m ie ją . 
N ie  bardzo  n a w e t im  w ie rzym y , 
ozy ch odz i im  napraw dę o w o l­
ność c z łow iek a , c zy  m oże ty lk o  o 
fo rm u łk ę  te j w o ln ośc i. T o  p rze ­
c ież  za w od ow cy  lib e ra lizm u .

T a k im  zaw od ow cem  je s t  p o tro - 
szę i au tor sztuk i. W o ln o ść  cz ło ­
w ieka  odchodzi go  b a rd z ie j jako  
dok tryn a , n iż  jak o  r ze czyw is to ść . 
Sztuka, w  k tó re j ty le  s ię  m ów i o 
p raw ach  cz łow iek a , d z iw n ie  m ało 
in te re su je  się sam ym  cz łow iek iem . 
K o n fl ik t  d ra m a tyc zn y  za w ią zu je  
s ię  m ocno, a potem  ro zp ły w a  się 
w  d ok tryn e rsk ie j g ad an in ie . T ra -  
g ed je  lu d zk ie  zo s ta ją  na boku. A  
n ie b y le ja k ie  to  tra g ed je .  E m ig r a - ' 
c ja  p o lity c zn a  z k ra ju  d yk ta tu ry .] 
N a  e m ig ra c ji p ro fe s o r  C orde liu s , 
w ódz m ięd zyn a ro d o w ego  lib e ra - ]' 
lizm u —  a syn je g o  pozos ta ł i 
boku d yk ta to ra  w  k ra ju . J e s t, 
p ie rw szym  m in is trem  dyk ta tu ry . 
N a  e m ig ra c ji także n a rzeczon a  
m łodego  C orde liu sa , s łyn n a  a r ty s t 
ka d ra m atyczn a . A  te ra z  zew ik ła - 
n ie  d ra m a tyc zn e : m łod y  C orde­
lius za ch o ro w a ł śm ie rte ln ie . U ra ­
to w ać  go  m oże ty lk o  je g o  o jc ie c , 
s łyn n y  lek a rz  i je d y n y  na św iec ,e  
zn aw ca  te j choroby . K o n f l ik t  u 
czu c ia  o jc o w sk ie g o  i w ia ry  p o li­
ty czn e j. A le  p ro fe s o r  C orde liu s  
je d z ie  ra tow a ć  syna. Z tą  zaś ch w i 
la  n iem al zu pe łn ie  p rz es ta je  in te ­
reso w ać  au to ra  jako  cz łow iek . 
W y ja zd  je s t  a u to row i po trzebn y  
p rzed ew szys tk iem  do za a ra n żow a ­
n ia  ro zm ow y  m iędzy ' dyktato?-em  a 
p ro feso rem , pozm ow y, k tó ia  je s t  
os ią  d ru g ie g o  aktu . J

N ic  ju ż  do koń ca  sztuk i n ie  
d ow ia d u jem y  s ię  o n a rzeczon e j 
m łodego  C orde liu sa . P rz e s ta ła  
au to ra  in te re so w a ć  j e j  ludzka 
tra g ed ja . N ie w ie le  tak że  dow ia  
d u jem y  s ię  o stosunku o jc a  do 
syna. W  trzec im  akc ie  p ro w a d z i 
nas au tor na ba l u D yk ta to ra  
(t łu k ą  tu się  c ią g le  p og łosy  balu  
u sen a to ra  z „D z ia d ó w "  i W y ­
sp iań sk iego  „ W e s e la " ) ,  b a l w y ­
dany  z o k a z ji w y n a le z ie n ia  n o w e­
go  gazu  tru ją c ego  („p ie rw ia s te k  
k w a d ra to w y  c ja n k a " —  n a zyw a  
go a u to r ; czem u n ie  cos inu s w o ­
doru, a lbo p a rab o la  p o ta su ? ).  
Sztuka r o z la tu je  s ię kom pozycy,1 
n ie  i g rz ę źn ie  w  p ły c izn y  m y­
ś low e  u tożsam ian ia  d yk ta tu ry  z 
fab ryd taeją  ga zów , e fe k t  m ow y 
p ro fe s o ra  C o rd e liu sa  p rz e z  ra d jo  
w yp ad a  d z iw n ie  b la d o : w obec  dyk

N a s za  a k c ja  u dostępn ian ia  czy  
te ln ik om  nauki ję zy k ó w  obcych  
p rzez  u lg ow ą  sp rzed aż  kursów" 
p ły t  g ra m o fo n o w ych  L in g u a p h o ­
ne, c ie s z y  s ię  n iem n ie js zem  po­
w odzen iem . n iż  w  roku  zeszłym . 
Z w ła szc za  w  d n iach  os ta tn ich  
kupony za c zę ły  n a p ływ a ć  m aso­
wo.

N ic  d z iw n eg o ! Z b liż a  s ię  p rz e ­
c ie ż  g w ia zd k a  —  a c zy  m ożn a  so­
b ie  w y o b ra z ić  lep szy  podarunek  
g w ia zd k o w y  n iż  k om p le t 16-tu 
p ły t  g ra m o fo n o w ych  L in g u a p h o ­
ne (w  e legan cK ie j te c z c e), k tó ry  
da m ożn ość  obdarow an em u  op a ­
n ow an ia  w  k ró tk im  cza s ie  ob ce­
go ję zy k a ?

O grom n a  zn iżk a  ceny , a  jjęzy- 
teni m o ż liw o ść  ro z ło ż en ia  n a le ż ­
n ości na dogodn e ra ty , czyn i

ku rs  L in gu a n h o n e ‘ u dostępny 
każdem u . K to  zaś n ie  pos iada  
g ram o fo n u , m oże  ró w n ie ż  nabyć  
po ba rdzo  zn iżo n e j cen ie  p ie rw ­
szo rzęd n y  g ra m o fo n .

D z iś  zam ieszczam y  w  nu m erze 
os ta tn i kupon, u p o w a żm a ją cy  do 
sk o rzys ta n ia  z  o k a z ji. W y p e łn io ­
ne ku pon y  p rz y jm o w a ć  b ędz iem y 
w  red a k c ji ty lk o  do p ią tk i’  7-go 
b. m. do g. 8-ej w ie c zo rem . P o  
tym  te rm in ie  p rz y jm o w a n ie  ku­
pon ów  b ęd z ie  b e zw zg lęd n ie  zam ­
k n ięte . D ia  zg ło szeń  z p ro w in c ji 
m ia ro d a jn a  b ed z ie  da ta  s tem pla  
p oc z to w ego  na k op erc ie . P r z y j ­
m ow ać  b ęd z iem y  m o g li ty lk o  te  
kupony, k tó re  w ys ła n e  zostan ą  
n a jp ó źn ie j dn ia  7-go b. m . T a k ie  
są w a ru n k i ak c ji.

P o n iż e j ku pon :

Do Redakcji „A B C ”
w  W arszawie, 

ul. N ow y Świat 22

Nmiejszem zamawiam kurs języka francuskiego —  lub a r - 
gielskitK^ — lul niemieckiego, na płytach gramofonowy, i 
„Lingiii ohone” po oDniżonej cenie. W ybrany przeze mnie sposób 
spłaty oznaczam poniżej: ;

Jednocześnie zamawiam gramofon, według podanego opisu, 
pc ODniżonej cenie.

; 1. Cena kursu „Linguaphone”  za gotówkę . . zł. 15b.—
na raty. a ) 5 rat miesięcznych po ...................................zł- «k> —

b ) i) rat miesięcznych p o ................................... zł. 20.—
II. Cena Hursu z gramofonem za gotówkę . . .  zł. 281

na raty: a ) 8 rat miesięcznych po ...................................zł. 37.—
b ) 12 rat miesięcznych p o ...................................zl. 26.—
(niepotrzebne wykreślić).

Pierwszą ratę wpłacę gotówką oo przyjęciu mego zamówie­
nia, na pozostałe zaś raty dostarczę pokrycia wekslowego.

Imię i nazwisko 

zawód

dokładny adres

Z muKi I śftukl
P la s ty k a

—  Zbiorowa wystawa prac K a z i­
m ierza Sichulskiego. W  salach To- 
tearzystwa P rzy jac ió ł Sztuk P ięk ­
nych w K rakow ie otwarto zbiorową 
wystawę prac K azim ierza Sichulskie­
go, obejmującą kom pozycje dekora- 
eyjne, portrety, pejzaże, karykatury, 
szkice, wreszcie fo to g ra tje  n iektó­
rych dzieł Sichulskiego, znajdują­
cych się w  muzeach zagranicznych 
i krajowych, w  kościołach, gmachach 
publicznych oraz zbiorach pryw at­

nych.
N a . otwarcie w ystaw y przybyTi 

bardzo licznie przedstaw iciele s fer 
artystycznych i  kulturalnych ia. 
Krakowa. Podczas otwarcia w ysta­
wy pro f. K azim ierz Sichulsid o fia ­
rował dla Muzeum Narodowego w  
Krakow ie na ręce prezydenta miasta 
dr. K ap liek iege swój obraz „B o le­
sław' Chrobry pod K ijow em ". Obra? 
ten, malowany w  r. 1923, przedsta­
wia moment w jazdu Bolesława Chro­
brego wraz zc swym zbrojnym  or­
szakiem w  mury K ijo w a

ta to rsk ie j s iły  (A d w e n t o w ic z ! )  k tóra  po m acoszem u  p o tra k to w a - 
n icość  ga d a n ia  p ro ie so rs k ie go  ną p rzez  au tora  postać  narzecz.,1- 
tem b a rd z ie j rzu ca  s ię  w oczy. ne j m łod ego  C o rd e liu sa  w yp o sa ży  

R zecz , m im o k oń cow ego  o s ła - , la  w  ak cen ty  s zczerego  d ram atyz-

b ien ia , n ap isan a  z n iew ą tp liw ym  
ta len tem . Z a gra n o  ją  doskonale, 
tak  doskonale, że  p op raw ion o  
g rą  n ie jed n ę  usterkę  tekstu.
A d w e n t o w i c z  ja k o  D yk ­
ta to r  O n z ta itim  ża rem  p ra w d y  
i s iły  w e w n ę trzn e j w y g ła s za ł b a ­
nały dyk ta to i sk ie w  po jedyn ku  
d ysk u sy jn ym  z p ro fe s o rem  Cor- 
deliusem , że  p a r t ja , w b rew  teks­
tow i sztuk i, s ta ła  s ię rów n a . Sam 
au tor g ra ł p ro fe s o ra  C orde liu sa  
—  in t e l ig e n tr ie ,  rozumowm ra ­
cze j, n iż  z s e r c a ; zgodnie, z tek ­
stem , po p ro feso rsk u . 7 d u że j ob- 
śad y  k on ieczn ie  w ym ien ić  jesz- p rzep row a d zon a  od  począ tku  dc 
cze trzeb a  G r e l i c h o w s k ą ,  końca. 1

m u ; w b ili  s ię  r ó w n ie ż  w  p a m ięć : 
B u t k i e w i c z  (za w sze  dosko­
n a ły ) i C z a h a r s k a ,  k tó ­
ra w y b o rn ie  z a g ra ła  ro ze ro ty zo w a  
ną p a n n ic ę : tak ie  w  u s tro ju  l i ­
b era ln ym  od d a ją  s ię  ży cm  u fa tw ic  
nemu, a  w  u s tro ju  dyk ta torsk im  
rzu ca ją  s ię każdem u  m łod z ień co ­
w i na szyję, z p ra w om vs ln vm  o- 
k rzyk iem : „J a  chcę ro d z ić  r y c e ­

r z y ! "
D ek o ra c je  J a n a  G o l u s a  

bez zarzu tu . R e ży s e r ja  J e r z e ­
g o  B u j a ń s k i e g o  czu jn a  
na k a żd y  s zc zegó ł i in te lig en tn ie

Z  m uzy kr

Z  t y g o d n i a
Loncert W arszawskiego Kwartetu 

Smyczkowego, w  środę 23 listopada, 
przypom uia' odpowiedź Feliksa Ła- 
b ińskiego ir  ankietę kwartalnika 
M uzyka Polska", odpowiedź kon- 

c-;ntrujacą< swoje uwagi na jednym 
fylko odcinku -  polskiej twórczości 
kameralnej. N ie  będę w te j chwili 
itreszczał słusznych i nadzwyczaj 
trafnych wyv, odow; p>-zyp jmnę ty l­
ko parę zaań. A  więc, jakże bolesne, 
ale i  m estety prawdziwe stw ierdze­
nie A h m ;  do czynienia bez wątpie- 
nia z zanikiem produkcji muzyki ka­
meralnej w  Polsce.' A  potem: „P ra ­
w ie kompletny brak tow arzystw  po- 
p iera jącj ch muzykę kameralną lub 
organizujący :h koncertj- kameralne, 
znikoma ilość zespołów kameralnych, 
m inimalna ilość zespołów am ator­
skich —  otwarza u nas istotnie bar 
dzc 1 -udne warunk dla rozw oju  tej 
dziedzin; m uzyki". I  wreszcie: „Czy 
brak twórczości kameralnej jest skut 
Wiem braku zainteresowania społe­
czeństwa tą dziedziną muzyki, co w 
rezultacie paraliżuje wysiłek tw ór­
czy w  tym  kierunku, czy  też odwrof - 
nie, brak literatury kameralnej 
stw a.ca zanil: zainteresowania nią 
wśrćd społeczeństwa? Trudno mi od­
powiedzieć na te pytania '...

R zeczyH fc ie  i rudno. D latego te? 
■yjmnję je  z ankiety, która nie mo­

g ła  dotrzeć de każdego i stawiam je 
wszyst1 i em. U p rz j tomnijmy sobie 
sytuację 1 w eżm v się chociaż do te ­
g o  jedneg odcinka, który jest bo- 
la j  i e  najbardziej zaniedbany. Gdy­
by nie audycje Stowarzyszenia M i­

łośników Dawnej Muzyki, wieczory 
poświęcone twórczości kameralnej 
byłyby loprawdy wydarzeniami tak 
■>dosohnio lemi, że aż się trudno wy- 
d z iw ić ! A  przecież należyta opieka 
nad tego rodzaju przejawem  kultu­
ry muzycznej może dać wyniki w  ca­
lem słowa tego znaczeniu doniosłe, 
i  ymczasem...

Koncert Warszaw skiego Kwartetu  
Sm yczkowego był dobitnym przykła­
dem słów Łabuńskiego. Jest to ze­
spół o dużych walorach, zgra .iy  zu­
pełnie i składający się z sit przed 
stawiających wysoki poziom iJ ó z e f  
K a m i ń s k i ,  Z y g m u n t  L e d e r -  
m a r .  J a n  C o r n o w  s k i, M a r ­
j a n  N e u t e i c h ) .  N iebardzo szczę­
śliwym  był więc pomysł zaproszenia 
do fortepianu J a k ó b a '  K a l e -  
c k i e g  o przy odtwarzaniu tria  
c-moll Brahmsa. Kaleck> przez zbyt­
nie zmutowanie tonu wskutek nadu­
żywania pedału, jaskrawo wyodręb­
nił instrument i umieścił go tem sa­
mem poza zesnołem. Toteż Brahms 
był stanowczo najsłabszym punktem 
wieczoru.

Doskonałym natomiast sprawdzia­
nem poziomu grających by,o odtwo­
rzenie dwóch tak różnych uTworów, 
iak „Serenada w losaa" Hugona 
W olfa  i trzy  kompozycji na kwar­
tet sm yczkowy fgora Strawińskie­
go, pochodzących jeszcze z pierw- 

j śzego okresu jego  twórczości i napi- 
;anych wkrótce po ukazaniu się zna- 

, nych gerjalny ch baletów.
W „Serenadzie" wydobyto 1 mały 

i je j charakter a i  przesycony subtel-

noscią, w  Strawińskim szczęśliwie 
sięgnięto no mocny, prym ityw ny w y ­
raz, wyw iera jąc słuchaczach g łę ­
bokie wrażenie. Odegrana zaraz bez­
pośrednio pot^m suita sowieckiego 
kompozytora Czemberdżiego w y ­
szła (n ie z w iny gra jących ) rupełnie 
blado. Jukze „grzeczn ym " jest ten 
proletariusz p rzy  nawskroś rewolu­
cyjnym... em igrancie rosyjsk im ! Już 
nie po raz p ierw szy zetknięcie się z 
przejawam i owei „nowej ’ rultury“  
tworzącej się poza nasz? wschodnią 
grąjticą, a reklamowanej na każćyra 
ifo k u  i przy każdej okazji, sprawia 
duże rozczarowanie. 1 Przypom nijm y 
sobie chociażby przykład : innej dzie 
Jziny —  pystawę malarstwa sow ie­
ckiego. Co pokazała nowego poza 
powtarzaniem kuncepcyj formalnych 
przetrawianych dzisiaj ni Zachodzi- 
z dodatkiem urzędowej i nieiak > o fi­
cjalnej strony program ow ej? Suita 
Czemberdżiego nie posiadająca p ier­
wiastka program owego, jest p rzy ­
kładem niedojrzałego i p ubawionego 
wyrazu eklektyzmu. Sklecanie ro z­
m aitego rodzaju  pierw iastków  z za­
starzałym  estetyzmem muzycznym 
•włącznie, nie -stanowiło bynaimniej 
żadnej rewelacji. Raczej było zawo- 
d ir? na całej linji.

P iątkow y koncert orkiestry sym­
fonicznej, ostatni wreszcie i już chy­
ba napov n< w  sali Konserwatorium, 
prowadził B r e i s a c h, kapelm istrz 
wytrawny i  posiadający dużą znajo­
mość sztuki dyrygenckiej. "Uwydat­
niło się to szczególnie w  niet-wszej 
zym fonjl Borodina, dziele niezwykle 
silnom, pełnem w jT azu  i  wybitn ie 
rosyjsldem. Pom ysł umieszczenia go 
w program ie należy zaliczyć do La” 
dzo dobry :h Oby byl zapowiedzią 
właściwej lin ji pracy zespołu, filhar 
tnonicznego w  sw ojej sieazibiei

"Koncert skrzypcowy es-dur M o­
zarta wykonała E u g c n j a  U m i ń ­
s k a .

Odtworzenie go  miało wszelkie 
znamiona w ysok iej klasy. Artystka 
pokazała nam w  nim, nie po raz 
pierwszy zresztą, wszystkie cechy 
składające się na je j sztukę odtw ór­
czą, a w ięc talent, kultur; i szkołę. 
Jeszcze tak niedawno słuchaliśmy 
„M itów " Szymanowskiego w  je j w y ­
konaniu, a teraz znowuż muzykę 
Mozarta... Dwa różne św iaty —  a 
jak  wnikliw ie podpat: zonę, odczute i 
odtworzone! Dopraway, w ystępy U 
mińskiej można śmiało nazwać w y ­
darzeniami.

W ydarzeniem  jest też niewątpli- 
y(dę przyjazd da W arszaw y F r a n c e  
E l l e g a a r d ,  która w  sobotę wobec 
wypełnionej sali dala swój d ragi re ­
cital fortepianowy.

M łoda pianistka duńska jest z ja ­
wiskiem rzadko spotykanem. Imp' 
nująca, całkowicie opanowana tech­
nika, ogromna wniknwość interpre­
tacja stojąca na wyżynach dosKona- 
łości, nie czyniąca żadnych „ in t e ­
lektualnych" łamańców, n i« nagina­
jąca do swych koncepcyj indywidual­
ności twórców, ale oddająca ich z 
całą prawdą przez pokrewieństwo 
szczerego talentu oraz typowb ko- 
biecę subtelność sprawiły, ż< w ie­
czór je j sztuki w;-wart i Jozostawi! 
nadzwyczaj silne w rażeń ’0. Pc oa- 
'w oizen iu  „L e  co;. ou“  Daguina i 
dwóch sonat d mnll i c-dur Scarlat­
tiego, ręce składał/ się same do o- 
klasku, był to bowiem  szczyt wyko­
nania.

To samo da się powiedzieć i o so­
nacie h-moll Liszta. Zdawało się, że 
utwór ten w ym aga innej, aniżeli ko­
biecej ręki, okezało się jednak, że 
nie siła uderzenia stanów* tu o wy­

razie, ale kontakt duchowy g ra ją ce - . 
go z osoDowością twórcy. < D latego | 
też sonata Liszt? wypadła zupełnie 
dojrzało. A ż  dziwnie, bo p rzec ie ż , 
grał? ją  młoda dziewczyna! :

Chopin, Grieg, Strawiński, Dćbus- 
sy, Saint -Saens, tak wszysej różni, 
niepodobni do siebie, w  wykonaniu 
artystkf m ieli oblicza niekłai ane; 
dowód tc ty lko wysokiej kultury. 
France E llegaord jes t artystką. O 
jej grze decyduje nietylko szkoła, 
k tóra w  tym  wypadku jest bez żad­
nych wątpliwości świetna —  w  każ- 
dem je j uderzeniu, nieskażonym 
biegniku, n iezw yk le szerokiej skal' 
frazowania jest coś, czego się nie­
można nauczyć, co już trzeba mieć 
w sobie.

; *  i
W ieczór muzyki belgijsk ie j urzą­

dzony z okazji zamknięcia w ystaw y  
„S to lal m alarstwa belg ijsk iego" w  
sali IPS-u, w otoczeniu dzieł sztuki 
plastycznej, m ógł być koncertem o 
'■harakterze nif-codzienr.ym N iestety , 
organizacja jego  nie należała do 
najlepszych, skutkiem czego wydłu­
żył się on niepotrzebnie i bez m ia­
ry. żałować również należy, że po­
niechano tym  razem, stosowanego 
zawsze o idezas audycyj muzycznych 
w IPS -ie  koncentrowania św iatła na 
osobach grających. Skupia to na 
nich uwagę, potęgując tem  samem 
wrażenie.

Program  wieczoru nie szedł po te j 
linji, k tóra kierowała wystawą ma­
larstwa, nie ograniczono się ty lko do 
twórczości w  ramach stu la t niepo­
dległego bytu państw „w e to  B eig ji. 
N ie pokazano wprawdzie utworów 
wspaniałej i dom inujrcej kiedyś w  
Europie szkoły niderlandzkiej, ale 
odśpiewano ju ż arję z opery „Ri­

chard Coeur de L ion“  G ietiy*ego. 
tego który kiedyś tak w ielk i w yw arł 
wnlyw na styl opery fra rcu sk itj 
Śniewem zaprezentowano też tw ór­
czość Franęois Rasse, Augusta de 
Boeck i Cezarego Francka.
, U przyw ilejow ano w  niedzielę gru­

pę w illońską, tak zwan? gm pę fran- 
k istów od im ienia założyciela, który 
oprócz pieśni pokazany był znanym 
ąwintetem  f-m oll, odegrano bowiem 
trio fortepianowe Józefa Jongena i 
pierwszą cześć sonaty skrzypem; ej 
g-dur (iuillaume‘a Leken. Zapomnia­
no natomiast zupełnie o szkole f la  
mandzkiej z silną postaci? P iotra 
Benoit na czele.

N ie  sposób jest zmieścić w  prze­
ciągu jednego tylko w ieczoru odbicia 
całości doiobku muzycznego, zw łasz­
cza Jeśli dorooek ł »n jest tak b oga ­
ty, jak  belgi. siki. "Wartooy go więc 
może było zilustrować całym  cy­
klem koncertów? T yU o  niechaj w 
takim  razie nie podzielą one losów 
zeszłorocznych audycyj muzyki fran ­
cuskiej, k tóre po dwóch bardzo c it- 
kaw "ch wieczorach nie powtórzyły 
się już więcej.

W ykonawcam i niedzielnego kon­
certu byli: S t . A r g a s i ń s k a -
C h o y n o w s k a  (śp iew ), J ó z e f  
K a m i ń s k i ,  M i e c z y s ł a w  S z a -  
l e s k i  J a n  G o r n o w s k i ,  M a r ­
j a n  N e u i t e i c h  oraz I g n a c y  
R o s e n b a u m ,  k tóry  p rzy  w yko­
nywaniu partji fortepianowej kw in­
tetu Francka nie zdołał w y jść  z > ołi 
akomoanjatora, na czem oczywi .de 
całość wiele straciła.

I l, P
P. 3. W  poprzeuniem sprawozda­

niu wkradł się błąd zecerski. Cyte .ya- 
n ! zdanie Chopina winno brzm ieć: 
,Rien de plus hajssable qu une mu- 

sique sans arnere — pensee".

t
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T E A T P  W IE LK I: Dziś „Faust”  
po raz pierwszy z N 0Cą Walpur- 
g, w  ukiaazie Cieplińskiego, w  
wykonaniu najświetniejszych sit 
baletu z Lodą Halama na czele 
oraz z F> Karczmarewicz. Staw­
ską, Leitzkówi.ą. Kaniewską, Sta­
nisławską, Glinkowną, Cywiń­
skim, Szajewskim . Obsada śpie- 
waczi : żm igród - Fedyczkowska,
Grudzińska, Sowilska, Ladis, 
Czaplicki, Użejku. Dyr, A . Doł- 
życki. Czwartek ,.Iris“  w  znako­
m itej prem ierowej obsadzie.

3 0  g r .  l o c o  l a s

5 zl. loco plac Kercelego
Pierwsza sprzedana choinka w Warszawie

T F A T R  N A R O D O W Y : Kom t-
dja Sliziński-ego „Rozbitki”  z Ju­
noszą - Stępowskim, Leszczyn
skim, Rotterową, Lindorfówną.

T E flT R  PO LSKI: Dziś „Ciężkie 
czasv”  Bourdeta w reż. K. Borcw 
skiego z Wysocką, Pancewiczo- 
wą, Broniszówną, Samborskim, 
Bryazińskim, Daczyńskim i in.

T E A T R  LL T N I. Dziś „K w iec i­
sta droga” Katajewa z Muszyń­
skim w roi. głównej. Reżyserią
E. Chaberskiego, dekoracje St. ja 
rockiego.

T E A T R  N O W Y : Dziś ciesząca 
się zawsze wielkiem pow odze­
niem komeaja „Maoemoiselle”  z 
Ćwiklińską, Lubieńską, Łapm 
SKim, Orwidem i in.

T E A T P  M A Ł Y : Dziś arcydzie­
ło Zapolskiej „Ich czworo”  w  re­
żyserji J.‘  W arneckiego z Modze­
lewską w  roli głównej.

TE A T 1’ A K T O R A  (Mokotowska 
73 ): D<..ś i jutro W . Sardou „M a ­
dame Sans Gene* z Zimińska i Ja­
raczem w  reżysegji Bendy. i

T E A T R  A T E N E U M : Dziś i jutro 
„T yp  A ”  komedja Marji M orozowicz- 
Szczepkowskiej.

K a M E R a L N Y :  Dziś i jutro sztu­
ka J 7aw ieyskiego „D yk ia tor On”  z 
Adwentowiczem, Grelichowską i Za­
wieyskim. '

?TA R A  B i.N D A : Dziś i jutro r e - . 
w ja „C o  v. trawie piszczy” .

W IE L K A  R E W J A  Dzis i jutro 
rew ja  „N aprzód  m arsz!”

1-OWA KOMEDJA (Karowa IS ) 
Dz.ś i jutro „W arszaw ska Szopka 
Polityczna”  M inkiewicza i Karpin 
skiego

T E A T R  D R A M A T Y C Z N Y : Dziś i 
codziennie „Burza nad m orze '-”  

T E A T R  N A  K R E D Y T O W E J : Dziś 
i  ju tn  operetka Straussa „Piosenka 
o Nadine”  z 'imchwiczówna.

C YR K  S T A N IE  W S K IC H : P ro ­
gram  g i udmowjJ z występem  fak ira  
Blacamana. Codziennie 2 przedsta­
wienia o 4.30 i 8.15.

K O N C E R T Y

skiej”
ZAC H Ę TA : Wys,tawv prof. Leona 

W yczółkowskiego, g.upy ..Dziesięciu” 
z Krakowa, Anny Romerowej i T a ­
deusza Gronowskiego, kolekrje gru- 
p- „N iezależnych" z Wilna i K. W rób 
lewskiego oraz wystawa ogólna.

SA1 OM GARLIŃSK1EG0. W ysta­
wa W łodzim ierza W ilkanowicza

H JZ E LM  N a r o d o w e  (Pod.vale
ln/17): W e /torki malarstwo poł-
ileie w zwartki —  obce; AL 3 Maja
3/15; W  środy, piątki, soboty, nie­

dziel* wystawa sztuki saopnicze,.

C H O IN K I  P O  30 G R .

, C zy jed n ak  w ie lu  z nas w ie  z 
ja k ich  oko lic  są p rzew ażn ie  te 
d rzew ka  i ja k ą  d ro gą  do nas 
I irzyb y ły ?  S p ro w a d za ją  je  p rze- 
d ew szya tk iem  z  d a lszych  sron, z 
pań stw ow ych  la sów  \v oko licach  
G rodna, bu b liż e j  W a rs za w y  są 
d roższe . Sosenka „n a  p n iu “ , to

M n  a .

A D R IA  „C ar szaleniec” .
A S : „Biam L ii ja “  i  „Sęltow ajcie 

swoje smutki” .
4CR0N- (Żelazna 64) ,Quo Va ' 

dis r“ w ja. -5
A M O K  „B laski i cienie miłości” ! 

oraz „Zuzanna Lenox“ .
A N T J N E A - „żó łty  ksiaże”  i „F l ip !

i F itip” . j
A T L A N T IC : „Szp ieg Nr. 13” , I 
A P O I LO : „C zar W iedeńskiego.

'' * A P I7  O L: .Carioca"
CA S INO : „Tajemnica małej Shir- \ 

ley , J
D L o SSE U M : „C zy  Lucyna to

dziewczyna”  i rew ja.
CO RSO : „K ob ie ta  pod koijtrolą”  

i  rew ja.
ERA „Kleopatra” , ,Mecz Bacr —  

Carners”
E U R O P A : „A m ok ” .
PAM A: , i f f  n « e ”  i dodatki. 
F IL H A R M O N J A ; „M elod ie cygań-

sk if- .
F O R U M : „Bunt w Szanghaju” . 
G ŁU R JA : „Szalony Cow lay” ,
IKS: „Grzech”  i dodatki.
K O M E T A : „J e j wysokosc cąiuje” , 

rew ja
KUNO PAR, FM fcW. yN i)R Z E (A  

•,JctO_ ćfooc.ąiicja subjekt”  i dod.
ŁC*t „Miss, F lora”  i „gałedw ie 

w czora j".
L U X : „Prokurator A lic ja  Horn” . 
M E W  \ : „K arnaw ał i  M iłość”  i 

„Z le  kochaną” .
K. A |F STIC ..Petersburskie noce” .

A k K A  : „N oc  te K a ir z e "  i dod 
M ĄłJS: „S zp ieg  w masce”  i

„Gw iazdy, gv iazd\ ; gw iazdeczki” .
M A Ł E  COLOaSETIM* ,1. 1\ t  

nie odpuwiada” .
M IE J S K IE : „B olero” .
M U C H A  (D łu ga 10/12): „Nocne 

„ądy”  i ,.\wanturki jego córki” - 
N jl „O rzeł z> reszka”  1 rewia 
NOW / TO M BO L A: „A .  L, U  za­

tonęła”  i Płom ień”.
OKO PRASKIE. „Karnawał miło­

ści”  i „Snanbitma” .
PA I ACE: „Cesarzowa . fa” .„
PA N : Syn King Konga”  i „Buster 

zegarmistrzem” .
"'ETIJ: T l i ł  A . 'O * .  .Otchłań ży ­

cia", „K s ią żę  A rk a d ii"
P O P U L A R N Y : (Zamojskiego 301:

mmm TYLKO U NAS
jedyna, prawdziwa, czarujaca

SHIRLEY TENPLE
w emocjonującvi.i filmie dla 

wszystkich

T A JE M N IC A  M A Ł E J  
S H IR L E Y

part 1 70
25
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balk.

Komunikaty teatiów
W ID O W ISKA D LA DZIECI 

W  OPERZE
6. b. jj) 4 popoi. „Św ięty  Mikołaj 

w .O p e rze ” rozda dziatwie podarki, 
poczem wykonany będzie balet —  

| baśń , Las Zaczarowany”  w  nkla 
azie, M. Pianowskiego oraz bogate 
Ditertissement Baletowe ze współu­
działem artystów baletu i szkoły ba­
letowej. W  gjjbotę j w  niedzielę 3.15 
popot. „Jaś . Małgosia" urol'2a opera 
pod batutą B Tyllji oraz DWertisse- 
nient baletowi układu dyr. Ciepfiń 
skiego i prof. Pianowskiego. (N .).

,,ł antomas” , „Boożna U lica " oraz 
rew ia.

PROMiEN: „Bohaesi z Rio Gran 
de”  j „P  eez z teściową” .

P R A G A ;  „Piesr. kozaka”  i rrwju.
1< A J : „D onatan”  i dodatki.
RlAl . lO:  „K ryzys skończony” .
R1Y1ERA: „Kawalkadą”  j „O czy

czarne” .
>'''t Y I,O W Y  : „T e ra z  i zawsze” ,
HOXY. ,,0d Wieczora do północy"

i lew.ie
S G K oŁ : „Gra zmysłów”  i „Taka 

Dudki dziewczyna iak ty”
STAROMIEJSKIE; „Prokurator A li­

cja lJOrn ’ i dud.
ŚW ! \TOV/lD; „Imperatorowa” .
T O N : ..Czarny kot” . Branka .Sy­

na Puszczy” .
tfNJ „G ra  zmysłów”  i rew ia. .
UGIEGHA: „Mił*»ść Tarzana".

C hoinki, zw ia stu n k i zb liż a ją ­
cych  s ię  Ś w ią t B ożego  N a ro d ze ­
nia, u kaza ły  s ię  ju ż  na rynku 
w arszaw sK im . I l e ż  rad ośc i i po- 
g o d j w n os i ten  sym bol w e c z n c j  
z ie lon ośc i do m ieszkań  tych  ro ­
dzin , k tó re  m ogą  sob ie  p o zw o lić  
na kupno choćby m a łego  d r z e w ­
ka. P o ja w i ły  s ię  one o w ie le  
w cześn ie j, n iż  w  zeszłym  roku, 
bo p rzed  zeszłorocznem u Ś w ię ta ­
m i je s z c z e  w  dniu 10-go g ru d n ia  
n ie  w id z ie liśm y  an i je d n e j ig la ­
stej g a łą zk i. T o te ż  na św. M ik o ­
ła ja  sm utno b y ło  w  W a rs za w ie . 
B rak ło  d rzew ek  na p lacach , a 
k ra m ik i i w ystaw y  sk lepow e z 
zabaw kam i na cho inkę ś w ie c iłj 
pustkam i. D la te g o  m ieszkań cy  
s to lic y  z ża lem  sp o g lą d a li ub ie­
g łe j zim y na p lace, g d z ie  dop iero  
około 15-go g ru d n ia  zobaczy  i: 
z ie leń .

C Z T E R Y  R A Z Y  T A N IE J

A le  i ten  ob raz był n iew eso ły , 
bo na m ie js ce  zw y k łe g o  lasu 
k te ry  w y ra s ta ł w  pop rzedn ich  
la tach  w id z ia ło  s ię  za led w ie  k i l ­
ku sp rzed aw ców  sm u tn ie  p rze  
ch ad za ją cych  s ię  p om ięd zy  n ie li-  
cznem i cho inkam i. B a li s ię  on i 
poprostu  tego , by  n ie  b y li zm u­
szen i sp rzed ać  sw ó j to w a r  na 
opał, lub co g o rsza  d op łac ie  Za 
w y w ie z ie n ie  resztek . K u p u ją ce  
ze sw e j s tron y  m ie li ob aw y  co do 
tego , że  ceny  d rzew ek  będą  w y ­
sokie. P o d  sam  kon iec okresu 
p rzed św ią tec zn ego  roku 1933 
p rz yw ie z io n o  w ię c e j „ to w a ru ” , 
ceny  n ie  poszły  w gó rę , p rz e c iw ­
n ie  w  stosunknu do roku  1932 
spad ły  m em a l c z te rok ro tn ie , a 
p iękn e, w y n io s łe  d rzew ko , k tó re  
w roku 1932 k osztow a ło  20 zł. 
m ożna by ło  nabyć za  z ło tych  

O kres zesz ło roczn y  za zn aczy ł 
s ię  pewm ego rod za ju  „a p a t ją ” , 
bo ja k  o p o w ia d a ją  sam i sp rze ­
daw cy, na pa rę  d iii p rzed  gw ia zd  
ką Kupow ano dop iero  z ie leń  dla 
ub ran ia  w ys ta w . „M a g ic z n e ”  
s łow o '995? r y z y  s“  p a ra liżo w a - 

R. i M (K rólew ska U ) :  Czwórsa )0 w sze lk ie  n iem al zam ie rzen ia  
r° ond j m ieszkańców  s to licy . A  jed n ak

t t t y  A  Y t T Y  ' w  n ie jed n ym  domu zap łon ę ły
drobne św ia te łk a  cho ink i i ro z ja - 

1 N S T Y T U T  P R O P A G A N D Y  S ż 'i U- śn iły  m ieszk an ie  n a p e łn ia ją c  je  
K l .  W ystawa „S to lat sztuki b e lg ij- ’ pogodnyrn  b lask iem

zn aczy  m eśc ię ta , k osztu je  p rzed ­
s ięb io rcę  30 groszy.- N a  to, b y  
d rzew ka  ściąć, trzeb a  w y n a ją ć  
d rw a la , k tó ry  b ie rze  za  dn iów kę, 
to je s t  za dzień  roboty , około 2 
z ło tych  50 g ro szy . S ko lei to w a r  
należy d os ta rczyć  pop rzez  b ło t­
n iste obecnie, i g rzą sk ie  d rog i 
ch łopską fu rm an ką  do ko le i. N ie

T o te ż  cena sp rzedażn a  je d n e g o 's ię  p rz y  m ałych  p iecykach , lub 
d rzew ka  w  roku b ie żącym  w yn ieś  ] też z p a raso lam i w  ręku w  ra z ie
s ie od  i  z ło teg o  do 5-ciu. T y lk o  
w y ją tk o w o  ład  tęp i duże będą 
droższe.

S P R Z E D A W C Y  S A  D O B R E J  
M Y Ś L I

n iepogody. P om im o c zu jn e j s tra ­
ż y  n ie ra z  ch o in k i g in ą  w  sposób 
ta j em raczy.

„ L E Ś N IC Y ”

Z ap yta łem  m ego  rozm ów cę  
V, iadom osei pow yższych  sp rze- j ezem  8Ię tru d n i p rzez  ok res pozo-

je s t  tu rze cz  tak  prosta, bo k o ł a !daVV?y Udf e la ji j  ch ?tni.e ’ P o s t a ł y ?  O d p o w ied z ia ł na to , że 
z raria i-i sie niem al do osie i cZem w a l to z a z lI iirzy c > ze  są  o m  j es t „ le śn ik iem ” , to  zn aczy, że

di )bne  k on ik i w ie ś n u k ó w 'u s ta ją  j d ob re j m? m  ! f ? * *  ™ ły  ' T “  P ro w a d z i h a n *
gorou zu ej. N ie  za m ie rza ją  un io- (je l tow arem  leśnym . Sezon  ten

ze znużen ia . M im o  to p rzew uz 
fu rm an ką  n ie  je s t  d ro g i. W yn os i 
20 g ro s z y  od sztuk i co, zw ażyw
szy. iż  na w óz wschodzi n iew ie lk a  I

w adzać  zb y t du żej ilo ś c i ch o in ek  1 
sądzą w ięc , że  w szy s tk ie  zostan ą  

i rosp rzedan e. O p o w ia d a ją  p rzy -
j terń o sw o ich  k łop otach  zw ią za - 
1 nych z „a k c ją  ch o in k ow ą ” . Odilość  d rzew ek  nie m oże być ceną

w ygó ro w a n ą . K oszty  za ład o w an ia  , p ie rw s zy ch  c h w ii 'zaku pu  d rze- 
jed n ego  w agon u  k a lk u lu ją  s ię  j z a e z y n a j ą  s j ę  k łop o ty  p ilu o-

■| w am a, bo częste  są k ra d z ieże .
Zil Już w les ie , po zrąban iu  trzeb a

bo lu d z ie

w  g ra n ica ch  20 z ło tych . T ra n  
jrort k o le ją  zaś 120 z ło tych  
10.000 kg. *

Ś redn io  w ięc , p rzed s ięb io rca  
p łac i sam za jed n o  d rzew ko 1 

z ło ty  70 g roszy , u w zg lęd n iw szy  
w yn a jem  p iacu  m a g is tra ck iego  
j>o 6 z ło ty ch  za  m etr  k w a d ra to ­
w y, za okres p rzed św ią tec zn y . Za 
zn aczyć  p rzy tem  n a leży , że w y ­
n a jm u ją cy  p la c  sp rzed aw ca  m usi 
z ło żyć  kau cję , k tó rą  w  ra z ie  ko­
n ieczn ośc i u p rzą tn ięc ia  p lacu  ?. 
n iesp rzed an ego  tow aru  za lic za  
s ię  jak o  z w ro t  kosztów ' wy\vozu.

rozp oczyn a ć  czu w an ie , 
szybko s ię  d ow ia d u ją , g d z ie  je s t  
ok az ja . Z a c ia ga  s ię  w ię c  w a r ty  
d z ien n e  i nocne, a n ie ra z  od b y ­
w a ją  s ię  p o ś c ig i za  z łod z ie ia m i. 
Z ro zu m ia łe  je s t , że  n ieb ezp ieczeń  
stw o k ra u z ie ży  zw ięk sza  się  w  
m ia rę  zb liża n ia  s ię  do m iasta . 
Z resztą  n iem al k a żd y  z nas wo- 
d z ia ł ty ch  „w a r to w n ik ó w ” , k rą ­
żących  c ie rp l iw ie  dokoła sw ego  
tow aru , ubranych  w  fu tr a  b a ra ­
n ie  w  cza s ie  m rozu  i

Otwarcie nowych gmachów
Pcblitechniki Warszawskie]

Dnia 7 b. ru. odbrdzie się uro­
czystość otwarcia dwóch nowych 
gmachów, wybudowanych dla Pol - 
techniki W arszawskiej. Budowę' roz­
poczęto w  roku 11)30, a obecnie 
część ich oddana żóstiahi do użytku. 
Gmachy tc przeznaczone zostaną dla 
studjuin technologji chemicznej i ó-' 
leki rot echniki. W  gmachu tcclinoló-i 
g,”  eheniieZńej uruchomiono już 3 
zakład,\ : m etalurgji i metaloznaw­

stwa, technologji matorjatów wybu­
chowych i tochnologji ogólnej nie­
organicznej, w  gmachu c lctlro tech  
m ki zaś m iernictwa elektrycznego i 
wysokich napięć oraz zakład rad io­
techniki.

AY dalszym ciągu zostaną urucho­
mione: zakład tsjeteohuiki, urządzeń 
elektrycznych, elektrotechniki ogól 
nej i kreślarnia 3-go i 4-go’ roku 'wy­
działu clektrj czuose-i.

trw a  od c ze rw ca  do N o w e g o  R o ­
ku. H a n d lu ją  w ię c  ja g od a m i, g rz y  
bam i i t. p., p rzyczem  ca ły  to w a r  
sp ro w a d za ją  z K resów , bo to  s ię  
Ka lku lu je  o w ie le  ta n ie j.  P r z e z  o- 
kres ten  za ra b ia ją  o k o Io  1000 z ło ­
tych . P o tem  p rzych o d z i tak  zw a ­
ny  ok res  „w o ln e g o  czasu ” , to 
je s t  b ezczyn n ego  o c zek iw a n ia  na 
p rodu k ty  lasu  i  ich  zb y t Są to 
w ięc  sw ego rod za ju  „ fa c h o w c y ” . 
P rz ed s ię b io rc ó w  tak ich  je s t  w  
W a rs za w ie  ok o ło  40. Sprzedaw ­
ców  ch o in ek  je s t  jed n a k  o w ie le  
w ię c e j, bo b lisko  200. R ek ru tu ją  
s ię  on i spośród  tych , k tó rzy  s ta ­
ra ją  s ie  zd ob yć  środk i na ży c ie  
w sze lk iem i sposobam i. „F a c h o w ­
c y ”  m ów iąc  o  n ich  u śm iech a ją  
s ię  p ob ła ż liw ie , a le  n ie  w id z i się 
u n ich  za w iśc i k on ku ren cy jn e j, 

g r z e ją c y c h } W o gó le  „ le ś n ic y ”  ro b ią  sym pa­
ty c zn e  v 'ra ż em e . Powm lni, fle gm a  
tyczn i, o p o w ia d a ją  p ogod n ie  o 
swro ich  p rzygod a ch , a ra c ze j t ru ­
dach  i  k łopotach  z „b o ru ” , o 
tran sp orta ch , sp rzed aży , n ie  n a­
rzek a ją  na k ryzys , skarżą  się
ty lk o  żeb y  podatk i b y ły  n ie
ta k ie ” .

W y c o f a n o  z  ; i h c  W a r s z a w y
ż e b r a k ó w

‘ •JJ - ;■( ' ' C7 ' ’ ■ '■
Od IS gTuuiiia r. . do 1

-, •- - y-i.-
u ą im

P IE R W S Z Y  ‘N A B Y W C A  

C H O IN K I

Co do sam ej sp rzed a ży  to, ja k  
iuż w sp om n ie liśm y , sp rzed a w cy  
są d ob re j m yś li i  n a jw ięk szego  
popytu  s p o d z ie w a ją  s ię  w ok res ie ; 
od  18-gc g ru d n ia . W ted y  s ię ru ­
szy, ja k  zw yk le  bywra. .Dodać n a­
leży , że  w c zo ra j ju ż  zn a la z ł s ię  
am a to r  na choinkę. W  d w ie  g o ­
dziny po d os ta rczen iu  d rzew ek

r. b. funkejonaijuszc 1’ . P . za trzy ­
mali ogółem na ulicm h A\ arszawy 
1.562 żebraków i w łóczęgów ( l .O t l  
mężczyzn i 34S kobiet), \Y te j licz­
bie było 1.18 L elir/.eścijan (751 męż­
czyzn i  430 kob iet) Israz 381 żydów 
j'1/63 mężczyzn i 118 kob iet). W  tej 
liczbie było 1,87 recydywistów, a za­
trzymanych po raz trzoci 17. Z ogól

wauo do 553 osób. Do Domu P ra ­
cy Przym usowej w  Oryszęwie skie­
rowano 413 osób, eto zakładów opie­
kuńczych 393, do szpitali 41, do zn- 
kładów sjiccjaluych 2t, do .gm in sta­
łego m iejsca zamieszkania 20." AY- 
stosunku do reszty w.ykouanie kary 
było zawieszontą względnie zapadly

ncj lilezby 1502 zatrzym any,h, ua wyroki uniewinniające. AY omawni- 
moej wyroków specjalnego Śądu I nym okresie 8 skazanych zmaiło. 
Grodzkiego do spraw żebractwa i j

Koncentrac’a akc.i gwiazdkowej
w  ' : Y a r s z ? w f e

W  lokalu Rady Szkolnej' m :» stof. 
W arszawy odbyła się konferencja w 
sprawie akcji gw iazdkowej dla na.|U 
boższyd) dzieci i młodzieży stolicy 
(dzieci szkół powszechnych, przed­
szkolnych i pozaszkolnych). Na kon ■ 
ierencję przebyło przeszło 80 kterow- 
n ków, nauczycieli i głównych opie­
kunów publicznych szkól powszech 
nych. Zebrani zapoznali się z wytycz 
nemi tegorocznej akcji gwiazdkowej, 
zatwierdzonenii przez Koniisarjat Rzą 
du, poczem, po Ożywionej dyskusji, 
ustalono gtówniejsze zasady organi­
zacyjne. Między' Tn. oznaczono 22 
biura rejonowe dla zbiorki darów, 
kontroli Ich i rozdziału. AV biurach 
tych będą urzędowały specjalne ko­
misje rejonowe, do których obecni na 
zebraniu zgiosili akces;

Pozatem odbyła się druga konfe­
rencja w  tej sprawie' z udziałem 
przedstawicieli różnych organizacyj 
społecznych, zaproszonych przez Spu 
leczny Komitet Pomocy Doraźnej 
dzieciom, do współpracy w  akcji

Bar#
d l a  O g ro d u  Z o o lo g ic z n e g o

Du Ogrudu Zuulogie/.liiigo w  AY ur­
aza v. przybj hi wczoraj pumn oraz 
tigrillo , b. rzadki okaz kota połud 
niowo-tinu-rvkauskiego. Jest to zw ie­
rzę fliWO mniejsze od oeelola, lecż 
b. efektowne, jiosiadająee skórę na- 
kra-pinną, jak  lampart. Ze względu 
na wrażliwość pa tldód, iiigrillo u- 
nueszczono w pawilonie Irmłp. Zw ie­
rzęta przybj ły bezpośrednio z Bra- 
ay lji w d «m > od. lir. Orłowskiej.-

/a.iiitrrfsowanie Ogrodem stale 
wzrasta. AY liśtopridzio r. b. l!)gró(i 
zw iedziło 8000 osób, gdy  w tym »a-' 
mmi miesiaeu v. t. 5500.

gwiazdkowej.
W  myśl wspomnianych ivyżej w y ­

tycznych, akcją kierować będzie w y ­
mieniony Społeczny komitet, przy 
współudziale instytucyj pracujących 
śród młodzieży przedszkolnej i poza­
szkolnej. Akcja będzie prowadzona 
pod hasłem: „Gwiazdka 1934 r. dla 
najuboższych dzieci i młodzieży gto- 
hcy”.

z ja w ił  4uę.,pg<jptłBo JUKPlae.u Kei;- 
włó«-zęgośtwa zasądzone i.3,08 psób, c e leg o  i o b e jr za w s zy  stos cho inek  
przyczem  zawieszenie kary zastoso- leząeyr na bruku ku p ił jed n ą  sztu ­

kę. M oże  d la  up iększen ia  wysta-. 
w y  sk lep ó w e j, a m oże zn a la z ł się 
ktoś p rzezo rn y  i  w o la ł s ię  zao p a ­
tr zy ć  zaw czasu , k to wue?

AYczoraj n adszed ł dop iero  p ie rw  
szy  tran sp ort, d a ls ze  ju ż  są w  
dr.oaze, bo w  la sach  k resow ych  
m iode ś w ;erk i p a d a ją  pod  ude­
rzen ia m i d rw a la . AYkrótce zap e ł­
n ią  s ię  p ra w d op od ob n ie  te  p lace, 
g d z ie  zw y k le  od b yw a  się. sp rze ­
daż W e d łu g  p rzep ow iedn i lu do­
w ych  będziem y m ie li św ię ta  B o­
żego  N a ro d ze n ia  m roźn e i P ie r w ­
sze  cho ink i le żą  te ra z  je s zc ze  u- 
ło ż o r ę  na stos i  p ow ią zan e  ze  so­
bą n u ża ją c  sw e p rzep o jo n e  ż y w i­
cą g a łę z ie  w  bru dnem  b ło c ie  p la  
cu K e rc e le g o  i  o czek u jąc  na na­
byw cę.

K ie d y , m róz śc isn ie  k rzepko, 
z ie lo n e  ig l ic e  o k ry ją  s ię  szronem , 
który ' o trzą sn ą  d op ie ro  w  m ie ­
szkan iu  n a b yw cy . C zy  to  nastąp i 
za  dn i parę, cźy  za  k ilk a n a śc ie  
n iew iadom o . W  każdym  ra z ie  
s tw ie rd z ić  n a leży , że  ch o in a j pc 
ja w i ły  s ię  w  tym  roku  w cześn ie jW y a a M I  i  k r s c z l e t e  J n iż w  zęszłym , zw ia s tu ją c  począ  

. ‘ t-ęk ruchu  w  ok res ie  p rzed św ia -
Ml Od o g U N A  m a t u . teeznym . J a j. 
lo-lEtm a Mart y H« nrełcw na. p rzy  

roazjcacti, (Osiedle G roszówka), o- 
tm ta się esencją octową p rzy  uL 
Grochowskiej. Lekarz Pogotow ia  u. 
sunął grożące niebezpieczeństwo, po­
zostawiając młodocianą desperatkę 
na miejscu,

ZB R O D N IC ZY  N A P A D
N a  pl. Broni, nieznany sprawca 

napadł m  Z6-letniegc Leona Raheą- 
de, roboti :ka, (Felińsk iego 1), k tó­
rego zranił nożem w  nos. ftanny po*- 
jechał na opatrunek na stację P o ­
gotow ia.

SAM OBÓJSTW O 
22-let.nia Pela g ia Adamiakówna, 

pyzy rodzinie, (Tam ka 32), która o- 
trula się kwaseln siarkowym, zmar­
ła w  szpitalu iw'. Eocna.

T ItA G E D J A  S T U D E N T K I 
iy-łetn ia  Gecylja G., studentka 

ł ursów nauczycielskich, (zam. Krak.
Przem , k2), targnęła się na życie, 
przez otrucie się jodynti. Lekarz P o ­
gotow ia pu przepłukaniu żjłądka, 
pozostawił młodocianą desperatkę 
na miejscu Powód targnięcia się na 
zytie  —  silne „denerwowanie wsku­
tek zbliżających się egzaminów'.

P Ó żA lt
P rzy  ui. Grzybowskiej i l ,  w  m ie­

szkaniu Sary Liwszyeow-ej, wskutek 
wmtHiwegu omaszczenia belki do 
nrzewodu kominowego, zapaliła się 
belka, a- następnie pudłog*. i sufit.
Pogotow i^ IV  odclz.ału straży, po go ­
dzinnej akcj,, poż a- ■jgusiło, wyrąbu­
jąc ezęsc belki, podłogi i sufitu.

R A D J O
Środa, dn. 5 grudnia

15.45 Fragm ent teatralny. 16.0C
„Tańce różnych narodów” . 16.45 
„Chwilka pytań” . 17.00 Pieśni w 
wyk. L iljan y  Zamorskiej. 17.25
„.Przy jaciółk i”  odczyt. 17.35 Robert 
Quilter: Dziecinna uwłertura (pt.)
17.50 Poradnik sportowy 18.UC
„Skrzynka pocztowa rolnicza” . 18.10 . 
„Życie kulturalne i artystyczne sto­
licy” . 18.15 Recital skrzypcowy Ste 
fana Frenkla. 18.45 ./Własność pry - 
warna jako funkcja społeczna” .
19.00 Koncert Chóru Orawskiego 
(T r  z Katow ic). 19.20 „św iatło  i 
ciepło”  —  Pogadanka budowlana 
19.30 D. c. koncertu. 19.45 Program 
na dzień następny. 19.50 W iadomo­
ści sportowe. 20.00 AYieczór Mickie­
wiczowski (T r. z W iln a ). 20.45, 
Dziennik wneczorny. 20.55 „Jak pra-
. ujemy w  Polsce” . 21.00 Koncert 
Chopinowski. 21.30 „W łosi w Kra- , 
kow ie" 21.40 F i.  Chopin: Sonata
na wdolonczelę i fortepian 22.00 
Koncert reklamowy. 22 15 Muzyka 
tan. z dane. „Paradis” . 23.00 'Wia-ć 
domości meteor. 23.05 M uzyka tan. 
z dane, „Paradis” .

C zw artek , dn 6 listopada

6.45 „K iedy ranne wstają zorze*.' 
6.48 Aluzyka (p t.). 6.52 Gimnastyka. 
7.07 D. c. muzyki (p l.). 7.15 Dzien­
nik p anny. 7.2L D c. muzyki (pl ) 
7.35 Chwilka pań domu. 7.40 Zapo-i'4 
w iedź programu. 7.50 Koncer* re­
klamowy. 8.00 Przerwa. 11.57 S yg ­
nał czasu. 12.00 Hejnał. 12.03 Wia-'. '' 
domości meteor. f2.05 Przegląd Pra­
sy. 12.10 „Na świętego Alikołaja” . 
.2.50 VIK poranek szkolny z Eilliar ii. - 
13.0(1 Dziennik południowy. 13.05.
„Z  rynku pracy” . 13.10 D. c. Porań 
ku szkolnego. 15.45 Przerwa. 15.30
\\ iadomości o eksporcie poi. 15.35:.t:
Przegiąd giełdowy. 15.45 Muzyka lei: 
ka (p l ) .  1645 Lekcja języka trancu- 
skiego. 17 00 „Teatr W yobraźni"
17.50 „Skrzynka pocztow a” . 18.00 
„O  oiganizacji zbytu pruduktow rof- v  
nych” . i8.15 Recital fortepianowy.
18.45 „C o czytać?” , 19.0 Koncert ka­
meralny z Krakowa. 19.20 Pogadan- 4: 
ka akuialna. 19.30 Krótki koncert, •
19.45 Program na dzień następny.
19.50 AYiadomosci sportowe. 20.10 
„Jak spędzić św ięto?” . 20.05 Muzyka 
i"kka. 20.45 Dziennik wieczorny. 
20.55 „)ak  pracujemy wr Polsce'’ .- ,
21.00 Koncert muzyki fińskiej. 21 45. 
„Krytyka w ied zy” . 22.00 Koncert re­
klamowy. 22.15 Lekcja tańca. 22.35 
Muzyka taneczna z dane. „A d r ia ” .
22.45 Gawęda z angielskimi słucha- 
czarni P. R 23.00 AViaaomośc! 
meteor. 23.05 D. c. muzyki tan. z f 
dane. „O aza” .

P ią tek , an. 7 g ru a n ia

Aresztowanie
zarząd za jąceg o  K aw iarn i 

„P o lo ria *1
AA' dniu wczorajszym, wskutek po­

lecenia urzędu prokuratorskiego, a- 
resztowano współwłaściciela i zarką- 
dzają-cego świeżo otworzonej kawiar- 
ui p rzy  hotelu „Po lon ia” , PctrykoW - 
skiego. Aresztowanie nastąpiło po 
złożeniu skargi przez w^pólwłaści- 
uielkę kawinnii, w  k tórej zaznacza 
ona, żp Petrykow sk i przywłaszczył 
kwotę lP.tMtO pt. ua szkoilę wsjwł- 
ników z jueu iędzj. poehodzącyeli z 
codziennjeh w jdyw ów  za kommm- 
oję. P róez tego MtipóhiiGzka pow ia­
domiła właiD.fc, zA'. zarządzający nie 
wypłacił dotychczas personelowi 
żadnego w  uagrOUzenra, chociaż ka­
wiarnia jest otwarta już od m iesią­
ca, a gotówkę na te należności była 
w posiadaniu oskarżonego.

Prokurator po z.badamiu skargi na­
kazał aresztowanie P«tr\kowskiego.

Personel kawiarni „Po lon ia”  do­
piero „sk u te* zaszłych wypadków o- 
trzymał zalegli rw pła .tj.

■' $
6.45 „K iedy  ranne wstają zorze.j*t ,j_ 

6.48 Muzyka (p ł.). 6.52 Gimnastyką,. 
7.C7 D. c. muzyki (p ł.). 7.15 Dzien 
nile porajmy. 7.25 D. c  muzyki tp ł.). 
',7.35 Chwilka pań domu. 7.40 Zapo- 
więdź programu 7.50 Rornszt rekla- 
mowy. J1.57 Sygnał czasu. 12.00 H e j, ' 
ra i. 12.03 Wiadomości meteor. i2.Ó5 ’ 
P rzegląd Prasy. i2 .b ł Koncert ze:- ’■ 
społu "Gid. Seredyiiskiego 12.45 
„Gwiazdka dla domowników” . 13.UU 
Dziennik południowy. 13.05 P  C. ‘ 
koncertu zespołu T  Sers iyńskiegć. '
15.30 Wiadomości o eksporcie pohw- 
15.35 Przeg ląd  giełdowy. 15.45 Mu­
zyka lekka. 16.45 Audycja dla cho- 
■ych. 17.15 Koncert kameralny 17.50 r  
P rzeg ląd  wydawnictw. 18.00 Kącit, 
dla m łodzieży w iejskiej. 18.10 Życie 
kulturalne i artystyczne stolicy.
3 8.15 Koncert solistów (p ł.) 18.45
„M aurycy  Mochnacki” . .19.00 M u zj-.r  
ka . lekka z kaw. „Gastronom ja” . , 
19.20 Pogadanka aktualna. 19.30 D 
c. muzyki. 19.45 Program  na dzień 
następny. 19.50 Wiadomości sj ortn- 
we. 20.00 Muzyka polska, 20.15 
Transmisja z A u li Politechniki 
W arsz. fragmentu U rocżvste j A ka  '  
demji ku uczczeniu 80-lecia nracy 
.aukowej P  Prezydenta R zp lite j 

20.50 Dziennik wieczorny. 21.00 Jak 
oracujem y w  Polsce. 21.05 Pogadan­
ka muzyczna. 21.15 11-ga część kon 
certu symfonicznego z Filnarm.
22.30 Recytacje poezyj. 22.40 Kon- ' 
cert reklamowy. 23.00 Wiadomości 
meteor. 23.05 Muzyka taneczna (p ł-). 
24.00 Muzykę tan. z rest. „G astro­
nomia* ‘

Pielgrzymka
na Ja sn ą  Górę

K ato lick i Zw iązek Polek  w  W y  r- 
szat.re organizuje w  dniach od 7 do 
9 grudniu ostatnią w  roku bież. pieł- 
■grzj mko do Częstochowy na uroczy­
stość Niepokalanego Poczęcia N.
m . r .  . A

l m ą  m  i

Ł  K Krajewski t e S . ,
P/zyjmuie w  swoje! prywatna) Loczńjdr 
Chmielna 56. od 8 r. do 9 w. Niedz. do 1,

LESZNO 36ŁZ.Fa!ncyn,,_
W eneryczne, p łc irw e, sk^ry

Z m a r l i
Ś. p. Jan Habdank-Stpiczyński, e- 

lektroteciinia, 1. 28, w  Warszawie; 
ś p P io tr  Gzel, elokiromonce., 1. 62, 
w  AYarszawie' ś. ‘H ipolit L c  u, b. 
urzędnik, 1. 43 w W arszaw ie; ś. p. 
M arja z Rogułski h AYagner, W ar­
szaw ie; ś. p. Władysław Gostyński, 
inż.-arcnitekt, 1. 57, w  AAmrszawie; 
ś. p. Helena z Poznańskich W ałler- 4 
steinowa. wdowa, v AYarszawić; b. p. 'f 
Róża b Ijdwensieinów We l i , w W a l 
sław ie.
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G a s t o u n e t
N a j p o p u l a r n i e j s z y  p r e z y d e n t  i  n a j p o p u l a r n i e j s z y  p r e m : e r  F r a n c j i

P a s to r  D ou m ergue, p rzez  rok  z p iękn em i w in n ica m i, m ieszk a li 
b l.sko  p rz yw ó d ca  o d ra d za ją c e j w e w łasn ym  domu, p o ło żcn ym  w  
s ię  F ra n c ji ,  w r ó c ił  do sw ego  za- środku  m iasteczka . O d s tron y  
c is za  w  T o u rn e fe u ille .  O św iad - ( w e jś c ia  szeroka  b ram a p ro w ad z i- 
czy ł, ż e  z ło ż y ł ju ż  o s ta tn ią  o f ia r ę  ła  na p od w órzec , w ysa d za n y  o le -
ze  sw ych  sił, ż e  n ie  za w a h a ł się 
m im o p od esz łeg o  w iek u  i d łu gich  
la t  s łu żb y  p u b lic zn e j s tan ąć 
zn ów  do p ra cy , a le  m u si od e jś ć  
w ów czas , gcly zd rad a  n ie  p o zw a la  
mu o w o cn ie  da le j p ra cow ać . M a- 
s o n er ja  ob a liła  rzą d  od rod zen ia . 
C hoć n astęp ca  D ou m ergu e ‘a, 
F la n d in , r ó w n ie ż  s to i na c ze le  
rządu  p o ro zu m ien ia  i  roze jm u  
m ięd zyp a rty jn ego , p ra w ic a  f r a n ­
cuska n o w y  g a b in e t n a zyw a  rzą ­
dem  zd rad y . Z d ra d a  —  to  s łow o  
p ad a  p od  adresem  n ow ego  rządu , 
p on iew a ż  w e s z li do n ie g o  ra d yk a li

a n d ra m i; sty łu  domu był ogrodek . 
P ew n ego  dn ia  jed en  z p r z y ja c ió ł  
D ou m ergu e ‘ów  u m ieśc ił w  o g ro ­
d z ie  w ie lk ą  ta rc zę , p om a low an ą  w  
kcda c ze rw on e  i z ie lon e . C el dla 
s trze lcó w . G astou n et —  w  tym  
czas ie  r z e c z y w iś c ie  n a zyw an o  go  
G astou n e iem — i je g o  m a li k o iea zy  
kuszen i n ieo d p a rc ie  p rzez  w sp a ­
n ia łą  ta rczę , p o s ta ra li s ię  o broń. 
T en  zd ob y ł f lo w e r ,  ten  s trze lb ę  
m yś liw ską , ten  ja k iś  fa n ta s ty c z ­
ny p is to le t . P op o łu d n iu  m e  było  
końca s trze lan iu . N ik t  n ie  m óg ł 
sp ok o jn ie  odpocząć. P a n i D ou m er

H e rr io ta , t. j .  ci, co o b a li l i  r zą d  gue n ie  ro b iła  dziem om  w ym ó- 
p op rzed n i. „E c h o  de F a r is “  —  wek, ty lk o , k ied y  ch łop cy  p osz li 
w ie lk i d z ien n ik  p a rysk i, o rga n izu - s ię  kąpać, za b ra ła  ta rc zę  z og ro - 
j e  p le b is c y t c zy te ln ik ó w  —  za  du. N ie  b yło  ta rc z y  —  od esz ła  im  
D ou m eryu ebem — i sp od z iew a  s ię  och ota  do s trze la n ia .
zeb ra ć  3 m ilju iiy  g ło sów .

A  D ou m ergu e  ju ż  zn ów  s ied z i 
w  m ięk k im  fo te lu  w  sw e j p os iad ło  
ści w  T o u rn e ie u il le  i s łucha g r y  
na fo r te p ia n ie  pan i D ou m ergu e. 
S p a d a ją  o s ta tn ie  l iś c ie  je s ien i. 
B y ły  p re m je r  i  b y ły  p re zyd en t

C zyżb y  G aston  D ou m ergu e  w  
s w e j k a r je r z e  p o lity c zn e j an i r a ­
zu n ie  u ży ł spcsobu sw e j m a tk i?

D o u m e r g u e  

• d w u d 2 i & 5 t o f e ? n i

W  szko le  w  N lm es  D ou m ergu e  
£ r en c ji ob raca  w z ro k  w  p rze- h k , zap ow iad a ł n iczem  s zc zegó l-  
szłość. Ze zd z iw ien iem  p a tr zy  r. nem  w s p a n ia łe j p rzys z ło śc i. T a k  
rok o s ta tn i —  n ie  p rzyp u szcza ł,  ̂ sam o będąc stu den tem  p ra w a  w  
że  po o d e jśc iu  z P a ła cu  E liz e j-  i P a ry żu  m a w ia ł —  N ie  m am  w y - 
.k iego , z  r e z yd en c j p rezyd en ta  gorow arsych  a m b icy j, a Zyć i tak  
będz ie  go  je s z c z e  F ra n c ja  w zy -  mam z c zego  w  m em  rod zin n em  
wać... P r e m je r  D ou m ergu e, zna- m iasteczku . D od a jm y , że  D ou m er 
iy .  c a łe j F ra n c ji G a s to r, a lbo  g Ue n j e p rzes ta ł tego p o w ta rza ć  

ż a r to b liw ie  i  s e rd ec zn ie  —  G a­
stou net, odpoczyw a ... O d p oczyw a  
po n ied osz łe j d yk ta tu rze ... W ie lu  
sp og lą d a ło  na n ieg o  z o c zek iw a ­
n iom , c zy  w eźm ie  s te r  s iln ą  d ło ­
n ią ?  C zy  ro zp ęd z i m asońsk ich  m ą 
c iw o a ó w  ? C zy  ro zw ią że  p a r la ­
m en t?  A le  k to  znał D ou m ergu e ‘ a 
w ied z ia ł, że  ten  spoko jn y , p rz e ­
zo rn y , o s tro żn y  p o lityk  w y b ie r z e  
co in n e g o : ś rodek  n o rm a ln y  i t r a ­
d y c y jn y :  d ym is ję . D la c ze g o ?  A , 
to  tłu m aczy  dop iero  ca łv  b ie g  ż y ­
c ia  i  k a r je r y  Doum ergue|a.

X T '~  -•
P ić ru ts z a  a n e o d o ta

O tc m ias teczko  w  L a n g w e d o c ji 
u s tóp  S ew en n ów . O to A rgu es -  
V ives , s łyn n e  n ie gd yś  z  czys tośc i 
sw ych  źróde ł, dziś je s zc ze  s łyn ­
n ie js ze  z tego , że  tu 1-go s ie rp n ia  
1S63 r . u jr za ł św ia tło  d z ien n e 
G aston  D ou m ergu e G d yb y  m ożna 
by ło  p rz ew id z ie ć , że  św ieżo  u ro ­
dzony syrn pan i P io t r o w e j D ou ­
m ergu e o trzym a  k ied yś  m ie jsce , 
za jm o w a n e  w ó w cza s  p rzez  N a p o ­
leon a  I I I ,  napew n o p os ta ra n ob y  
s ię  zan o to w ać  n a w e t n a jd ro b n ie j­
sze- szczegó ły ' p ie rw s zy ch  k ro k ów  
p rz y s z łe g o  w ie lk ie g o  c z łow iek a .

K s z ta łc ą c  s ię  w  g im n a z ju m  w  
N im es , G aston  spędza ł w a k a c je  
za w sze  w  dom u ro d z ic ó w , w  A r -  
gu es  - V iv e s . P a ń s tw o  D ou m er­
gu e  b y li  dość zam ożn i, m ie li p o ­
s iad łość  w p ra w d z ie  n iew ie lk ą , a le

ż a r to w n iś ,1

p rz y  każdym  kroku  w yże j p o  d ra ­
b in ie  k a r je ry ... i ż e  p o w ta rza  to 
d z is  je s zc ze .

A le  D ou m ergu e  
D ou m ergu e  - k a w a la rz , to G a­
stou n et d w u d z ie s to le tn i. P o  s k o ń -1 
czem u  p ra w a  w  P a ry żu , m łody 
P o łu d n io w ie c  opu szcza  P a r y ż  i 
w ra ca  w  s tro n y  rod z in n e , żeby 
odbyć  służbę w o jsk o w ą . W  w o j- j  
sku zd a rzy ło  mu się, że  m u s ia ł 
cz te rem a  dn iam i o ch leb ie  i w o - , 
d z ie  za p ła c ić  za  rozkaz, w ydan y  
sw em u o d d z ia ło w i Jakc kap ra l, 
D ou m ergu e k aza ł s p re z e n to w a ć , 
b roń  p rzed  p rzech od zącym  osłem . 
P ech  ch c ia ł, że  ten  n ie zw yk ły  h o ła  
m ia ł n iezau w ażon ego  św iad k a  w  
osobie dow ódcy ' pułKu

C iek aw e, c zy  p ó źn ie j, k ied y  
p rzed  D ou m ergu e ‘ iem , P re z y d e n ­
tem  R ep u b lik i, h o n o ro w e  kom pa- 
n j t  p re ze n to w a ły  broń , p rz yp o ­
m in a ł sob ie D ou m ergu e, ż e  kaza ł 
k iedyś  podobn ą cześć  od d a ć  o- 
słu

i .a ro u s s e  i... r z e c z y w is to ś ć
P o  k ró tk ie j p ra k tyce  D ou m er­

gu e zo s ta je  s ęd z ią  pokoju , n a j­
p ierw  w  T on k in ie , n a stęp n ie  w  
A lg ie r z e .  W  o f ic ja ln e j  b io g ra f j .  
L a ro u sse ‘a c zy ta m y : „G as to n
D ou m ergu e p rz y g o to w y w a ł s ię  do 
don ios łych  zad ań  m ęża  stanu, pe ł 
n iąc spoczątku  ob o w ią zk i u rzęd o ­
w e  na w y ro k iem  stan ow isku  w  ko-

lon ja ch  fra n c u s k ich "  N ie  t r z e b a  
w  n iczem  p r z e s a d z a ć  p r z y j­
r z y jm y  s ię  „ob o w ią zk om  u rzęd o ­
w ym  na w ysok im  s tan ow isk u ".

Z a s łu żon y  g en e ra ł M o rd a cą  
je s t  w ó w cza s  Kapitanem . W y p a d ­
ło m u s ię  ra z w  In doch in ach  za ­
trzym a ć  ze  sw ą  k om p an ją  n a  p o ­
s tó j w  osa d z ie  - w s i, g d z ie  ak u ra t 
D ou m ergu e u osab ia ł w ła d zę  i m a­
je s ta t  F ra n c ji ,  ja k o  sędz ia . K a ­
p itan  M o rd a cą  p ra gn ą ł p rz ed s ta ­
w ić  s ię  m ie js cow ym  w ład zom  c y ­
w iln ym . S p y ta ł s ię  o s ęd z iego . 
W skazan o mu ryn ek . Is to tn ie , sę­
d z ia  b y ł na rynku . M on s ieu r  D ou ­
m ergue, o to c zon y  tłu m em  tu b y l­
ców  fe r o w a ł w y ro k i p od  go łem  
n iebem . A le  w  ja k im  s tro ju  i w  
ja k ie j  p o z ie ! S ęd zia  F r a n c j i  s ie ­
d z ia ł w  beczce , p e łn e j w ody , za ­
p ew n e  n a g i, p o zo s ta ją c  u k ry ty  
d la  tłum u —  pon ad  beczkę  w y ­
z ie ra ła  ty lk o  g ło w a , u s tro jo n a  w  
sędz iow sk i b ire t... N a le ż y  p rz y ­
znać, że  upał p an ow a ł s tr a s z li­
w y... a D o u m e igu e  za w sze  cen ił 
w ygodę i k o m fo r t.

D e c u tu w ^ n y  z  p rz y p a d k u
S łyn n e  p rz y g o to w a n ie  do zauań 

m ęża stanu n ie  t rw a ło  d łu go . W  
r. 1891 D ou m ergu e  zo s ta ł depu ­
tow an ym  z  N im es. S ta ło  s ię  to  
p rzypadkow o , ja k g d y b y  b ez  po­
d z ia łu  D ou m ergu e ‘a, k tó r y  „n ie  
m ia ł w y g ó ro w a n y c h  a m b icy j, a 
m ia ł z  c zego  ży ć  i w  rod z in n em  
m ieś c ie " . D ou m ergu e  za b ie g a ł o 
u rlop , a zosta ł... posłem . R zec z  
m ia ła  s ię  n a s tęp u ją co :

O to p rz eb ie g  je g o  p ie rw s ze j 
kam pan ji w y b o rc z e j w  1891 r. 
D ou m ergu e je s t  sędz ią  w  A lg i e ­
rze  i ch c ia łb y  na p a rę  m ies ię cy  
w y je ch a ć  do F ra n c ji .  B ezsk u tecz­
nie p ros i o u rlop  d w u m ies ięczn y , 
gu b ern a to r  s ta le  od m aw ia . D ou ­
m ergu e n ie  m oże jak oś  zn a le źć  do 
b rego  p retekstu . D op ie ro  p isa rz  
sad ow y  .W Dada p a  w ła ś c iw y  po­
m ysł.

U m arł EmiJ Jam ais , d aw n y  
p od sek re ta rz  stanu ,w  M in is te r ­
s tw ie  K o lon ij,- d epu tow an y  z  N i­
mes. P is a r z  podsu w a D ou m ergu e ' 
o w i m yśl, że  trzeba  udać kandyda 
ta  na m ie js c e  w  p a r lam en c ie , o- 
D różn ione p rzez  śm ie rć  E m ila  
Jam ais . W ó w c za s  u rlop  b ed z ie  pe­
w n y, D ou m ergu e  sk o rzys ta ł z ra ­
dy. A le  p od an ie  sęd z ieg o  D ou m er­
g u e ^  o u” lop  je s t  ju ż  os ław ion e, 
P r z y jm u ją  je  u śm iech em  —» zn a ­
m y, znam y go , le g o  kom b inatora . 
M ia ł n ieszczęśc ie  ro d z in n e ; hy ł 
chory , te ra ż  chce zo s ta ć  posłem . 
O w szem , dam y u rlop , a le  po po­
w roc ie , p o ra ch u jem y  s ię  z  tym  
n a g łym  kan dydatem  do p a rlam en  
tu.

Będąc ju ż  w  d rod ze  do F ra n c ji,  
D ou m ergu e  za s ta n o w ił s ię :  w r ó ­
c ić  z n iczem . n apew n o b ęd z ie  ź le  
p r z y ję ty  —  pozn ano s ię  na K aw a­
le. P r z y n a jm n ie j d la  o ca len ia  po­
zo ró w  trzeb a  n a p ra w d ę  zg ło s ić

kan dyda tu rę  i w z ią ć  udzia ł w  w a l 
ce w yb o rcze j.

W  N im es za w ią zu je  s ię  k om ite t 
w yb o rczy  na p rośbę  m am y D ou ­
m ergue. D ou m ergu e, chcąc, n ie  
chcąc, u rzą d za  w iece , zeb ran ia , 
p rzem aw ia , w a lc z y  z p rz e c iw n i­
kam i, s łow em  ag itu je , aby  —  n ie  
ty le  zo stać  posłem , i le  o ca lić  sw ą  
op in ję  w  A lg ie r z e .  R e zu lta t  g ło ­
sow an ia  : D ou m ergu e pob ił m era  
N im es, kon trk an d yd a ta . Z os ta ł de 
pu tow anym

Od m in is tra  d o  p re m je ra
K ośc i rzu con e. S k rom n y sędz ia  

w k roczy ł na d ro gę  w ie lk ie j  p o l i­
tyk i.

Jako m iod y  depu tow any, D ou ­
m ergue w s tęp u je  do u g ru p o w a ­
nia ra d yk a łów  - sp o łeczn ych , k tó ­
re  p o rzu c i d op ie ro  w ted y , g d y  bę­
d zie  m ia ł s tan ąć ponad  p a rt ja m i. 
W ga b in ec ie  C om oesa  o trzy m u je  
tekę  m in is tra  K o io n ij  ( „w s z a k  ma 
p rak tykę  w  s łu żb ie  k o lo n ja ln e j—  
musi żn a c  s to s u n k i" ).  N a s tęp n ie  
je s t  n rn is tren i P rzem ys łu , p ó ź ­
n ie j —  O św ie  len ia  P u b lic zn ego . 
W  r  1910 opu szcza  Izb ę  d la  Se­
natu Z d a w a ło b y  się, ż e  n ic zego  
nie p ra g n ie  w ię c e j —  je s t  uś­
m iech n ię ty , za a o w o io n y  —  „n ie  
ma w y gó ro w a n ych  a m b ic y j" .

A  jed n a k  w  r . 1913 D ou m ergu e 
zo s ta je  p rem je rem . N iem a l p rz y ­
padkiem , tak, ja k  zosta ł depu to­
wanym , p o n iew a ż  po upadku ga ­
b inetu  B a rth ou  n o w y  s z e f rządu  
m usiał od p ow iad ać  dw óm  w a ru n ­
kom b yć  lew icow cem , a le  le w i­
cow cem  tak im , k tó ry  odda ł g fos  
za  w n iu sk iem  B arth ou  o p rzed łu ­
żen ie s łu żby  w o js k o w e j. . B artnou  
zosta ł ob a io ti'r . p rzez  C a illau s , 
D ou m ergu e za p ra s za  gu do sw e ­
go gab in e tu , jaku  m in is tra  F in a n  
sów (n a jg o rs z a , n a jtru d n ie js za  
tek a ) i  p o zw a la  mu n a w e t opow ia  
dać, że  to  w ła ś c iw ie  on sam  rzą- 1 
dz. pod  f irm ą  D ou m ergu e ‘a, K i l ­
k ak ro tn ie  D ou m ergu e  w s p a n ia le - , 
m: fo r te la m i, z ręczn em  w yzy sk a ­
niem  n a stro jów  i p sych ik i p a r la ­
m entu oca la  sw ó j rząd  ' ob rze  
je s t być  p rem je re iń  a le  n ie  je s t  
doDrze być n im  c ią g le . 5o lityk , 
k tó ry  p o tr a f i  m yś le ć  o p rz y s z ło ś - , 
c i. m usi um ieć od e jś ć  od  s teru  
rządu , m usi um ieć „w p a ś ć " ,  D ou ­
m ergu e  w o li  co in n ego . Z am ia st 
być oba lonym  n rzez  p a rlam en t, 
w o li sam u stąp ić . Z n a jd u je  p re ­
tekst. P rz ep ro w a d zo n o  n ow e w y ­
b o ry  —  ja k o  d o b ry  repu b lik an in , 
D ou m ergu e p ra gn ie , aby n o w y  
p a r la m en t m ó g ł w y ło n ić  n ow y  
rząd, P o d a je ,  s ię  do dym is ji, O d ­
ch odz i, d ob row o ln ie , z honorem  
D ou m ergu e  w ie le  r a z y  p od p isy ­
w a ł p rośbę  rządu  o d ym is ję , a le  
b y ł jed yn ym  p rem je rem  w e  F ra n ­
cji,. k tó rem u  an i razu  p a r la m en t 
n ie  da ł votum  n ieu fn ośc i.

W  czas ie  w o jn y  D ou m ergu i w  
sp ec ja ln e j m is ji je d z ie  do R os ji, 
po w o jn ie  zn ów  szczebel w y ż e j —  
zo s ta je  p rzew o d n ic zą cym  S tn atu .

r M o i p r z y ja c ie le  s ą  m o im *  
p r z y ja c ió łm i

T ym czasem  znów  zm iana. M ille  
ran a  zw y c ię żo n y  p rzez  le w ic o w y  
t. zw . k a rte l, opu szcza  pa łac  E l i ­
ze jsk i. N o w e  w y b o ry  na P r e z y ­
d en ta  K epu D lik i. K a r te l tr iu m fu ­
je — w ysu w a  P a w ia  P a in le v e  na 
k andydata . A le  w  p rzed d z ień  g ło ­
sow a n ia  na p rzygo to w a w czym .ze  
b ran iu  D ou m ergu e  o trzym u je  
zn aczn ą  ilo ś ć  g ło sów . J e że li się 
n ie  w y c o fa  —  ju tro  b ęd z ie  m ia i 
w iększość  na Z grom ad zen iu  N a ro -  
dow em  w  W ersa lu .

D e le g a c ja  u g ru p o w ań  le w ic y  
uda je  s ię  do D ou m ergu e ‘ a

—  J es t pan  repu b likan in em , 
człon k iem  lew icy ...

— A  m oi p r z y ja c ie le  są m oim i 
p rzy ja c ió łm i... —  koń czy  D ou ­
m ergu e —  czem  m ogę  panom  słu ­
żyć  ?

—  O b ow ią zek  repu b lik ań sk i w y  
m aga, aby  pan c o fn ą ł sw ą  kan d y­
d a tu rę !

— Jaką  k an d yd a tu rę?
—  Do P a ła cu  E l iz e js k ie g o :
—  A l e i  ja  w c a le  n ie  jestem  

kandydatem  na P re zy d e n ta  R epu ­
b lik i !

D e le ga c i s p o jr z e li po sob ie.
—  N ie  je s t  pan  kandydatem . 

W ła ś c iw ie , ra c ja ... A le  d z iś  popo- 
łu rdn iu  o trzy m a ł pan  w ie le  g ło ­
sów .

— - A c h  —  p od e jm u je  D ou m er­
gu e —  p rz e c ie ż  d op ie ro  co panom  
p o w ied z ia łem : m oi p r z y ja c ie le  są 
m oim i p rz y ja c ió łm i. N ie  m ogę im  
zab ron ić  g ło so w a ć  na m nie

I  D ou m ergu e  zosta ł P re zy d e n ­
tem .

S ie d e m  la t  u ś m ie c h u
P re zy d e n t  RepuD liki, S ieaem  

la t s ła w y  i p op u ia rośc i. U śm iech  
i roonoki T y lk o , że  p oza  szkłem  
m onoklu  K ry ło  s ię  oko, k tó re  um ia 
ło  nystre p a trzeć . P o za  uśm ie­
chem  —  w y tra w n o ść , in te lig e n ­
c ja  i zd ecyd ow an ie , .zręczn ie  scho­

w an e pod  to rm am i p os tęp ow a n ia  
s ta rego  p a r la m en ta rzys ty .

Za  c zasów  p re zy d e n tu ry  Dou 
m fcrgue‘ a F ra n c ja  p rz e ż yw a  o s try  
k ryzys  fin a n so w y . R ząd y , le w ic y  
d o p ro w a d z iły  do za łam an ia  f r a n ­
ka. G a b in e ty  upadają je d e r  po 
d ru g im , a k a żd y : zu żyw a  k ilku  
m in is tró w  Skarbu . W re s z c ie  pada 
i B ria n d  obalony p rzez  C a lliau x . 
D oum erium  p ra gn ą łb y  w id z ie ć  
rzad  Jedn ośc i l N a ro d o w e j,  a na 
c ze le  rządu  P o in ca rć g o , a le czu je , 
że  ow oc  n ie  je s t  je s zc ze  d o jr za ły . 
P o w ie r z a  w ię c  s tan ow isk o  p rem ­
je ra  H e rr io to w i.  w ied zą c , że  ten  
w n iczem  n ie  p o tr a f i  zm ien ić  s y ­
tu a c ji, że s tan ie  p rzed  Izb ą , i że 
p a r lam en t od eś le  go  spowrotem ',.. 
z rządu  na ław y  pose lsk ie . Tak , 
lecz  p rz e z  ten  czas ow oc  d o jr z e ­
wa. P o  upadku H e r r io ta  sy tu a c ja

je s t tak  b ezn a d z ie jn a . karteT tak  
.sk o m p rom itow an y , że rząd  Jedno- 
Iś c i N a ro a o w e j s ta je  s ię  jed yn em  

w y jś c iem  z s y tu a c ji. M an ew r, upla. 
n ow an y  i k ie ro w a n y  z P a ła cu  E l i ­
ze jsk iego , z „ e l iz e js k ie g o  w ię z ie -  

! n ia "  ja k  n a zyw a ją  s ied z ib ę  p rezy - 
■ len ta , k tó ry  m a ty lk o  rep rezen to - 
J w ać, a n ie  rząd z ić , udał' s ię  w  ca-

i łe j p e im . F ran k  zosta ł oca lcn y .
S ied m io le c ie  d ob iega  końca. 

D ou m ergu e n ie  ta i sw e j radośc i ze 
 ̂zb liża ją ce g o  s ię  p ow rotu  na P o- 
| łu an ie . T ym  razem  n a p raw d ę  p ra ­
gn ie  c iszy , spokoju  i w ygo d y . A m ­
b ic ja  zgas ła , r e a lizu ją c  s*ę w  c zy ­
nach, a n ie  w ys tęp u ją c  w  s ło ­
w ach . D ou m ergu e  o s ią g n ą ł n a j­
w yższe  s tan ow isko  w  R epu b lice . 
D ziś  n a p raw d ę  chce ode jść .

Sk łada  w ię c  ży c zen ia  sw em u 
następcy , szlachetn em u  i b oh a te r ­
skiem u D ou m erow i. B n a n d , k tó ry  
p rze ży ł p ie rw szą  k lęskę  sw ego  
życ ia , od w ied za  D ou m ergu e ‘a je ­
s zcze  w  P a ła cu  E liz e js k im  D ou­
m ergu e, a żeb y  go p oc ieszyć , m ó­
w i p ow a żn ie , a le  u śm iech a jąc  s ię :

—  P re zy d en tu ra  R epu b lik i, to 
me je s t  s tan ow isko  d la  lu d zi w y ­
b itnych ... M a  pan  p rzyk ład  C le­
m enceau . Ja, tak, ja  c o ś  zn a ­
czyłem ..., le c z  n ie  b y łem  k i m ś .

O s ta tn i r o z d z ia ł
Skrom ność. U m ia r . B y ły  P r e ­

zyd en t żen i s ię  te ra z  i w y c o fu je  
z ż y c ia  p o lity c zn ego  Z aw sze  
s zc zęś liw y , odch odzi w  n a jlep ­
szym  d la  s ieb ie  m om encie. W sza k  
D ou m era  n ied łu go  za b ije  zam a­
ch ow iec. D ou m ergu e  zaś w y je ż ­
dża z P a ry ża . N ie  do Tourne- 
feu u le . g d z ie  je s t  zb y t zn an y  i 
g d z ie  n ie  m ia łb y  spokoju,, ty lk o  
do A ig u e s  - V iv e s .

Spokó j t rw a  jed n a k  ty lk o  do 6 
lu tego  1934 r. W w padk i lu to w e  
zm u sza ją  go  zn ów  ao p ow ro tu  do 
ży c ia  p o lity c zn ego . Z ad an ie  s ta je  
s ię  co raz  c ięższe . W k oń cu  d y le  
m a t: a lbo d ym is ja , ' a lbo rząd  
tw a rd e j ręk i i o sk a rżen ie  p rzez  
le w ^ ę  o d yk ta tu rę . P o d ję c ie  .... o-, 
tw a rte j w a lk i p a tr jo tó w  z ftiasc 
n er ją , A ch , n ie  je s t  ju ż  d la  nas 
n iespodzian ką , g d y  p a trzy m y  na 
ca le  ż y c ie  D ou m ergu e ‘a, że  w y- 
b ra ł dym is ję ...
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P O W I E Ś Ć

— .P a n ie  k ap itan ie , n ie !  Spoczątku  to c iężko , w iad o - 
ńtOy i  człow  iek  bał s ię  I  te ra z  czasem  to pan  p lu to n ow y  
p rzegon i...

_—  B oś o fe rm a , d z iadu  —  w tr ą c ił  F e le k  K a rp iń s k i —  
, m y, p a n ie  k a p ita n ie , tośm y mu sam i ch c ie l. ra z  lan ie  
sp ra w ić . Zasnęła  o f ia r a  n a  s łu żb ie  i za  n iego , to ca ła  
d ru żyn a  m ia ła  pobudkę.

—  A  c zy  w  p ace  s ied z ie liś c ie , K a rp iń s k i?
—  T a k  je s t ,  s ied z ia łem , p a n ie  k ap itan ie .
—  A  za co?

—  „S p ó źn iw s zy  s ię "  z p rzep u s tk i— o d w za jem n ił się 
te ra z  B o ry s ew ic z  K a rp iń sk iem u .

—  N o , a w y , N a p a rs tek ?
—  N a  psa u ro k ! M n ie  je s t  ca łk iem  d o b rz e !

—  N ik t  s ię  z w as, żeśc ie  żyd, n ie  w y ś m ie w a ?

—  Co zn aczy , w y śm iew a ?  W  c yw ilu  to  je s z c z e  g o ­
rze j —  bo tu, to  tak  s ię  posm ie.ią, po ko leżeń sku  —  a le  
żeb y  m i co z łe g o  ro b ił k to ? !  W f r o s t  p r z e c iw n ie ' T y l ­

ko... —  s tr z e le c  N a p a rs te k  z ro b ił  d yp lo m a tyczn ą  pauzę.
—  N o , co je s z c z e ?
—  Jabym  ch c ia łb ym  p ro s ić  p r z e p u s tk i!

—  N a  to  je s t  r a p o r t !  —  u c ią ł D a le ck i N a p a rs tk o w i 
n ie  udało  s ię  w y k o rzy s ta ć  w ro d zo n e j zd o ln ość ' do oka­
z ji .  —  M o że c ie  o d e jś ć ! —  zak o ń czy ł ro zm ow ę  dow odca 
kom p an ji i żo łn ie rze , D od ryw a ją c  s ię  do p o s ta w y  ząsaa- 
n ie ze i, s tu kn ę li g łośn o w  ob casy  i w y s z li.

Do k asyn a  D a leck i n ie  poszed ł O b iad  k a za ł sob ie  
p rzyn ieść  do dom u. '

—  K u p c ie  m i te ż  po d rod ze  ga ze tę  —  doda ł je s zc ze .
O b iad  ordyn an s p rzyn ió s ł, g a z e ty  :—  n ie.
—  Ń iem a , p an ie  k ap itan ie , d z is  g a ze t, a u to b u s -n ie  

p rz y je c h a ł. *

N a z a ju t r z  rano, o g o a z in ie  7 -e j )y ł ju ż  D a leck i 
w  k om p an ji. P o d p isa ł ra p o r ty  p oran n e, s tw ie rd z ił  do­
k ładn e p rz y g o to w a n ie  sp rzę tu  w y s zk o len io w ego  i kaza ł 
w y p ro w a d z ić  k om p an ję  do zb ió rk i na ćw ic zen ia . W k ró t­
ce p rzyb y ł d ow ódca  baonu. D la  „ tra d yc ; i "  p raw d op d o- 
bnie, zn a la z ł k ilk a  m an kam en tów , z ro b ił p a rę  u w ag  
i k om p an je  w y m a sze ro w a ły  na p la c  ćw iczeń .

B y ł z im n y , m g lis ty  d z ień  lis to p a d o w y . N a  czarn ych , 
n a b rzm ia łych  w i lg o c ią  p o la ch  w a łę sa ły  s ię  s tada  w ron . 
W  row ach  i b ru zdach  p e łn o  b y łe  w o d y , b e z lis tn e  d rzew a  
w zd łu ż  szosy  p o ch y la ły  s ię  b e zw ła d n ie  i ja k b y  d rża ły  
z zim na. N a  t le  sm u tnego k ra jo o ra zu  tem b a rd z ie j kon­

tra s to w e  w ra żen ie  ro b iła  żyw a , zw a rta  m asa kom p an ji, 
ś p iew a ją c e j w eso łe  p iosen k i. W y b ija n e  tem po m arszu  
m ia ło  m ocn y  ton  zd ro w ych  i m łodych  c ia ł i ducha ż o ł­
n ie rsk ie j b eztrosk i. D a le ck i p od d a ł s ię  te j  a tm o s fe rz e  
i było mu d oorze .

—  O tó ż  tc , o to ż  t o !  —  p o w ta rza ł k ilk a k ro tn ie , zn a j­
d u jąc  w  tem  p o tw ie rd ze n ie  s łów  T a ta rk a  i sw o ieh , że  
w  p ra cy  zn a jd z ie  za d o w o len ie  ży c ia .
; '—  Jak  jed n a k  b lisk i b y łem  za łam an ia  s ię —  m yśla ł, 

p rzyp o m in a ją c  sob ie  sw ó i n a stró j i stan  p sych iczn y  
sp rzed  paru  m ies ięcy . — Jak  m ało by łem  opan ow an y , ja k  
m ało, poprostu , rozsądn y , b y  spow odu  ty ch  m oich... h i- 
s lo r y j,  zapom n ieć , żc  n a jtrw a ls zą  p od s taw ą  je s t  o b o w ią ­
zek? a ra c ze j za d o w o len ie  z w yn ik ów  SD eln ian ia go.

' O d w ró c ił s ię  i o g a rn ą ł c iep łem  sp o jrzen iem  kom ­
p an ję .

. —  M o ja  k o m p a n ja ! M o ja !  —  m yśla ł z dum ą.
P o  p rzyb yc iu  na p la c  ćw iczeń  i p o a z ie lęn iu  na g ru ­

py  żo łn ie rzy , z a ją ł s ię  sp raw dzan iem  poziom u  p rzeszk o ­
len ia . B y ł za d o w a la ją c y . N a jb a rd z ie j  m oże- dodatn im  
ob jaw em  było  za ch ow a n ie  s ię  żo łn ie rzy . C h oc ia ż  zaczą ł 
padać deszcz i  b y łe  p rz en ik liw e  zjm no, n ie  t r a c i l i  h u ­
m oru. N ie  zw a ża ją c  na b io to , g d y  trzeb a  by ło , ro b ili 
„ p a d n i j "  w  czas ie  b o jo w ego  ćw ic zen ia , jakby  s ię k ła d li 
na d yw an ie . M a ło  k tó ry  te ż  k u lił się , lub d rża ł z zim na. 
O dkarm ion e, m łod e  c ia ła  m ia ły  dość c iep ła  w  sobie.

(D. c. n.).

z,daje ?się, że  ż y c ie  G astona 
D ou m ergu e  n ie  sk reś liło  nam  je ­
szcze o s ta tn ie g o  ro zd z ia łu . Ter, 
osta tn i r o zd z ia ł d op ie ro  s :ę  p isze. 
B ęd z ie  zapew n e n iem n ie j w sp a ­
n ia ły , n iż  p op rzea n ie  —  m u s ’my 
jed n ak  na n iego  zaczekać , n a jb l iż ­
sze la ta  pow ied zą , czy  D ou m er­
gu e  ju ż  ty lk o  od p oczyw a  po p ra ­

cy- ... ..
...P ew n ego  dn ia , w  gab in ec ie  

p rezesa  Rad^ M in is tró w  by ło  n ie ­
znośne go rąco . L a to  późne, a le  
c iep łe  i parne . M on sieu r D ou m er­
gue ro zs ia d ł s ię  w ygo d n ie . O -  
p ra w d a  n ie  ta k  w ygo d n ie , ja k  w  
Ton K in ie . P o w ie s ił  ty lk o  m a ry ­
narkę na k rześ le  i sam  w ypu k i- 
w a ł na m aszyn ie  p ro je k t  r e fo rm y  
ustroju .

K to ś  w szed ł —  ktoś sw ó j, zado­
m ow ion y  —  zo b a czyw szy  D ou m er­
g u e ^  p och ło n ię tego  p racą , ch c ia ł 
w y jś ć  po cichu... P r e m je r  podn iós ł 
g ło w ę : -.

—  Co tam  ta k ie g o ?
—  N ic .  C h c ia łem  ty lk e  zadać 

panu p ew n e  p y tan ie , ale . b o ję -s ię , 
że je s t  bezsen sow n e  i d la tego  n ie  
m ogę s ię  oa w ażyć ...

—  N o , p ro s zę?  , ’
—  C z y . pan zna sekret sw ego  

p o w o d zen ia !
—  H m  in ch o  w ie . .noże to...
D ou m ergu e , zan im  dokoń czył

zdan ia , uśm echną ł s ię  i p o ch y la ­
ją c  s ię  znów  nad m aszyn ą, szep ­
ną ł tak, ja k b y  bał s ię  j e  sp ło s zy ć :

—  ...szczęście... . <b .).

W  nu m erze p ią tk ow ym  zam ieśc i 
m y d ru g i a r ty k u ł c yk lu : „D jv a j 
p re m je rzy " , d a ją c y  s y lw e tk ę  obec 
n ego  p re m je ra  r z ą iu  fra n cu sk ie ­
go , P ie r r e  E tien n e  F la n d in  a.
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